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Nota do francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Rząd polski nigdy nie zaniecha
obrony 400-tysięcznego wychodźstwa we Francji __

Bo dziś broni ono sprawy pokoju — 
jak podczas wojny broniło wolności

WARSZAWA (PA P). — Ambasada polska w  Pa
ryżu przesiała do francnsk iego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych notę treści następującej:

„W ostatnie!: dniach miała 
miej3ce we Francji nowa fała 
aresztowań i deportacji urzęd 
nilców ambasady i konsulatów

■ polskich we Francji, areszto­
wanie jednego przedstawicie­
la prasy polskiej, korespon­
denta PAP, p. Bibrowskiego, 
działaczy polskich organizacji 
i innych obywateli polskich, a 
wreszcie rozwiązanie 9-eiu poi 
skich organizacji masowych 
we Francji, a mianowicie Ra­
dy Narodowej Polaków, Zwiąż 
ku b. Uczestników Ruchu Opo 
ru, Polskiego Związku' Inwali 
dów Wojennych, Związku M lo,

- dzieży Polskiej „Grunwald", 
Związku Kobiet im. Konopnic 
kiej, organizacji Pomocy Oj­
czyźnie, Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, TUR, Związ­
ku Polskich Kół Muzycznych, 
Śpiewaczych i Teatralnych.
i Stwierdzono, że nakazy re 
wizji i de.norCacji. niefclóryefc 
Otiar policji francuskiej, były 
Wysławione jeszcze w li stopa 
dzie ̂  1919 r„ co wskazuje na 
to, że akcja była od dawna 
przygotowana. W niektórych 

wypadkach, jak np. w ośrodku 
leemigracyjnyrn w Łevaleia 
podczas rewizji odrywano pod 
łogi. OdByla się rewizja w 
mieszkaniu . wieekonsula poi 
skiego w Tuluzie, którego po­
nadto zmuszono bezprawnie 
do podpisania deklaracji o po 
zestawieniu do dyspozycji 
władz śledczych. Ponadto re­
wizje odbyły się również w 

' mieszkaniach urzędników am­
basady i konsulatów polskich.

Rząd Polski ostro protestu­
je przeciw bezpodstawnym a- 
tesztowaniom, rewizjom i de­
portacjom z Francji pracowni 
ków .ambasady i konsulatów 
polskich — stwierdzając, że po 
stępowanie władz francuskich 
stanowi dalsze naruszenie zwy 
czajów międzynarodowych i 
Pogwałcenie polsko - francus 
kiej umowy konsularnej.
,, Rząd polski ostro protestu­
je. przeciw aresztowaniu, lewi

: M i deportacji korespondenta 
Polskiej Agencji Prasowej, 
stwierdzając, że r?ąd francu­
ski dopuścił się w ten sposób 
dalszego pogwałcenia polsko- 
francuskiej umowy kultural­
nej również na odcinku praso 
wym. Ponadto wydalenie przed 
Stawlciela oficjalnej Polskiej 
Agencji Prasowej, jakie miało 
Bfiejsce w wypadku p. Bibrow 
skiego, stanowi pogwałcenie

- istniejących zwyczajów między
- brodowych w stosunkach pra 

sowych. Jak rzędowi francus­
kiemu wiadomo, żaden dzienni 
karz francuski w Polsce nie 
*>ył nigdy niepokojony, mimo, 
łz działalność niektórych dzien-

- ? ,arzy francuskich w Polsce 
budziła poważne Ostrzeżenia.
„  „  POGWAŁCENIE
e l e m e n t a r n y c h  p r a w

." - CZŁOWIEKA
Składając jak najostrzejszy

Ł Protest przeciw dalszym bru-

S a ń lK  roKlelswe
z a m ia s t  d » m k « w

, ,Be r l in  (p a p ), ja k  dono-
wydawany w zachodnich 

Niemczech tygodnik „Echo 
der Woche“, liczne fabryki 

1 zaoPatrzono w urzą­
dzenia niezbędne do produkcji 

trujących.
... Tygodnik komumkajc rów- 
nież,: że zakłady lotnicze Mes- 
serschmidta, które produkują 
rzekoma gotowe domlu, w rzc 
ejywistości zajmują się kon­
strukcją samolotów rakieto­
wych.

talnym rewizjom mieszkań, a- 
resztowaniom i deportacjom 
działaczy emigracyjnych i in­
nych obywateli polskich oraz 
przeciw rozwiązaniu polskich 
organizacji we Francji, rząd 
polski stwierdza, że rząd fran 
cuski dopuścił się brutalnego 
pogwałcenia polsko - francus 
kiej konwencji emigracyjnej z 
1919 r., która zapewnia wy­
chodźstwu polskiemu prawo 
do krzewienia swojej kultury 
narodowej oraz prawo zrzesza 
nia się. Ten krok władz fran 
cuskicłj stanowi jaskrawe po­
gwałcenie elementarnych praw 
■złowieka, zmierza na drodze 

represji i  terroru do poskro­
mienia duelia wolnościowego, 
ożywiającego większość Pola­
ków we Francji, do wynarodo­
wienia wychodźstwa polskie­
go i oderwania go od Ojczyz 
ny i usiłuje podważyć głębo­
ką przyjaźń narodów polskie

towaną Wspólnie przelaną 
krwią w walce z okupantem 
hitlerowskim.

OSEAZA UCZUĆ 
INWALIDÓW

Rozwiązanie Polskiego Zwią 
zku Inwalidów wojennych ob­
raza uczucia francuskich i poi 
skich inwalidów, rannych na 
polach walki pod Yertlnn,

Szampanii, Alzacji i Lotaryn 
gii w wojnie 1914 — 1918.

POLSCY BOHATERZY 
RUCHU OPORU

Rozwiązanie Związku b. U- 
czestników Ruchu Oporu bo­
leśnie godzi w uczucia wszyst 
kich bojowników o wolność 
Francji i Polski w walce z o- 
kapacją hitlerowską. Znany 
jest bohaterski udział i czoło­
wa rola polskich górników i 
ich rodzin w historycznym 
strajku górników w Nord i 
Pas de Calais w 1941 r. prze­
ciwko okupantowi hitlerowskie 
mu i francuskim kolaboran­
tom, za który górnicy polscy 
i ich rodziny zapłacili życiem 
niejednego z nich, bezmiarem 
cierpień oraz deportacją kilku 
dziesięciu Polaków.

Mieszkańcy Pas de Calais 
i Nord czczą jako swoich boha 
terów rodzinę Burczykow skich 
której dom byl ośrodkiem ru­
chu oporu w północnej Fran­
cji, a której wszyscy członko 
wie zginęli, ostrzeliwując się 
hitlerowskim żołdakom. W po 
śmierinych uroczystościach, po 
święconych tej rodziiis i w ' 
odznaczeniu ich francuskimi 
orderami bojowymi, naród 
francuski i jego ówczesny rząd 
złożyli hołd męstwu i oddaniu 
dziesiątków tysięcy górników 
polskich i ich rodzin i współ 
nej walce o wolność, niepodle 
głość i przyjaźń narodu pol­
skiego i francuskiego.

Ludność Lyonu pamięta do­
brze bohaterski batalion pol­

Tnfate rozmowy w sprawie
traktatu p ek sfo w ep  z Miemesimi

LONDYN (PAP) „Daily 
Worker“ donosi: Od listo­
pada ub. roku toczyły s ię  w  
Londynie między dyploma­
tami brytyjskimi, am ery- 
kańskimi i francuskimi taj-

U o w i

(Podsekretarze
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent Rzeczypospolitej mia­
nował na wniosek prezesa Ra 
dy Ministrów podsekretarzami 
stanu w Ministerstwie Górnic­
twa' i Energetyki — inż. Mie­
czysława Lesza, inż. Bolesła­
wa Krupińskiego i inż. Felik­
sa Szczepańskiego.

ne rozmowy w  sprawie za­
warcia odrębnego traktatu 
pokojowego z Niemcami Za 
chodnimi.

To najnowsze i poważne 
naruszenie układu poczdam  
skiego wypływ a logicznie z 
decyzji, przyjętych przez 
m inistrów spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii, 
Francji, i Stanów Zjędnoezo 
nych w  P aryżu w  listopa­
dzie ub. roku, kiedy to utwo 
rzono marionetkowy „rząd“ 
w  Bonn i  postanowiono 
przygotować odrębny trak­
tat pokojowy z  Niemcami 
Zachodnimi.

skich członków ruchu oporu, a 
wśród nich górników z St. 
Pierre la Palud, którzy nie 
tylko przyczynili się wydat­
nie do uwolnienia tego miasta 
lecz również uchronili przed 
zniszczeniem przez hitlerow­
ców dwa mosty, jedyne pozo­
stałe z pięćdziesięciu istnieją 
cych tam poprzednio.

Polskich członków ruchu o- 
poru pamiętają mieszkańcy 
Nines Ales i dziesiątków miast 
i miasteczek francuskich, któ 
re zostały wyzwolone dzięki 
męstwu i ofierze krwi pol­
skich wychodźców i icłi bra­
terskiej- solidarności z bohater 
skimi francuskimi bojownika­
mi ruchu oporu. Dziś na tych 
właśnie polskich bojowników 
ruchu oporu i ich związek spa 
dają represje i prześladowa-

Rozwiązana została również 
Rada Narodowa Polaków we 
Francji, która powstała w pod 
ziemiu w okresie okupacji, sku. 
piając i organizując wszystkie 
siły polskiego wychodźstwa
we Francji u boku i w oparciu 
o lud francuski. dla walki ze 
wspólnym:*wft>giem, oi^aim u 
jąc sławne jednostki polskie 
we Francji, które w ramach 
pierwszej armii francuskiej 
wniosły swój wkład w wyzwo

Rząd. francuski nie zawahał 
się uderzyć nawet w organiza 
c.ię związkową, jak Związek
Nauczycielstwa Polskiego lub 
czysto kulturalną, jak Zwią­
zek Kół muzycznych, śpiewa­
czych i teatralnych. Zamknię­
te przez rząd francuski orga­
nizacje polskie reprezentują 
bezspornie olbrzymią więk­
szość wychodźstwa polskiego 
we Francji i wyrażają jego
demokratyczną postawę i wolę 
podoju, wolę utrwalenia przy 
jaźni polsko - francuskiej dla 
dobra obu narodów i dla do 
bra pokoju.

(Dokończenie na str. 2-ej)

C z M e s ie  B ira P i l i c a ®  KO PZPR
oddali hołd pam ięci Lenina

WARSZAWA. (PAP) W d.». 
14 bno, w gmachu szikoiy par 
tyjnej przy KC PZPR i wy­
działu historii KC PZPR w 
Warszawie odbył sle zamknię 
ty pokaz eksponatów, prze­
znaczonych dla Muzeum 
Lenina w Poroninie.

Muzeum to, po przeprowa­
dzeniu w nim gruntownych 
zmian, zostanie otwarte po 
kilkumiesięcznej przerwie w 
dniu 21 bm.

Na pokaz eksponatów przy 
byli, oddając hołd pamięci 
Wielkiego Wodza międzyn^ra 
dowego proletariatu wszyscy 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR z. przewodniczą 
cym KC Prezydentem R. P. 
Bolesławem Bierutem na czc 
le.

Na pokaa przybył również 
ambasador ZSRR w Warsza­
wie W. Z. Lebledlew.

O ś w i iu l f ^ e n ię  r z r r z n ik a  lł’iS Z

Przygwożdżenie kłami wych relacji
o b słu gi r a d ia  la g r a n ić z n e g o

D z ie ń  n a  Z ie m ia c ii  Zfectiodnicli
Św iat pracy W ałbrzycha
p ię tnu je  rząd B idau lfa

•  WAŁBRZYCH. Społeczeństwo 
robotniczego Wałbrzycha — naj­
większego skupiska reemigrantów
oburzeniem przyjęli wiadomość o 
nowej fali prowokacji antypol­
skich rządu Bidault.

W godzinach popołudniowych ry 
nek wałbrzyskimi przylegle ulice 
wypełniły się dwudziestotysięczną 
drieZ.ł  ' i>b3tn;kÓ'T' Sórn-ków. mło

^Na zgromadzeniu w gorących
KP PZPR oh. Zdan, podkreślając,
Bidault, przypominają najbardSoj 
ponure czasy terroru hitlerowskie

przed rosnącą fa'.ą rewoiucyjną,

biercy himmierowskich metod u- 
cisku usiłują zdusić gniew mas 
pracujących przez całkowite za-

Wysiedlony z Francji ob. GI- 

cha, wydalając go z granic pań-

Na zakończenie zebrani uchwali 

botnicy i górnicy Wałbrzycha —

cha obrócą się w końcu przeciw

ror — agentów międzynarodowe-

rezolucja — my wałbrzyscy gór-
gla, mocniej rozbudujemy" ruch 
współzawodnictwa, przyśpieszymy 
wykonanie planów." (smm)

W ielki sukces 
cukrow ni ,jRacibórz“

® RACIBÓRZ. Niedawno odby­
ło się podsumowanie wyników we

sze miejsce wśród przodowników 
Indywidualnych zajął Józef Fo- 
renc. Na drugim miejscu uplaso­
wał się Władysław Piaseck'. 3 14 
miejscem podzielili się Władysław

We współzawodnictwie zespoło­
wym pierwsze miejsce zdobyła

brygada Ostalskiego, a drugie

współzawodnictwie międzyfabrycz 

"kiego. ;as)°CZenla * P°

Awanse robotników  PGR 
n a  Opolszczyźnie

0  OPOLE. Okręgowy Zarząd

nych: robotnika Edwarda Kurczą 
ka na rządcę zespołowego mająt-
k:m, robotnika Józefa Skowron­
ka na magazyniera maj. Cziecfta-
chalika na rządcę majątku Gago 
łowa, robotnicę Martę Zybrata na

K om unikat na rc iarsk i
$  JELENIA GÓRA. Obserwato­

rium na Śnieżce komunikuje: W

raturT— minus 5, śnieg — „prze­
wiany gps“. Warunki narciarskie 
bardzo dobre. W Szklarskiej Porę 
bie pokrywa śnieżna — W cm,

kl narciarskie bardy> dobre.^

pełnomocny Wiktor Grosz o* 
świadczył, co następuje:
W związku z krokami władz 

polskich, wywołanymi przez 
znane powszechnie antypol­
skie represje władz francu­
skich, radio zagraniczne opu­
blikowało szereg kłamliwych 
informacji, które zmuszony 
jestem sprostować.

W odpowiedzi na zaareszto 
wanie przedstawiciela PAP 
w Paryżu ob. red. M. Bibrow 
skiego, władze polskie zarzą­
dziły zatrzymanie korespon­
denta Agence France Presse 
w Warszawie p. Pierre Mar­
schalla, dokonując rewizji w 
jego mieszkano.
’ W związku z tym radio za­

graniczne nadało niedorzecz­
ną i kłamliwą wiadomość, ja ­
koby ambasador Francji w 
Warszawie i jeden z funkcjo­
nariuszy ambasady, którzy 
przybył; do mieszkania p. 
Marschalla, zostali zatrzyma­
ni prze? przedstawicieli władz 
polskich.

W istocie rzeczy ambasador 
Fjrancji we własnej osobie, w 
towarzystwie swoich współ­
pracowników, przybył do mie 
czkania, w którym odbywała 
się rewizja. Ambasador i to­
warzyszący mu urzędnicy 
przeszkadzali polskim urzęd­
nikom, wykonującym czyn­
ności urzędowe. Osoby, to­
warzyszące ambasadorowi 
Francji, nie cofnęli się nawet 
przed używaniem niewybred­
nych słów.

Cierpliwości. kurtuazji 1 
zimnej krwi przedstawicieli 
władz polskich należy za­
wdzięczać to, 4e przekonaw-' 
szy się o całkowitej niesto­
sowności i bezużytecznoścl 
swojfej wizyty. ambasador 
Francji opuści! mieszkanie p. 
Marschalla, do którego 
wszedł 1 z -którego wyszedł E 
własnej inicjatywy.

W świetle niedorzecznych i 
kłamliwych insynuacji zagra­
nicznego radia — staje się 
jasnym i niedwuznacznym cel 
nieoczekiwanej wizyty dyplo­
matów francuskich w mie­
szkaniu* francuskiego koreS-«: 
pondenta.

K o le ja rz e  n i e  cStcą 
p rzew o z ić  b ro n i

GENEWA (PAP). We Fran 
cji wzmaga się w portach, w 
fabrykach i na kolei akcja 
mas pracujących przeciw woj­
nie w Vietnaraie.

Federacja marynarzy fran­
cuskich wydala apel do ma­
rynarzy innych narodów, wzy 
wając ich do solidarnej akcji 
i powstrzymywania się od prze

Kolejarze na kilku dworcach 
paryskich oraz w Grenoble do 
konali przerw w pracy, prote­
stując przeciw kontynuowaniu 
wojny w Vietnaraie.

600 robotników portowych 
w Nantes zobowiązało się ura 
czyście do niezaładowywaai* 
sprzętu wojennego.

WARSZAWA. (PAP) Na 
konferencji prasowej w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych rzecznik MSZ minister

piękno  k owej Wa r s z a w y  plac  zajm kcjw  .- . a ł . ic  ł a
ZIENKOWSKI W ZIMOWEJ SZACIE. Fole. „Film PotSfcf

W Y D A N I U  W



S L Q W O  P O L S K I E

15.000 osób na w ielkim  wiecu w  Hali Lu d o w e j

Ostry protest wrocławskiego świata pracy
•WROCŁAW — 14 bm. w 

H ali Ludowej zgromadziło się 
ponad 15.000 przedstawicieli 
wrocławskiego świata pracy i 
młodzieży, aby zaprotestować 
przeciwko ostatnim antypol­
skim prowokacjom reakcyj­
nych władz francuskich. Salę 
przyozdobiono flagami o bar­
wach Polski, Związku Radziec­
kiego i Francji. Francuska 
„tricolore" podkreśla głębokie 
znaczenie hasła, rzufconego pa 
transparent umieszczony na 
sali: „Niech żyje przyjaźń na­
rodu polskiego i francuskiego 
w walce o trwały pokój!“

Na estradzie ustawiają się 
poczty sztandarowe Partii i 
związków.. Na sali widać kukły 

sMocha i innych reakcjonistów 
francuskich.

Wiec zagaja przewodniczący 
ORZZ ob. Loga Sowiński. 
Mówca stwierdza, że reakcyj­
ne władze francuskie na roz­
kaz podżegaczy wojennych 

, zamknęły polskie Organizacje 
demokratyczne we Francji, u- 
sunęły inspektorów szkolnych, 
prześladują polskich członków 
l-uchu oporu, dokonując okru­
cieństw na miarę hitlerowską. 
Po rozwiązaniu w : brutalny 
sposób demokratycznych orga­
nizacji, władze francuskie to­
leru ją  i popierają .bandycko- 
faszystówskie organizacje an- 
riersowskie.

' KOGO PRZEŚLADUJE 
„OBERPOLICJANT“ 
MARSHALLOWSKI?

— Kogo prześladuje i wy­
siedla „oberpolicjant" mar- 
shallowski Moch? — zapytuje 
mówca. — Kogo katują szpic­
le , defensywy na wzór gesta­
po? K atują Polaków, którzy 
bohatersko walczyli w pierw­
szych szeregach patriotycz­
nych robotników francuskich) 
prześladuje się robotników poi 
Bkich, któi-zy zamienili karabi­
ny na kilofy i stanęli do od­
budowy Francji.

Marionetki giełdy nowojor­
skiej gwałcą prawo międzyna­
rodowe, aresztując polskich 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych, jak wicekonsula Szczer- 
bińskiego, czy też redaktorów 
„Gazety Polskiej". “"Obcy jest 
im interes Francji. Pozostają 
cni w służbie imperializmu a- 
merykańskiego. Ci lokaje pod­
żegaczy wojennych nienawidzą 
1 Polaków, którzy miłują swą 
Ojczyznę, budującą socjalizm.

Jednakże polscy robotnicy 
Wiedzą, że Moch i Bidault nie 
reprezentują Francji. Repre­
zentuje ją  natomiast klasa ro­
botnicza, reprezentuje ją  Ko­
munistyczna Partia  Francji z 
jej wodzem Maurice Thore-

: „THO-REZ, THO-REZ!“
• Na sali zrywa się burza o- 

klasków. Zebrani powstają z 
miejsc i skandują „Tho-rez, 
Tho-rez!“, manifestują na 
cześć wodza francuskiej klasy 
robotniczej.

— Hańba zdrajcom własnej 
Ojczyzny! — kończy swe prze­
mówienie ob. Loga Sowiński. 
■— Niech żyje wspaniała fran­
cuska klasa robotnicza! Niech 
żyje Komunistyczna Partia  
Francji! Niech żyje światowy 
fron t pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele!

Przez dłuższy czas trw ają 
manifestacje. Zebrani wznoszą 
okrzyki na cześć francuskiej 
klasy robotniczej i Thoreza. 
Orkiestra gra „Międzynaro­
dówkę".

prseciw ko antypolskim  prow okacjom
reak cyjn ych  władz francuskich

klasą robotniczą o prawo do 
życia, o pokój.

— Byłem wysiedlony w 
pierwszym transporcie — o- 
świadcza ob. Nowocin. — Było 
to w przeddzień listopadowego 
strajku generalnego. Areszto­
wanie szpiega Robineau było 
tylko pretekstem. Akcja anty­
polska miała na celu złamanie 
oporu polskich górników, któ­
rzy w ubiegłym roku wspólnie 
z francuskimi towarzyszami 
pracy przez 8 tygodni wytrzy­
mywali ataki 300.000 pałkarzy 
zwanych „gardę mobile".

Strajk generalny był punk­
tem wyjściowym dla akcji je­
szcze ważniejszej. Oto rozpo­
częła się w hutach, kopalniach, 
fabrykach ciężkie®) przemy­
słu akcja przeciwko produkcji 
wojennej oraz w całym kraju, 
15-dniowa kampania o zakaz 
broni atomowej. Właśnie przed

tą  nową wielką akcją nastąpi­
ła  nowa seria represji wobec 
Polaków.

WYCHODŹSTWO JEST 
ZWIĄZANE 

_  Z POLSKA LUDOWA 
Moch chciał użyć 400.000 

wychodźców polskich i 
1.500.000 cudzoziemców jako 
łamistrajków oraz jako rekru­
tów dla armii zachodniej, któ­
ra  miała ruszyć u boku byłych 
SS-manów przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu. Jednakże 
wychodźstwo polskie godr.ie na 
to odpowie. Nie stanie się ono 
narzędziem w rękach reakcji. 
Jest ono mocno związane z Pol 
ską Ludową.

Następnie przemawia imie­
niem rozwiązanego przez rząd 
francuski Związku Młodzieży 
Polskiej „Grunwald" ob. Józef 
Kowalski. — Reakcja chciała

skłócić młodzież polską i fran 
cuską — opowiada mówca — 
lecz to jej się nie uda. Mło­
dzież francuska gorąco prote­
stuje przeciwko rozwiązaniu 
ZMP „Grunwald". Zna prze­
cież rolę Grunwaldczyków, któ 
rzy walczyli w szeregach ru­
chu oporu i stali się potem 
przodującymi w pracy.

Imieniem kobiet polskich we 
Francji przemawia ob. Łucja 
Mazurowa, która stwierdza, 
że kobiety polskie i francuskie 
znajdują się po jednej stronie 
barykady.

EMIGRANCI WRCCĄ 
DO KRAJU 

Jako ostatni przemawia ob. 
Zygmunt Bieliński, nauczyciel 
spod Lille, .wysiedlony z Fran 
cji 10 grudnia ub. r. „Wysie­
dlono brutalnie polskich inspek

$af»fętn «»w an ie  d w u lic o w o ś c i a n g lo s a s k ie j

Delegat radziecki domaga się
usunięcia rzecznika K uom intangu z Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. (PAP) Na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa kontynuowano dyskusją 
nad projektem rezolucji 
Związku Radzieckiego w 
sprawie wykluczenia przed­
stawiciela grupy kuomintan- 
gowskiej z Rady Bezpieczeń-

Na początku posiedzenia 
przewodniczący Rady, delegat 
kuommtanowski Cziang, był 
zmuszony przekazać przewód 
nictwo w ręce delegata Ku­
by. Dopiero po tym akcie na 
salą obrad powrócił delegat 
radziecki, który opuścił Radą 
Bezpieczeństwa w środą na', 
znak protestu przeciw obec­
ności Czianga.

Reprezentanci mocarstw za 
chodnich uciekali sią do wszel 
kich możliwych sposobów w . 
celu przedłużenia Obecności 
w Radzie ■■ przedstawiciela 
kuomintangowcówi1; ■

Delegat radziecki Malik o- 
świadczył, że delegacja Zwią 
zku Radzieckiego nie widz; 
możności udziału w pracach 
Rady w momencie, kiedy 
podrywa sią autorytet i pres­
tiż nie tylko Rady Bezpie­
czeństwa, lecz i całego ONZ. 
Obecność w Radzie prywat­
nej osoby, nie reprezentują­
cej nikogo, agenta resztek 
rozbitej reakcyjnej kliki ku- 
omintangowskiej podrywa bez 
względnie ten prestiż i auto­
rytet.

Związek Radziecki domaga

się usunięcia Czianga dlatego, 
że nie reprezentuje oń w Ra­
dzie ani Chin, ani narodu 
chińskiego.
Pan Cziang nie ma żadnych 

pełnomocnictw oraz żadnych 
prawnych podstaw do pozo­
stawania w Radzie Bezpie­
czeństwa, albowiem rząd 
Chin Ludowych skierował do 
generalnego sekretarza ONZ, 
przewodniczącego Generalne­
go Zgromadzenia i cźłonków 
Rady Bezpieczeństwa depe­
sze, w których domaga się wy 
kluczenia tego pana z Rady 
Bezpieczeństwa, gdyż jego o- 
becność w Radzie jest niele­
galna.

Powstaje zaiste ,, osobliwa 
sytuacja; kiedy rządy niektó­
rych państw podpisują ręko­
ma . swych ministrów spraw 
zagranicznych noty O uzna­
n iu  Chin Ludowych, zaś gło­
sami swych przedstawicieli 
w  Radzie Bezpieczeństwa 
podtrzymują reprezentanta ku 
omintangowców i wypowia­
dają się za jego pozostaniem 
w  Radzie.

Jak się nazywa takie po­
stępowanie w  języku angiel­
skim i amerykańskim, mogą 
o tym powiedzieć Anglicy i 
Amerykanie. Po rosyjsku ta ­
kie zachowanie Sie nazywa­
my dwulicową i  obłudną po­
lityką.

Delegacja radziecka — o- 
świadczył w  zakończeniu 
Malik — podtrzymując sta­
nowisko Chin Ludowych i  u-

N ota do fra n cu sk ie g o  
lin śsie p stw a  S p ra w  Z a g ra ń .

GŁOS MA POLSKI GÓRNIK 
Z FRANCJI

Z kolei na trybunie zjawia 
się polski górnik, wysiedlony 
brutalnie z Francji, działacz 
związkowy, przewodniczący 
sekcji polskiej przy CGT, ob. 
Stanisław Nowocin. Jest on 
Polakiem urodzonym we Fran­
cji, Irtóry od dzieciństwa pra­
cował i walczył dla Francji.

Mówca stwierdza, że ostat­
nie wydarzenia to nie tylko 
ohydna prowokacja Polaków, 
ale prowokacja całego narodu 
francuskiego. Aby zrozumieć 
se n s. tych wydarzeń trzeba 
przyjrzeć się obecnej sytuacji 
Francji. W kraju tym toczy 
się ostra walka klasowa, wzra­
sta opór mas przeciwko bezro­
bociu, nędzy, wojnie. Krzyżu­
je to olany imperialistów. Sta­
nowisko potężnej CGT wypro­
wadza ich z równowsgi. Dlate­
go za sjowa takie jak „pokój, 
chleb. praca" wvsvła* się ludzi 
do więzienia. Na słowa te od­
powiada się kulami, które po­
zostały jedynymi argumenta-

Dzisiejsza faszyzacja F ran­
cji — to lęk burżuazji przed 
jednością klasy robotniczej. 
W'.'-’- ~ ■' "'two polskie walczy 
ramię w ramię z francuską

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W okresie powojennym trud 

polskiego robotnika - wychodź 
cy przyczynił się do odbudo­
wy gospodarki * francuskiej. 
Właśnie na wezwanie . Rady 
Narodowej Polaków we Fran 
cji, gdy po wyzwoleniu Fran­
cji zabrakło węgla, polscy gór 
nicy dobrowolnie pracowali w 
niedziele, ofiarując węgiel 
Francji, a zarobek odbudowu 
jącej Się ojczyźnie swej, Pol-

POPARCIE 
DLA REAKCYJNYCH GRUP 

POLSKICH
Bezprawia i akty gwałtu do 

konane na polskim wychodź­
stwie, którego zasługi dla Fran 
cji są znane i bezsporne, przy 
jednoczesnym aktywnym po­
parciu udzielanym przez wła­
dze' francuskie polskim kola­
borantom i zbrodniarzom wo­
jennym, szpiegom, dywersan- 
tom i zdrajcom własnej ojczyz 
ny, udzielanie poparcia reak­
cyjnym grupom emigrantów 
polskich, stanowią konsekwen 
cje polityki, związanej z włą- 
czenięm się rządu francuskiego 
do paktu północno-atlantyckie 
go, polityki wymierzonej rów­
nież przeciw Polsce, jej ży­
wotnym interesom i. bezpie­
czeństwu, polityki napięć i 
presji, skazanej na niepowo­
dzenie, polityki, która w osta­
tecznym wyniku zwróci się 
przeciwko jej inicjatorom.

Złamanie i pogwałcenie u- 
mów polsko - francuskich, bru 
talne znęcanie się nad wy­

chodźstwem polskim we Fran­

cji, poparcie udzielane wszel­
kim wrogim wyzwolonej Pol­
sce elementom, wytworzenie 
atmosfery, w której doszło do 
zamachu bombowego na am­
basadę polską w Paryżu, któ­
rego sprawcy nie zostali do­
tychczas przez władze francu 
skie ujawnieni — wszystkie 
te przejawy polityki rządu 
francuskiego sprzeczne są z 
zasadami pokojowego współ­
życia narodów, sprzeczno są z 
elementarnymi zasadami słusz 
ności i sprawiedliwości i ob­
ciążają całkowitą i wyłączną 
odpowiedzialnością rząd fran-

Rząd polski stwierdza, że ni 
gdy nie zaniecha wysiłków w 
obronie przepojonego duchem 
postępu i demokracji 400-ty- 
sięcznego wychodźstwa pol­
skiego we Francji, które z rów 
nym zapałem dziś broni spra­
wy pokoju, jak podczas na­
jazdu hitlerowskiego walczyło 
o wolność Francji.

Rząd polski domaga się cof 
nięcia dyskryminujących i 
krzywdzących zarządzeń w 
stosunku do demokratycznych 
organizacji polskich we: Fran­
cji. Ponadto Rząd polski do­
maga się zaniechania niczym 
nieuzasadnionych szykan i re 
presji w stosunku do pracow­
ników polskiej ambasady, i pla 
cówek konsularnych, represji, 
które z niezwykłym uporem i 
w sposób jawnie sprzeczny z 
interesem Francji i jej najlep 
szymi tradycjami, zmierzają 
do zakłócenia normalnych sto­
sunków między Francją a Pol­
ską.

ważając dalsze pozostanie w 
Radzie Bezpieczeństwa agen­
ta  grupy kuomintangowskiej 
za nielegalne, nie może zgo­
dzić s.'e z tym, aby Cziang 
znajdował się wśród człon­
ków Rady.

torów szkolnych i nauczycieli, 
aby pozbawić dzieci polskie 
słowa i ducha polskiego — mó 
wi ob. Bieliński, — Jednakże 
matka i dom rodzinny zastąpi 
szkołę i nadal wychowywać bę 
dzie dzieci w miłości dla Pol­
ski Ludowej. Rząd francuski 
wstrzymał repatriację Pola­
ków, bo chce mieć tanią siłę 
roboczą. Wrócą jednak wszy­
scy, by budować w Polsce no­
we, piękne życie".

Przemówienie swe mówca 
kończy słowami: „Wierzymy,
że naród francuski zniszczy 
terror. Bito mnie w więzieniu 
francuskim, lecz przyjaźni 
dwu narodów nic zniszczyć nie

! REZOLUCJA
Po długotrwałych manifesta 

cjach — przewodniczący Za­
rządu Wojew. ZMP. ob. Karst 
odczytuje rezolucję, potępiają­
cą alcty terroru wObęę Pola­
ków we Francji.

Rezolucja Stwierdza, że ter­
ror, skierowany przeciwko Po­
lonii francuskiej, przeciwko 
członkom ruchu oporu, jest jed 
nócześnie skierowany przeciw­
ko francuskiej klasie robotni­
czej, przeciwko narodowi fran 
cuskiemu.

Jest on dowodem zdrady in­
teresów Francji przez pozosta 
jący na usługach imperializmu 
amerykańskiego reakcyjny 
rząd Bidault i Mocha.

Polskie masy pracując wie-

dzą dobrze, że policyjną akcjf 
i strzałami do górników fran* 
cuskich w Grenoble kierował* .

,ma ręka, ręka zaprzeda* 
nej kliki rządzącej z łaski W* 
szyngtonu we Francji, ręka 
wrogów Francji, wrogów po­
koju i postępu.

Gestapowskie metady reak* 
cyjnych francuskich wasali 
giełdy nowojorskiej, nie zdoła 
ją  naruszyć przyjaźni narodu 
polskiego i francuskiego, dążą 
cych do utrwalenia pokoju W

W dalszym ciągu rezolucja 
stwierdza, że dolnośląski świat 
pracy odpowie na prowokację 
reakcji francuskiej wzmożoną 
wydajnością pracy oraz zwięk 
szoną czujnością, która nie do 
puści, by szpiedzy w rodzaju 
Yvonne Basseler zagrażali na 
szej produkcji.

Rezolucja kończy się słowa-

„Na prześladowania Pola 
ków’ we Francji ludzie pracy 
Dolnego śląska odpowiedzą za 
cieśnieniem bojowego sojuszu 
z Francją Thoreza i Cachina, 
z Francją Jolliot Curie i Ara­
gona, aby wraz z klasą robotni 
cza i ludem francuskim wzmóc, 
nić światowy front pokoju, to 
czący pod przewodem Związku 
Radzieckiego, W KP(b) i wiel­
kiego Stalina zwycięską walkę, 
o trwały pokój i wolność naro 
dów na świecie."

Rezolucję przyjęto- burzliwy 
mi oklaskami. Potężnym akor 
dem „Międzynarodówki", śpie­
wanej przez J 5.000 ludzi, za­
kończono wielki wiec, którego 
echa, jak wyrazili nadzieję 
mówcy, odbiją się głośno w ser 
cach prawdziwych Francuzów, 

(zg)

z a d a n i a  P .P .K .  . ,R nc h“

3 miliony czyteln ikó w  na wsi
„P an T ad eu sz” w ęd ru je  p od  strzech y

WARSZAWA (PAP). Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Kol­
portażu *,Ruch" powołane do 
życia ustawą Sejmu z dn. 28 
grudnia 1949 r. rozpoczęło 
działalność.

Generalny dyrektor tej in­
stytucji ob. Emil Herbst udzie 
lił przedstawicielowi PAP na­
stępujących wyjaśnień na te­
mat planów przedsiębiorstwa 
na najbliższą przyszłość.

Na tle olbrzymich zadań, ja  
kie stoją przed Narodem Pol­
skim w okresie Planu 6-letnie- 
go PPK „Ruch" będzie miało 
do spełnienia ważną rolę na od 
cir.ku rozpowszechniania praw 
dy o osiągnięciach Polski Ludo 
wej i o sytuacji na świecie o- 
raz w dziedzinie krzewienia 
kultury i oświaty — drogą jak 
najszerszego i najbardziej 
sprawnego kolportowania sło­
wa drukowanego.

Dla wypełnienia tego zada­
nia konieczne jest scentralizo­
wanie kolportażu wszystkich 
pism codziennych i periody­
ków w jednej instytucji.

Konieczne było też, unowo­
cześnienie zacofanej techniki. 
Olbrzymi wzrost nakładów 
wszelkich wydawnictw niespo­
tykany dotychczas w , k raju i 
perspektywy .stałego .wzrostu 
czytelników, nakłada na Pań­
stwo poważne obowiązki w za 
kresie dostarczenia czasopism 
i książek milionom nowych czy 
telników.

Jednorazowy nakład wydaw

nictw Spółdzielni „Czytelnik1 
wynosi' iJonad 4- rhiltóny1 ćgzem 
plarzy, a RSW „Prasy" ponad 
B,,mil-. Jeden; tylko tygodnik 
„Gromada", organ KC PZPR 
rozchodzi się W 1.100 tysią­
cach egzemplarzy, „Przyjaciół­
ka" — 1.600 tys. egz., „Porad­
nik Rolnika" zaabonowany Zo­
stał w przedpłacie w 1.200 tys. 
sztuk. • *

Wieś: czyta .coraz więcej.
Obecnie mamy tam, około 3 mi 
lionów czytelników, którym 
trzeba dostarczać pisma.

Stoimy również przed wiel­
ką akcją, poza normalnym pla 
nem, jaką będzie akcja rozpro 
wadzenia na wsi 250 tys. e-

gzemplarzy „Pana Tadeusza* 
Adama Mickiewicza. Pomoże* 
my w ten sposób spełnić m«-‘ 
rżenia .Wieszcza, że książka je 
go zawędruje pod strzechy. J

Zadania stojące przed PPK 
„Rurh" są duże. Przejęliśmy] 
już kolportaż RSW „Prasa" i 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy 
telnik". W ciągu lutogo zakoń 
czy się proces przejmowani*; 
kolportażu pozostałych wydaw.

Będziemy się starali jak naj 
szybciej przystosować technica,. 
nie do oczekujących zadań. 
Wprowadzimy nowoczesne u* 
rządzenia i maszyny, naukowi, 
organizację pracy itp. j

Kssewe protesty Frsncn ze*
przeciw antypolskim  represjom

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, liczne francu­
skie organizacje demokratycz­
ne odbyły zebrania, na których 
zapadły rezolucje, wyrażające 
energiczne protesty przeciwko 
nowej fali antypolskich repre­
sji we Francji.

Związek Zawodowy Górni­
ków francuskich stwierdza: 

Wyrażamy jak najszczersze 
uznanie tysiącom górników 
polskich, którzy zawsze we* 
wszystkich okolicznościach po 
stępowali i postępują jak praw 
dziwi synowie klasy robotni­

czej i którzy zaskarbili sobi« 
przyjaźń patriotów francu-. 
skich oraz francuskich ludzi

Republikańskie Stowarzysz* 
nie b. Kombatantów oświad*

Wyrażamy jak najgłębsze, 
oburzenie z powodu prześladoą 
wań, jakich ofiarą padli poi* 
scy członkowie ruchu oportf, 
którzy walczyli wraz z nami 
przeciwko okupantom, bionią? 
wolności i niepodległości FraH 
cji.

IVo w t  r e g u la m in  w s n ó lia w o d n iftw a

D o d a tk o w e  p u n k ty
z a  sp o łe c z n y  s to s u n e k  d o  p r a c y

Polskie delegacie slaźby zdrowiu
z a p o z n a j ą  s ię  z e  z d o b y c z a m i m ed y cy n y  ZSR&ł

MOSKWA (PAP). Bawiąca 
w Moskwie polską,, fielęgacją 
służby zdrowia z wicemini­
strem .Sztache^kifti' na czele 
zapoznała się z' organizacją 
pracy i problematyką -Czoło­
wych .radzieckich instytutów 
naukowych, podległych Aka­
demii Nauk Medycznych
ZSRR.

Goście polscy zwiedzili m. 
in. Instytut Otolaryngologii, 
Epidemiologii i Balneologii, 
Centralną Stację Sanitarną, 
Instytut Naukowo - Badawczy

Instytut Higieny Pracy oraz 
największe szpitale' mosldew-

Wicemin. Sztacłielski w roz­
mowie’ z przedstawicielem 
PAP w Moskwie stwierdził, żę 
dzięki niezwykle serdecznemu 
ustosunkowaniu się władz ra ­
dzieckich — lekarze polscy 
mają możność zapoznania się 
z problemami, nad którymi 
pracuje przodująca pod każ­
dym względem medycyna ra­
dziecka.

zacji zakładowej ZMP.
Regulamin zatwierdza

współzawodnictwo o tytuł naj 
lepszego zespołu, oddziału ł 
zakładu oraz wprowadzi 
współzawodnictwo w dziedzM 
nie poprawy warunków bez* 
pieczeństwa 1 higieny prac?! 
w każdej fabryce.

Specjalne punkty dodatńM 
przewiduje się za racjonaisfl 
zatorstwo i nowatorstwo, » 
także za społeczny „ stosunel 
do pracy, tzn, koleżeńskośffl 
szkolenie, porady, wskazów? 
ki i dzielenie się doświadcz**

Osobno premiowani są ro* 
botnicy, którzy w racjonalny 
sposób dbają ! konserwuj* 
urządzenia techniczne i mą" 
szyny, przedłużając ich zdat* 
ność użytkową. (

Nowy regulamin dla robo.* 
ników przemysłu metalów*1 
go wszedł w życie 1 bm.
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WARSZAWA. (PAP) Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Metalowego 
opracował nowy regulamin 
współzawodnictwa pracy.

Komitety współzawodnictwa

zostaną zreorganizowane.
Skład osobowy zostanie zwięk 
szony przez Oprowadzenie 
przedstawicieli pracowników 
technicznych, klubu techniki 
i racjonalizacji, oraz organi-



(SŁO WO  P O L S K I E

SLasjfzie praty poŁizyisaja pławy podżegaczy lrojennysh

Wojewódzki Komitet Obrońców Pokop
nm«zS»ślśEewi& maeasw aSm tmssiiea

Ruch walki o pokój, skupia 
i„cy w swoich, szeregach prze 
fczło 600 milionów ludzi, nieu­
stannie rozszerza się i _ rośnie, 
ogarnia wszystkie kraje świa 
ta i wciągając w swoją orbi­
ta coraz więcej ofiarnych bo- 
Wnikótf, zdecydowanie prze 
ciwstawia się podżegaczom wo

^Żywym świadectwem tego 
m  pamiętne demonstracje we 
wszystkich stolicach państw 
Europy i Ameryki oraz kon­
gresy pokoju, skupiające naj­
ofiarniejszych^ działaczy kla­
py robotniczej' i najwyższej 
miary intelektualistów. Ży­
wym świadectwem tego są 
czynne wystąpienia klasy ro­
botniczej Francji i Włoch 
przeciw paktowi atlantyckie­
mu i zdradzie interesów naro­
dowych przez zaprzedane im­
perialistom rządy francuski i

Polska Ludowa stanowi jed 
no z nierozerwalnych ogniw 
światowego obozu pokoju. Ro 
botnicy polscy oraz chłopi pra 
cujący nauczyli się skutecznie 
Walczyć o pokój' osiągnięciami 
produkcyjnymi.

Wystąpienia robotników 1 
chłopów, członków Woje wódz 
kiego Komitetu Obrony Poko- 
|ju we Wrocławiu na ostatnim 
posiedzeniu plenarnym Komi­
tetu, które odbyło się w dniu 
14 stycznia, potwierdziły, że 
masy pracujące województwa 
wrocławskiego wypełniły swo 
je zadania w walce o pokój.
* — Plan roczny wykonaliś­

my w dniu 3 listopada, plan 
3-letni w d n . 25 października, 
plan oszczędności wykonaliś­
my w 150 proc. — oświadczył 
na zebraniu robotnik Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu we Wro 
clawiu, ob. Stanisław Majch- 
rowski. — Sami, nie licząc go 
dzin i nie szczędząc trudu, 
Wyremontowaliśmy cenne ma­
szyny, za które państwo mu­
siałoby płacić dewizami. Tak ro 
zumiemy naszą walkę o po­
kój. Praca i walka splata się 
u nas w jedną nierozerwalną

— Jestem górnik, prosty 
człowiek i nie nawykłem wy­
głaszać pięknych mów — po­
wiedział prosto i od scrca ob.

;Janczewski, przodownik pra­
cy szybu „Bolesław" z nowo- 
tTidzki-h kopalni węgla. — I 
pie mowami odpowiadamy pod 
iegaczom wojennym, lecz czy 
nami. Dla utrwalenia pokoju, 
na cześć Stalina, który prze­
wodzi światowemu obozowi 
pokoju, brygada młodzieżowa 
naszego szybu w grudniu wy­
pracowała 301 proc. normy, a 
cały szyb wykonał normę w 
112 proc. Więcej węgla dla bu 
downictwa socjalistycznego — 
oto nasza odpowiedź zbrodnia 
rzom wojennym.

Ob. Jan Baliński, robotnik 
Wrocławskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych, dokonał 
rzeczowej analizy zagadnienia 
walki o pokój w swoim zakła­
dzie pracy.

— W ciężk:-i walce z trud­
nościami wy., "laliśmy plan, 
uzyskując 100,G proc. Ale nam 
dotychczasowe powodzenia nie 
uderzyły do głowy. Nie wpro 
wadziły nas w stan samouspo 
kojenia. Spojrzeliśmy krytycz 
nie i samokrytycznie na na­
szą pracę i dokonaliśmy zmian 
na lepsze. Od 1 stycznia br. 
wszyscy robotnicy naszej fa­
bryki zostali objfci współza­
wodnictwem zespołowym. Po­
głębiliśmy ruch racjonalizator 
gki i nowatorski przez nawią-

zanie kontaktu ze światem na 
ukl. Spowodowaliśmy, że plan 
produkcyjny przeniknął do 
świadomości każdego robotni­
ka. Te środki zadecydują o na 
szym zwycięstwie w walce o

W imieniu mało i średnio- 
rolnych chłopów wystąpił ob. 
Stanisław Korta, prezes Zarżą 
du Gminnego ZSCh w Kątach 
Wrocławskich. Wskazawszy 
na dotychczasowe osiągnięcia 
w .dziedzinie rozwoju życia 
świetlicowego i kulturalnego 
na wsi oraz łączności fabryk 
ze wsią, mówca powiedział: 
„Chłopi pracujący zrozumieli, 
że jedna jest tylko droga, któ 
ra  na wsi polskiej prowadzi 
do utrwalenia pokoju — dro­
ga zakładania spółdzielni pro­
dukcyjnych. Wiele przodują­
cych wsi już ną nią weszło, a 
za nimi pójdą następne. __

Pozostali mówcy, którzy za 
bierali głos w dyskusji nad 
wyczerpującym referatem oh.

mgr. Suchockiego, sekretarza 
Woj. Kom. Obrońców Pokojn, 
naświetlali najaktualniejsze za 
gadnienia walki o pokój w ro 
ku 1950. W wielogodzinnej dy 
skusji wypowiadali się przed­
stawiciele robotników i chło­
pów, działacze społeczni z te 
renu, partyjni i bezpartyjni. 
W imieniu świata nauki prze­
mówił prof. Jakubiec, w imie 
nitt literatów — znany pi­
sarz wrocławski Wojciech żnk 
rowski.

Podsumowując wyniki dysku 
sji, rektor Uniwersytetu i Po 
litechniki Wrocławskiej, prof. 
dr. Stanisław Kulczyński
szczególnie uważnie przeanali 
zował zadania na odcinku wsi, 
stojące przed Wojewódzkim 
Komitetem Obrońców Pokoju. 
Mówca stwierdził, że już w 
najbliższym czasie powstaną 
gminne komitety walki o po­
kój, które organizować będą 
masy chłopów pracujących 
pod sztandarem obrony poko­
ju.

Plenarne posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju zakończono u- 
chwaleniem zaproponowanej 
przez ob. W. Żukrowskiigo re 
zolucji protestacyjnej przeciw 
antypolskim prowokacjom re­
akcyjnego rządu francuskiego 
oraz przyjęciem szczegóło­
wych wytycznych pracy n a  
rok 1950.

Masy pracujące Dolnego 
Śląska będą dalej kroczyć wy 
tyczoną przez Wojewódzki Ko 
mitet Obrony Pokoju drogą 
wałki i pracy. Rozumieją, że 
nie bezwartościowe deklama­
cje pacyfistyczne, lecz wysi­
łek produkcyjny, wzmacniają­
cy potencjał gospodarczy pań 
stwa — a zatem całego obo­
zu pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele -— zapewni 
im trwały pokój. Dlatego ros 
ną szeregi obrońców pokoju 
na Dolnym Śląsku. Dlatego po 
krzyżowane zostaną plany 
zbrodniarzy wojentiych. 

__________________ J. Dębek

Edmund Osmańcz^K

„O fe n s y w a " d-ra Schumactfgra
Teietonem i L o r e s p o n d e n fa  APS

Berlin, w styczniu.
W dniach cd 5 do 9 stycz­

nia br. zarząd główny partii 
socjal-demokratyeznej Niemiec 
„SPD“ z drem Schumacherem 
na czele przebywał w Berlinie 
(siedzibą zarządu jest Hann.o- 
wer w strefie brytyjskiej) i , 
brał udział w kongresie par- i 
tyjnym SPD zachodniego Ber- i

Przyczyną tak licznego na- 1 
jazdu hannowerskich dygnita­
rzy na Berlin była katastro­
falna sytuacja w zachodniej 
części Berlina, rządzonej od 
września 1948 r. przez frak- | 
cje SPD, która w separaty- i 
stycznym magistracie ma 76 1 
mandatów na 130 i tym sa- j 
mym ponosi całkowitą odpo- I 
wiedzialność za gospodarkę za­
chodnich sektorów Berlina. j 
WYNIK AWANTURNICZEJ ! 

POLITYKI SPD j
Wynik tej gospodarki, we- ! 

dług danych statystycznych na 
^izień 31 grudnia 1949 r., ogło­
szony przez reakcyjny dzień- ] 
nik sektora amerykańskiego 
„Der Tagesspiegel", jest na- 
stępujący: j

Pracujących (robotnikow i ; 
urzędników) 710.000, pracują­
cych (samodzielnie) 146.000, 
ogółem pracujących 856.000.

Bezrobotnych całkowicie
279.000. bezrobotnych pfacują- 
cych dorywczo 55.000, razem
334.000. Poza tym w kategorii 
niepracuj ących: emerytów
293.000. chorych 37.000, razem
330.000. Ogółem niepracują­
cych 664.000.

Nadwyżka pracujących nad 
niepracującymi wynosi zatem
192.000.

Z POŁOWY MIASTA 
— CAŁY KRAJ

Oczywiście, tego _ rodzaju 
stan rzeczy wywołuje coraz 
ostrzejszy atak na SPD ze 
strony ludności zachodniego 
Berlina i stąd nagły przyjazd 
Schumachera wraz z całym za­
rządem głównym SPD na lo­
kalny kongres partyjny, ce­
lem ratowania bardzo zagro­

żonej pozycji SPD w zachod­
nim Berlinie.

Wydawać by się mogło, że 
skoro przyczyną katastrofal­
nej sytuacji zachodniego Ber­
lina jest walutowy i magistrac 
ki podział miasta, przeprowa­
dzony przez SPD przy pomocy 
protektorów anglo - amerykań­
skich, należało by powrócić do 
walutowej i magistrackiej jed­
ności Berlina, tym więcej, że 
i protektorzy anglo-amerykań- 
scy stracili ochotę do „berliń­
skich konfliktów". Znalazło to 
swój wyraz w anulowaniu 
przez wysokich komisarzy mo­
carstw zachodnich uchwały 
marionetkowego parlamentu w 
Bonn i SPD-owskiego magi­
stra tu  zachodniego Berlina, 
tworzącej z zachodnich sekto­
rów Berlina 12-ty „kraj“ re­
publiki Tryzonii. „Nie można 
przecież z potowy miasta ro­
bić całego kraju! To absurd!" 
— powiedziano oficjalnie nad­
gorliwcom separatystycznym.

Tymczasem po wielodnio­
wych naradach Zarząd główny 
SPD obwieścił swoją decyzję 
Berlinowi: ’

„Uważamy, że praktyczne
traktowanie Berlina jako
12-go kraju republiki jest bez­
sprzecznie konieczne, bez 
względu na to, czy formalne 
włączenie Berlina do republi­
ki na razie jest, czy nie jest 
możliwe".

Innymi słowy — absurdal­
na, prowokacyjna polityka po­
działu ma być nie tylko utrzy­
mana, ale jeszcze bardziej po­
głębiana.

WYSZŁO SZYDŁO 
Z WORKA

Dlaczego? Wyjaśnia to inna 
uchwała zarządu głównego, 
brzmiąca według „Der Tele- 
graph" z 9 stycznia br., jak 
następuje:

„SPD będzie nadal wierne 
dwom zasadom, które okazały 
się słuszne: 1) ofensywnej po­
stawie przeciwko wschodowi i 
2) ofensywnej postawie prze­
ciwko odradzaniu przestarza­

łych metod polityki i gospo­
darki".

I tu  wyszło szydło z worka 
całej reakcyjnej postawy obec­
nego zarządu głównego SPD. 
Bo przecież wiadomo, że punkt 
drugi deklaracji istnieje tylko 
na papierze, natomiast całą e- 
nergię prawicowy zarząd SPD 
od 4 lat kieruje na walkę prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu, prze­
ciwko Polsce i przeciwko wszel 
ldm ruchom pokojowym i po­
stępowym.

W Tryzonii, dzięki oportuni- 
stycznej polityce SPD, głosa­
mi tej partii uchwalona zosta­
ła  tzw. „ustawa podstawowa" 
w Bonn, na której opiera swój 
kolonialno - kapitalistyczny u- 
strój w Tryzonii Mr Mc Cloy 
z drem Adenauerem.

W Berlinie zachodnim SPD, 
mając całkowitą władzę, nie 
przeprowadziła żadnej socjali­
zacji przemysłu, przeciwnie — 
.udzieliła zezwoleń na wywie­
zienie wielko-kapitalistycznycłi 
przedsiębiorstw z zachodniego 
Berlina do Tryzonii, królestwa 
kolonialnego kapitalizmu, co 
oczywiście pogłębiło bezrobocie 
w Berlinie.

System zachodniego Berlina 
nie różni się dziś niczym od 
systemu, który „zwalcza" dr 
Schumacher w Tryzonii, jako 
„szef" opozycji „przeciwko od­
radzaniu się przestarzałych 
metod polityki i -gospodarki".

Oczywiście całego „anty- 
wschodniego" programu, mają 
cego uzasadnić potrzebę po­
działu Berlina i katastrofalne­
go bezrobocia, zarząd główny 
SPD nie omieszkał umaić fra ­
zesami o Europie.

„Europeizm" prawięowych 
socjał - demokratów jest od 
dawna niczym innym, jak  tyl­
ko instrumentem propagando­
wym imperializmu amerykań­
skiego dla pogłębienia różnie 
między narodami zachodnio - 
europejskimi a krajami demo­
kracji ludowych i Związkiem 
Radzieckim — po-wiedział nie­
dawno Palmiro Togliatti.

Ostatnie uchwały prawicowe 
go zarządu SPD potwierdziły 
raz jeszcze słuszność powyż-

K arot Liebknech^
W 31 r o c zn ic ę  śm ie r c i  

w ie lk ie g o  n ie m ie c k ie g o  r e w o lo fjo n U tj
16 stycznia 1919 r. robotni­

cy Berlina przeczytać mogli 
na murach swego miasta na­
stępującą odezwę:

„Karol Liebknecht 
i Róża Lusemburg 
ZAMORDOWANI!

Do niemieckich robotników 
i robotnic!

Do rewolucyjnych żołnierzy 
Niemiec!

Rząd Eberta i Scheideman- 
r.a rozkazał zgładzić Karola 
Liebknechta.... Karol Lieb­
knecht został zamordowany 
przez soldateskę Eberta i 
Scheidemanna tak samo tchórz 
li wie i podstępnie, jak owi bez­
bronni uwięzieni proletariu­
sze, których trupy leżą teraz 
w koszarach...

W obliczu niemieckiego pro­
letariatu, w obliczu klasy ro­
botniczej całego świata rzuca­
my rządowi E berta  i Scheide­
manna oskarżenie: tchórze i 
mordercy! Kiedy rękami jun- 
krów i płatnych żołdaków i ge­
nerałów rozbroiliście i pokona­
liście proletariat Berlina, chce 
cie teraz zabójstwem Karola 
Liebknechta \  Róży Luxem- 
burg pozbawić go rdzenia i 
kręgosłupa, by bez przeszkody 
dał się sprzedać kapitałowi...1’ 

Tymi słowami manifestowa­
ła Niemiecka Partia  Komuni­
styczna postawę wobec zabój­
stwa swych najwybitniejszych 
przywódców, Róży Luxemburg 
i Karola Liebknechta.

Karol Liebknecht, wielki re­
wolucjonista niemiecki, wspa­
niały mówca, działacz i agita­
tor, niezmordowany bojownik 
przeciwko wojnie, był pierw­
szy między tymi, którzy w ob­
liczu wzrastającego kryzysu 
niemieckiego i międzynarodo­
wego kapitalizmu organizowa­
li energię niemieckiego prole­
tariatu . To on wołał podczas 
szalejącej pierwszej światowej 
wojny imperialistycznej:

„Główny wróg narodu nie­
mieckiego znajduje się w 
Niemczech: niemiecki impe­
rializm, niemiecka partia  wo­
jenna i niemiecka ta jna  dy­
plomacja. Tego wroga we włas 
nym kraju musi zwalczać nie-- 
miecki lud, musi go pokonać 
w walce politycznej, we współ­
działaniu z międzynarodowym 
proletariatem..."

To on w maju 1916 r., prze­
brany w cywilne ubranie, roz­
dawał ulotki, wznosząc, wśród 
gromadzącego się koło niego 
tłumu okrzyki antywojenne. 
Karola Liebknechta zbito kol­
bami i odstawiono do komen­
dy miasta. Wytoczono mu pro­
ces, w następstwie którego zo­
stał skazany na dwa Ł pół ro­
ku więzienia. Na rozprawie 
sądowej powiedział:

„żaden jeszcze generał nie 
nosił z tak wielką czcią uni­
formu, jak ja  będę nosił swój 
strój więzienny. Jestem tu ta j

aby oskarżać, nie zsś aby slf 
bronić. Nie międzypartyjne za* 
wieszenie broni, lecz właśni* 
wojna domowa stanowi dla 
mnie wyzwolenie. Precz z woj­
ną!"

Podwyższono mu wtedy karę 
do czterech lat.

Liebknecht z politowaniem 
roześmiał się sędziemu w 
tw arz: „Możecie wprawdzie
zniszczyć moją egzystencję —• 
powiedział — moją i moich 
dzieci, ale żadna przeszkód* 
nio powstrzyma mnie od walki 
o spełnienie mego politycznego 
programu".

9 listopada 1018 r. wybuch­
ła rewolucja w Niemczech. 
Rząd został obalony, Kajżer 
uciekł do Holandii, a władza 
po kilku dniach przeszła w rę­
ce socjal - demokracji. W ca­
łych Niemczech powstawały 
rady robotnicze i żołnierskie. 
Reaikcja była zdezorientowana, 
zdezorganizowana i zbita •  
trcpu. Ale wtedy socjal-de­
mokracja niemiecka ostatecz­
nie i rozstrzygająco odkrył* 
oblicze. Wtedy to nastąpiło 
owo brzemienne w skutki przy 
mierze pomiędzy Ebertem, so­
cjal - demokratycznym. prze­
wodniczącym rządu j tfnolucyj- 
nego, a feldmaw ^siero-. U ;” » 
denburgiem, prze"fzięśczącyro 
cesarskiej kwatery <WroaTiej.

Proletariat niemicck? wal­
czył bohatersko i rafiami? s ' 
tym sprzysiężeniem, poniósł 
jednak klęskę, ponieważ nie 
było jeszcze wtedy w Niem* 
czech marksistowsko - leninowi. 
skiej partii, która zjednoczyła-* 
by klasy robotnicze i popro­
wadziła do zwycięskiej walki •  
władzę. „Spartakusbund“ —1 
partia utworzona przez Karo­
la Liebknechta i Różę Luxem- 
burg, która to  partia  w i*.
1918 stała się zawiązkiem Ko­
munistycznej Partii Niemiec, 
skupiała wprawdzie na jbar­
dziej rewolucyjne elementy pro 
letariackie nie miała jednak 
wówczas jeszcze dostatecznie 
ukształtowanego programu 
strategicznego, popełniała błę­
dy ideologiczne i taktyczne i  .
to zadecydowało o wyniku jej 
rozgrywki z reakcją.

„Możecie zniszczyć moją 
egzystencję, ale...“—zdanie to, 
wypowiedziane wobec sędziów 
przez Karola Liebknechta, o- 
kazało się silniejsze niż jego 
śpiierć. Program wielkiego re­
wolucjonisty został podjęły 
przez innych i przetrwał naj­
straszniejszy okres podziemia, 
więzień i obozów koncentracyj­
nych. Przetrwał, ucząc się ze 
wszystkich doświadczeń, aby w 
pięć lat po drugiej wojnie im­
perialistycznej wylegitymować 
się światu pierwszym wielkim, 
na skalę przełomu dziejowego 
osiągnięciem: stworzeniem N fł 
mieckiej Republiki Demokrji. 
tycznej. Zofia RzeplińsIsOff

Powszechny Zakład Ubezpie 
czeń Wzajemnych ubezpiecza w 
drodze przymusu wszystkie ' bu­
dynki w Polsce od ognia. W nie­
których powiatach zastosowano 
również na wniosek rad narodo­
wych przymus ubezpieczania ru­
chomości rolnych i domowych.

ści ^rolnych w**roku 1948 obowią- 
■ zywał w 113 powiatach, a w roku

Statystyka PZUW J  r. 1 ^ 9 ^  cza.

H ien ględ y  b o jo w n ik  ffewofucia  
W 31 roczn icę śm ierci

Hóży Luksem burg
„Nie pragnę nie z mojego 

życia wykreślić, tak jak nie 
pragnęłam mieć go innym, niż 
Mo, było i jest..." — pisała w 

roku Róża Luksemburg 
w jednym ze wspaniałych li­
stów, wysyłanych z więzienia 
do żony Karola Liebknechta.

Warto, naprawdę warto po­
gnać te listy, w których odnaj 
dujemy żywego, pełnego czło­
wieka o ogromnej skali uczu­
cia, czułego i wrażliwego na 
piękno — a równocześnie nie­
złomnego bojownika o prawa 
Proletariatu, „orła rewolucji" 
—- jak nazwał Różę Lenin.

Zycie i działalność Róży Lu 
ksemburg związane są nieroz­
łącznie z dwoma nurtami wal­
ki mas robotniczych: z histor 
rią Socjal-Demokracji Króle- 
ttwa Polskiego i Litwy 
(SDKP i L) i z niemieckim ru 
cliem rewolucyjnym. Na obu 
tych odcinkach Róża odegrała 
czołową rolę, jako przywódca 

sserraierz interesów ludu, któ 
obdarzał ją  głęboką miło- 

Sciił i przywiązaniem.

Urodziła się w 1870 roku w 
Zamościu. W latach młodości 
Róży, w międzynarodowym, a 
w tej liczbie i polskim ruchu 
rewolucyjnym następuje roz­
łam na obóz marksistowski, 
zmierzający do zniszczenia ka 
pitalizmu, oraz na grupy, idą­
ce na kompromis z burżuazją.

W Polsce ideę marksistow­
ską reprezentowała SDKP i L, 
zwalczając program PPS, ob­
ciążony nacjonalizmem i współ 
pracą z partiami mieszczań­
skimi.

W szeregach SDKP i L, 
gdzie znalazła się od pierw­
szych chwil swej działalności 
politycznej, Róża Luksemburg 
rozwija z miejsca wytężoną, 
wszechstronną działalność. 
Dzięki swej nieprzejednanej 
postawie wobec przeciwników 
oraz talentowi organizacyjne­
mu, wysuwa się wkrótce na 
jedno z kierowniczych stano­
wisk w partii.

Prześladowania żandarmerii 
carskiej zmuszają ją  do opusz 
czenia k raju. Wyjeżdża do Nie

mieć, aby tu ta j znowu stanąć 
na posterunku walki z kapita 
lizmem i prawicą socjal-demo- 
kracji.

Po wybuchu rewolucji 1905 
roku, powraca Róża do War­
szawy, gdzie proletariat pol­
ski, współpracując z proleta­
riatem rosyjskim, wznosi bary 
kady przeciwko carskiemu sa­
ni owładztwu i uciskowi. Róża 
bierze wybitny udział w wy­
padkach; wszystkie siły, całą 
potęgę swej wołi poświęca w 
owych dniach czynowi zbrojne 
mu robotników Warszawy i

Po upadku rewolucji Róża 
ponownie przenosi się do Nie 
miec. W Berlinie, wraz z Karo 
lem Liebknechtem prowadzi 
szeroką akcję uświadamiającą, 
organizuje obronę ludzi pracy 
przed groźbą wojny imperiali­
stycznej. Przemawia na zebra 
niach fabrycznych, występuje 
na konferencjach międzynaro­
dowych, walczy ze znakomity­
mi rezultatami piórem, jako 
publicystka.

Za swą działalność zostaje 
w 1913 roku wtrącona do wię 
zienia przez pruską policję. 
Przyczynę do aresztowania 
znaleźli policjanci w słowach 
Róży, wypowiedzianych na ze­
braniu we Frankfurcie: „Gdy

by nas zmuszano do tego, aby­
śmy strzelali 'do swoich braci 
z innych krajów, wówczas po­
wiemy : to się nigdy nie sta-

W czasie wojny, .Róża Lu­
ksemburg wypuszczona zosta­
je na wolność, lecz już w po­
czątkach 1915 roku aresztują 
ją  ponownie za wygłoszenie 
mowy, w której oskarża rząd
0 złe traktowanie żołnierzy. 
Przebywa w więzieniu - do lute 
go 1916 r.

Uciążliwy pobyt w celi wię­
ziennej nie zdołał w niczym 
naruszyć jej hartu. Przeciw­
nie: z jeszcze większą siłą 
przeciwstawia się rzezi wojen­
nej. Założona przez nią 1 przez 
Liebknechta rewolucyjna gru­
pa „Spartakusa" mobilizuje 
masy pod sztadarem wyzwole­
nia społecznego, tłumaczy sza 
remu człowiekowi potrzebę 
zrzucenia jarzma militaryzmu 
niemieckiego, który prowadzi 
Niemcy do katastrofy.

I  tym razem niedługo cieszy 
ła się Róża swobodą. Znowu 
wędruje kolejno od celi wię­
ziennej w Berlinie do Wronek
1 Wrocławia, kierując zza 
k rat .pomimo szykan ze strony 
policji i złego stanu zdrowia, 
narastającą falą rewolucji lu-

15 stycznia 1919 roku, w cza 
sie gdy echa Rewolucji Paź­
dziernikowej docierają w zwy­
cięskim pochodzie na Węgry, 
do Polski i Niemiec — reakcja 
morduje bestialsko dwoje bo­
haterskich przywódców klasy 
robotniczej — Różę Luksem­
burg i Karola Liebknechta.

Zbrodnię tę inspirowali znaj 
dujący się wówczas przy wła­
dzy socjaldemokratyczni zdraj 
cy z obozu Scheidemanna i No 
skego, wespół z kołami junkier 
skimi. Prawica socjalistyczna 
różnych krajów pomagała 
wówczas walnie międzynarodo 
wym imperialistom w stawia­
niu zapory przed „wichrem ze 
wschodu".

Pozornie apolityczna, strze­
gąca niby to porządku publicz 
nego, Czarna Reichswehra, 
która zamordowała Różę Lu­
ksemburg, przedzierzgnęła się 
w niewiele lat później w bojów 
ki SS i SA, o bardzo, aż na­
zbyt określonych celach. Na 
przykładzie śmierci Róży Lu­
ksemburg i związanych z nią 
okoliczności, widać wyraźnie, 
j?’c weimarska i w ogóle ogól­
noświatowa socjalprawica przy 
gotowywała teren dla faszyz-

_  Róża Luksemburg, człowiek

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych
pomaga dotkniętym przez kląski

nika zanotowała 6311 pożarów, 
w których pastwą ognia peiUo
budowli. Za szkodę w bu<Jynka& 
w okresie 1. 1. -  SI. » . !«• *  
przyznano odszkodowania: za bu 
dynki 940.9C6.000 zł, za ruchomości 
rolne 23.2S7.000 zJ, a za ruchomość

okres w 1940 r. przyznano za bu­
dynki 1.536.253 zt, na ruchomość 
rolne 298.257.000 zł, a za ruchomość 
dynkl 1.536.293 zł, na ruchomość 
2.311.822.009 zl).

O sprawności w wypłatach 
świadczą cyfry: w roku 1948 wy­
płacono 97 proe. szkód, z czego 
93 proc. w ciągu miesiąca od da-

ńieprzeciętnie wykształcony, 
dysponujący darem świetnej 
analizy sytuacji — była rów­
nież wybitnynl teoretykiem 
ruchu rewolucyjnego. Napisa­
ła szereg rożpra# naukowych, 
m. in. „Czego chcemy", „Wy­
buch rewolucji w caracie'*, 
„Kwestia polska a ruch socja­
listyczny", „Nagromadzenie ka 
pitału" i in. Nie ustrzegła si<j 
przy tym jednak przed pewny 
mi błędami ideologicznymi. 
Nie doceniała mianowicie isto­
ty  sojuszu robot/iiczo-chłopskie 
go, ignorowała rolę włościań- 
stwa w rewolucji. W pracach 
swych nie przyTfiązywała tak­
że należnej wag! do znaczenia 
ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych.

Błędy Róży Luksemburg nie 
pomniejszają jednak faktu, i ł  
na kartach historii rewolucji 
pozostanie ona na zawsze ja-
ko wspaniały, nieugięty bojow­
nik o wyzwolenie mas pracują 
cych, jako postać, łącząca w 
sobie niezwykłe zalety osobi­
ste, wielki humanizm — * har 
tem rewolucyjnym i w iarą w 
zwycięstwo sprawy robotniczej 
jako prawdziwe uosobienie pro 
letariackiego internacjonalizm 
mu,

Stanisław Ruma r t___

Str. a
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Akcfa ifb o rc za  do władz TPPR
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Towarzystwo Przyjaźni Pol 
Sko Radzieckiej żyje obecnie 
przygotowaniami do wielkiej 
akcji wyborczej do zarządów 
kół, która rozpoczęła się w 
tych dniach i trwać będzie pa 
rę  tygodni. Akcja wyborcza 
stanie się dalszym etapem u- 
sprawnienia prac organizacji 
i podniesienia poziomu ideolo 
gicznego członków. Towarzy­
stwo przystępuje do niej pod 
znakiem poważnych osiągnięć, 
ktffre na zebraniach wybor­
czych będą uważnie przedysku 
towane. Niemniej uważnie zo­
staną przeanalizowane niedo­
ciągnięcia w pracach niektó­
rych kół i zarządów, gdyż ak- 
■ tyw  TPPR — ucząc się na do 
świadczeniach Związku Radzie 
ckiego — skorzysta z wypró­

bowanego w życiu organizacji 
partyjnych i społecznych orę- 
.ża krytyki i samokrytyki.

PRÓBA BILANSU
W Miesiącu Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
wstąpiło do Towarzystwa 80 

tysięcy  członków. Liczba chło
• pów, członków Towarzystwa, 
^wzrosła o 12 tysięcy. Ogółem

' 'rzesza członkowska TPPR w 
i województwie wrocławskim 
■przekroczyła cyfrę 270 tysię­
cy. . •
• Na terenie miasta Wrocła­
wia w drugiej połowie grudnia 
ub. r. piswstały 32 nowe koła. 
W zakładach pracy i instytu­
cjach zorganizowano 196 ką-
• cików TPPR, poświęconych 
1,70-tej rocznicy urodzin
Stalina. W wielu zakładach
pracy koła samokształceniowe, 
zorganizowane przez TPPR, 
studiują życiorys Stalina.
: Poważniejszy od wzrostu li 

czbówego jest efekt politycz­
ny Miesiąca Pogłębienia Przy 

I jaźni Polsko - Radzieckiej i 
Dni Stalinowskich. Do wszyst 

! kich miasteczek i wsi naszego 
' województwa, do zakładów
! pracy i instytucji, do tysięcy
świetlic, hal fabrycznych i do 
U1 ów ludowych, dotarło żywe 
słowo prawdy o Związku Ra­
dzieckim i jego genialnym Wo 
dzu, Stalinie. Słowo prawd/, 
które mobilizowało do walki o 
pokój i budziło wiarę w owoc 
ność tej walki, umacniało prze 
konanie o słuszności drogi, o- 
branej przez światowy obóz 
pokoju i postępu, kraje demo­
kracji ludowej i Związek Ra­
dziecki. Słowo prawdy, które 
mobilizowało do zwiększenia 
wysiłku produkcyjnego, do u- 

: lepszenia dotychczas stosowa 
j Hjch metod pracy, do przekra 

cfnnia norm produkcyjnych, 
i W ostatnim kwartale ub. ro 
ku Towarzystwo skutecznie 
zastosowało nowe metody pra 
cy organizacyjnej, wprowadza 
jąc do niej czynnik współza­
wodnictwa. Współzawodniczy­
ły ze sobą poszczególne koła 
oraz oddziały powiatowe. W 
pierwszej połowie stycznia do 
konano obrachunku wyników 
drugiego etapu współzawodni 
ctwa, obejmującego okres cza 
fiu od 24.11 do 31.12 ub. r.

Oto przykład. Zarząd Od­
działu Powiatowego TPPR w 
Oleśnicy współzawodniczy z a- 
nalogiczną -władzą organizacyj 
ną w powiecie namysłowskim. 
W dniu 4 stycznia br. odbyło 
się posiedzenie Zarządu oddzia 
łu  w Oleśnicy, następnego 
dnia w Namysłowie. W posie 
dzeniu Zarzadu w Oleśnicy u- 
czestniczył delegat z Namysło 
■wa — i na odwrót.

Okazało się, że obydwie or­
ganizacje powiatowe mogą wy 
kazać się poważnymi osiąg­
nięciami. Powiat Namysłów 
zdobył ostatnio 3.597 członków 
zorganizował 5 kursów języka 
rosyjskiego, zdobył 416 no­
wych prenumeratorów pism 
TPPR i radzieckich, zorgani­
zował _ 57 imprez artystycz­
nych i dotarł do 52 gromad 
w powiecie z referatami o 
Stalinie. Nie mniejsze sukce­
sy zanotował Oddział w Oleś­
nicy i szereg innych powiatów 
naszego województwa.

DZIAŁACZE TPPR
Terenowi działacze TPPR, 

rekrutujący się spośród człon 
t kow partii politycznych i mas 

bezpartyjnych, wkładają coraz 
więcej serca w pracę oi-ganiza 
ęyjną.

| Ob. Antoni Kleczkowski, ak 
tyw-ny działacz TPPR wśród 
kolejarzy węzła wrocławskie­
go, był w czasie swego poby 
ta  na terenie Związku Radzie 
ckiego członkiem zarządu re­
publikańskiego Związku Pa­
triotów Polskich. Ob. Klecz­
kowski pamięta z tego czasu 
wielkie słowa Stalina, wypo­
wiedziane w roku 1943 z oka- 
*ji zjazdu ZPP.

„ Możecie być pewni, że

Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w jego mo­
cy — powiedział wówczas 
Stalin, — ażeby przyśpieszyć 
klęskę naszego wspólnego wro 
ga, hitlerowskich Niemiec, u- 
mocnić przyjaźń polsko - ra ­
dziecką i wszelkimi środkami 
przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski".

— Wielki Stalin dotrzymał 
słowa, dzięki niemu odbudo­
waliśmy silną i . niepodległą 
Polskę — stwierdza ob. Klecz 
kowski — i dlatego zdobył mi 
łość wszystkich pracujących 
ludzi w Polsce. Dlatego rosną 
szeregi Towarzystwa Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej.

Ob. Zbigniew Stefanowicz, 
młody bezpartyjny pracownik

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Rozbiórkowego we Wrocła­
wiu, w szeregach TPPR wy­
rósł podobnie jak tysięce ro­
botników i pracowników umy­
słowych — na aktywnego spo 
łecznika i obecnie pogłębia 
swoją wiedzę w Szkole Pracy 
Społecznej przy ORZZ.

— Dzierżymy wysoko sztan 
dar przyjaźni polsko - radzie­
ckiej — oświadcza z mocą ob. 
Stefanowicz — i nikomu nie 
pozwolimy wytrącić go z na­
szych rąk.

Poważne zadania, które sto 
ją w roku 1950 przed TPPR, 
wymagają oparcia jego pra­
cy o dojrzałe politycznie ka­
dry, rekrutujące się spośród 
robotników i inteligentów pra

cujących, partyjnych i bezpar 
tyjnych, którzy wyróżnili się' 
swoją aktywnością w Miesią­
cu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej i w Dniach 
Stalinowskich. Ludzie ci po­
winni teraz wejść do zarzą­
dów kół Towarzystwa.

Przeprowadzić sprawnie ak 
cj« wyborczą w TPPR — to 
znaczy oddać w godne ręce ro 
botników, chłopów pracują­
cych i inteligencji, związanej 
z ludem, sztandar przyjaźni 
polsko - radzieckiej. To zna­
czy — skupić wokół sztanda­
ru przyjaźni coraz liczniej­
szych i przekonanych zwolen-

J. D.

K a żd y  kto  w a lc zył z  fa szyzm e m
znajdzie m iejsce w Zw. Bojow ników  o W olność i D em okrację

dniach 1 1 2  września ub. r. w

w Związek Bojowników o Wól- 
rząd Okręgu Związku we Wrocła

blach, przystępuje do realizacji. za
wej, uchwalonej na Kongresie. 
Jednocześnie Zarząd Okręgu przy 
stąpił do szeroko zakrojonej ak-

regach ZwIą^iT*0™ ^011 W S ®

Ilości obywateli, którzy brali czyn
Sytuacja na odcinku miejskim 
przedstawia się lepiej, natomiast
•łaby liczebnie.

A trzeba wziąć pod uwagę, że 
wieś brała bardzo czynny udział

•szyzmem. Obecnie zaledwie 10 
proc. byłych bojowników ze wsi 
należy do Związku. Nie wciągnię­
to do Związku również wszyst­
kich wdów i sierot po bojowni­
kach ze wsi, toteż nie korzystają

Związek.
przystąpiły do Intensywnej akcji 
skupienia w szeregach' Związku

najbardziej wartościowego elemen 
tu ze wsi. Należy tu przypomnieć, 
że w myśl statutu Związku, człon 
kami Jego mogą być:
1905—1918, weterani powstań ślą­
skich, powstańcy wielkopolscy, u-
nil w latach 1936—39 (Dąbrowszcza 
ey), więźniowie polityczni sanacji,

stępstwa polityczne), żołnierze z 
kampanii.wrześniowej 1939 r.. (któ
dział w walkach z najeźdźcą hitle 
rowskim), uczestnicy ruchu party 
zanckiego w latach 1939—45, (któ­
rzy walczyli z okupantem hitle­
rowskim), członkowie ruchu opo­
ru (przynależni do ■ organizacji 
konspiracyjnych, mających na ce­
lu walkę z okupantem hitlerow­
skim w latach 1939—45), więźnio­
wie polityczni hitlerowskich wię­
zień 1 obozów koncentracyjnych, 
(którzy byli więzieni minimum 
przez trzy miesiące za działalność 
polityczną wzgl. na skutek przy­
należności narodowościowej, bądź 
rasowej), autochtoni — antylaszy
walce z hitleryzmem lub byli 
przez hitleryzm więzieni w faszy-
koncentraeyjnych, reemigranci, 
wysiedleni z krajów kapitalistycz 
nych za działalność antyfaszystow 
ską. żołnierze Odrodzonego Woj­
ska Polskiego I-ej i II-ei Armii, 
(którzy byli zmobilizowani 1 brali 
udział w walkach przed 9.V. 1945

B ib lio t e k a  „ S ło w a  P olsk iego**

A n d rze j Stift
autor „Oórnikćw“

w armiach sprzymierzonych, któ­
rzy walczyli z faszyzmem w la­
tach 1959—45 poza granicami kra-

Oprócz wymienionych wyżej, do 
Związku mogą wstępować w cha­
rakterze członków biernych (pod 
opiecznych) wdowy i sieroty o- 
raz. matki 1 ojcowie po poległych 
bojownikach, którzy zginęli w cza 
Sie Walk albo w czasie pobytu w

' „Zwracamy się, Jak zawsze, z 
naszymi bolączkami do „Słowa." 
Mieszkamy w dzielnicy, w której 
skupionych Jest kilka większych 
zakładów pracy, jak: Fabryka Ka 
wy, Browar Piastowski, Fabryka 
Fajansu, Państwową Stolarnia i 
Warsztaty PKP.

Niewielka Ilość spółdzielni, któ.
stanie obsłużyć mieszkańców, a

Plam isty  „ D elfin 4*

sklepów prywatnych też nie Ifli
W imieniu wszystkich robotS 

ków tej dzielnicy domagamy gj. 
otwarcia co najmniej jeszcze jeA 
nej. spółdzielni PSS-u. Na spój, 
dzielnię nadają się lokale: róg jj, 
lic Stalina i Daszyńskiego ortt 
róg ulic Stalina i  Rychtalskuj 
Lokale te są wolne i  od dłuisztff 
czasu zamknięte."

Następują podpisy.

chalskl. „Wyrabiamy już taśmy 
do maszyn — pisze on — o pięk­
nej nazwie „Delfin". Niestety,, ta­
śma nie Jest przesiąknięta równo­
miernie farbą, dlatego przy pisa­
niu tworzą się plamy, pozostają 
białe pola, druk jest nieczytelny.

Taśmę tę kupiłem w PDT. Pla­

ny w niczym nie usprawiedliwi 
tandetnego wyrobu. Zdaje »ię, t| 
taśmy firmy „Delfin" produkujj 
fabryka w Szczecinie. Warto M 
zainteresować się poziomem l  Jt 
kością Jej produkcji."

Korespondent nasz napisał lin 
znacznie dłuższy. Niestety, pi»j 
on go na owej nieszczęsnej u. 
śmie i nie możemy go wcale ote 
frować, (pomimo atramentowym 
poprawek, obejmujących 60 pro*

„Pnie** tram w ajow e i „p sie  roamy"
Dwa obszerne listy przysłał do 

Redakcji inż. W. Z. W jednym 
żali się na plagę t.zw. „pni", spo­
tykanych w każdym tramwaju 
wrocławskim. Ludzie z gatunku 
„pni" tarasują wejścia do tramwa 
Ju, nie reagują na uwagi, dopiero 
szturchnięcie budzi ich z drzem­
ki i  wywołuje potok obelżywych 
słów. Pomimo wyraźnych przepi­
sów i pouczeń, „pnie" mnożą się 
coraz szybciej, doprowadzając bar 
dziej nerwowych współpasażerów 
do białej gorączki i stanowiąc kię 
skę 'żywiołową dla cierpliwych z 
natury konduktorów.

W drugim liście Czytelnik nasz 
protestuje przeciw nazywaniu 
psów' imionami ludzi. Istotnie, na

się nam wysoce niestosowne 1 źle

świadczy o kulturze i smaku *tlf 
ócicieli, najczęściej zresztai wWtf 
cielek.

Karol Patkowski, zam. w Ząbty 
wicach Śląskich ul. Koncpni<$lt| 
11 tą drogą poszukuje Jana P«1) 
kowsklego. syna Mikołaja * Koił 
myi, który zaginął na wojnie. fS  
szukiwania w Czerwonym Krzg 
tu  i w MON nie dały rezultatu^

Ob. Tadeusz Pabis. — Trudo* 
nam odpowiedzieć na wszysftji 
stawiane przez Wa3 pytania. Tru 
ba pilniej czytać prasę, aby <io. 
wiedzieć się, że robotnik stoczni1 
którego imieniem nazwano et a tej,

Ob. Kusynowskl i ob. St. Majni 
skl. — Wykorzystamy.

lak ż y t y e  W rocław iu , a Ł y  cz« ć % ię  r z e ik o  i artlrowo?

K lim at za oknem
Meteorologowie, gdy mierzą 

temperaturę powietrza, to u- 
mieszczają termometr na wy­
sokości dwu metrów nad zie­
mią. Toteż nic dziwnego, że 
gdy meteorolog ogłasza, że o 
7-ej rano zaobserwowano we 
Wrocławiu 1 stopień ciepła, 
my zaprzeczamy ścisłości jego 
obserwacji. I  możemy zaprze­
czać, bo wychodząc rano z do­
mu widzimy szron na ziemi i 
na krzakach.

My mamy rącję — i mete­
orolog również. — Ale dla nas 
ciekawa jest przede wszyst­
kim, jeżeli nie wyłącznie, ta  
temperatura powietrza, z któ­
rą  stykamy się bezpośrednio, 
a  meteorologowie uparli się, 
aby mierzyć górną sferę po­
wietrzną.

Jeżeli pozwalamy sobie na 
takie uwagi w stosunku do 
pracowników nauki, to tylko 
dlatego, że w obrębie naszej, 
ludzkiej warstwy powietrza, 
odbywają się zjawiska, na któ­
re przede wszystkim nie po­
winno się żałować termometru. 
A do tej pory się żałuje...

Mówiliśmy już, że na wyso­
kości naszego ciała zdarza się 
różnica między „klimatem 
nóg“ a „klimatem głowy", dor 
chodząca nawet do kilkunastu 
stopni, co stwierdził wrocław­
ski uczony, prof. dr Kosiba. 
Obserwacja naszego uczonego, 
to nie tylko ciekawe ustalenie 
klimatologiczne, ale również 
wskazówka, jak się mamy w 
tych warunkach chronić, o 
czym zresztą wspominaliśmy w 
„Słowie Polskim".

Dziś z rozważaniami pójdzie 
my dalej i zadamy pytanie: 
kto lepiej się urządził we Wro­
cławiu, czy ten, który miesz­

ka w domu stojącym na wzgór 
ku, czy też w domu położo­
nym w kotlince? Kto więcej 
węgla spali w zimie — miesz­
kaniec parteru,- czy mieszka­
niec czwartego piętra? Czy 
można w ogóle mówić o tym, 
aby we Wrocławiu dało się 
odczuwać nie tylko „klimat 
nóg“ i „klimat głowy", ale 
również „klimat parteru" i 
„klimat czwartego piętra"?

Na półkach bibliotek nie od­
szukamy dzieła, które pozwo­
liłoby przytoczyć na te pyta­
nia odpowiedzi, oparte na do­
kładnych obserwacjach. Ale 
każdy klimatolog przyzna, że 
Warto pokusić się o ścisłe da* 
ne, oparte na naukowych pod­
stawach, gdyż znajdzie się w 
nich treść niesłychanie cenna 
dla lekarzy. I prawdopodobnie 
dojdziemy niezadługo do tego, 
że lekarz - higienista zacznie 
patrzeć na zagadnienia zdro­
wotne w mieście przez okula­
ry kliipatologa. Wtedy może i 
dla architektów wydane będą 
wskazówki, jak powinno się 
budować nie tylko domy miesz­
kalne, ale i budynki zakładów

Klimatologia stwierdza, że 
chłodne powietrze o dużej za­
wartości pary wodnej układa 
się warstwami. Aby zrozumieć, 
jakie to ma znaczenie dla czło­
wieka, trzeba sobie przypom­
nieć któryś z naszych letnich 
przedwieczornych spacerów. 
Gdy droga szła po płaszczyź­
nie, nie odczuwaliśmy wahań 
temperatury, ale gdy schodzi­
liśmy w dolinkę, położoną nad 
strumykiem, nasza skóra od­
czuła obniżenie się temperatu­
ry i wilgoć. Oziębione powie­
trze, przesycone parą wodną—

Istnieją sztuki teatralne, 
które wędrują po wszystkich 
scenach, wszędzie przyjmowa 
ne z jednakowym zapałem 
przez widownię i cieszące się 
z racji aktualnych zagadnień, 
zawartych w tekście, dużym 
powodzenie.

Należy do nich sztuka Ar- 
nauda d‘Usseau i Jam esa' 
Gow „ Korzenie sięgają głębo 
ko". Sztuka, choć nie posiada 
zdecydowanego rozwiązania, 
choć ostatni jej akt — z ideo 
logicznych . względów — przy 
nosi nam wyraźne rozczaro­
wanie, budzi ciekawość właś­
nie przez to, że Amerykanie 
piętnują w niej to, co jest hań 
bą współczesnej Ameryki: ra ­
sizm, lynch, prześladowania 
Murzynów.
Bohater drugiej wojny świa­

towej, murzyński porucznik 
US-Army Brett zostaje nik­
czemnie oskarżony o kradzież 
zegarka i zbity do nieprzy­
tomności, bo odważył się my­
śleć. Pisarz północnoamerykań 
ski, pomimo swej całej wol­
nomyślności, kapituluje w i- 
mię swojej miłości do Alicji 
Lang-don. Sama Alicja — syl­
wetka pozytywna — nie mo­
że wyłamać się z oków głębo­
ko zakorzenionego rasizmu, 
odżywa w niej duch ojca, gdy 
widzi zagrożoną „cześć" swo-

TaLialon łaałra ln if

Ibacijduja yakoŁe.
jej rodziny. Genevre — jest 
mimo wszystko głupiutką gąs 
ką, która boi się lynchu jako 
makabrycznego widowiska, a 
problemy społeczne obserwu­
je przez pryzmat miłości do 
Murzyna (zresztą dosyć łatwo 
od niego odchodzi).

Obraz świata, obraz społe­
czeństwa amerykańskiego jest 
pesymistyczny; podobnie wy­
dźwięk sztuki, która nie roz­
wiązuje wcale problemu, ogra 
niczając się do jakiegoś mi­
tycznego porozumienia między 
Brettem a Alicją.

Widziałem kilka przedsta­
wień, „Korzeni". Chociażby na 
Dolnym Śląsku: obok Teatru 
Żydowskiego, wystawiał je Te 
a tr  Młodego Widza przez bar 
dzo długi okres czasu, a po­
tem Teatr jeleniogórski. Oba 
ostatnie przedstawienia reży­
serowane były przez Wiktora 
Biegańskiego, który jednocześ 
nie kreował w nich rolę sena 
tora Langdona z wielkim po­
wodzeniem. Częgo jednak by­

ło W nich brak: to wykoszla- 
wiony. trochę koloryt lokalny, 
wyprany z wszelkiego egzoty 
zmu (nieszczęsne brody szery 
fów — to jeszcze nie wszyst­
ko!), to przede wszystkim — 
brak komentarza polityczne­
go. Bo przecież istnieją na 
świecie siły, o które oprzeć 
się może porucznik Brett w 
swojej walce o równoupraw­
nienie Murzynów. Sił tych 
nikt nie wymienia; a należy 
to już do obowiązków reżyse-

Sztuka amerykańskiej spół­
ki aktorskiej może zostawiać 
problem nierozwiązalny w Sta. 
nach Zjednoczonych (podobno 
cieszyła się tam ona powo­
dzeniem). U nas musi być ina 
czej: nieświadomy widz mógł 
by. wyrobić sobie zupełnie 
sprzeczną opinię o eaiym za­
gadnieniu.

O „Korzeniach" pisano już 
wiele i pisano słusznie. Inter­
pretacja roli Alicji przez Pia 
secką, a senatora przez Bie­
gańskiego w Jeleniej Górze

postawiła tę sztukę — pomi­
mo rażących niedociągnięć — 
w rzędzie dosyć ważkich wy­
darzeń kulturalnych rejonu. 
Niewątpliwie ruchliwy ów ze­
spół jeździć będzie z „Korze­
niami" po wielu miejscowoś­
ciach, które przechodzą dopie 
ro abecadło teatru ; niechże
nie zabraknie właściwego do 
sztuki i środowiska komenta­
rza. Drukowany program — 
to jeszcze nie wszystko.

Miałbym tylko pod adre­
sem zespołu teatru jeleniogór 
skiego poważne zastrzeżenie: 
zespół jest niewątpliwie zdol­
ny, bardzo pracowity i bardzo 
ruchliwy. W teatrze nie decy­
duje jednak ilość, lecz jakość. 
Cztery premiery w ciągu jed­
nego niemal miesiąca („Wie­
czór Trzech Króli", „Cement", 
„Korzenie sięgają gęboko", 
„Romans z wodewilu") przy 
nielicznym składzie zespołu — 
to: trochę za wiele. Sztuki nie 
są wycezylowane i wyprscowa 
ne do końca, aktorzy gubią się 
■w rolach, reżyserzy w tek­
stach. Współzawodnictwo pra 
cy w zakresie ilości jest rze­
czą wielką i szlachetną w 
przemyśle, w rolnictwie, na 
deskach teatru jednak powin­
no być raczej zaniechane na 
rzecz podwyższenia poziomu i 

linii repertuarowej. L. G.

ochłodziło nas, bo ciepło u  
skóry ucieka przez... wilgo! 
Gdy ponownie wznieśliśmy sja 
nad poziom kotlinki, owlari 
nas znowu ożywcze ciepło.

Wyrwaliśmy się z masj 
chłodu, która zawsze uk ład  
się najniżej.

W chłodnym okresie rokuj 
przy słabszych ruchach povńn 
trza, wytwarza się uwarstwień 
nie jego chłodnych mas i daję 
się zauważyć dążność do sta* 
bilizacji tego układu. DziJjJ; 
się to zwłaszcza w okolicach^ 
gdzie nie tylko powietrze naj 
sycone jest wodą, ale i ziemia, 
Gdzie nie tylko obszar wód 
sprzyja wilgotności powietrz* 
ale także zapylenie tego powie 
trza, jak to obserwujemy WS 
Wrocławiu.

W tych warunkach — be! 
cyfr, bez dokładnych obserwai, 
cji naukowych możemy przy­
jąć za pewnik, że na dwóch są­
siednich ulicach, chłodniejsi 
warstwy ułożą się na ulicjj 
nisko położonej i że na czwar­
tym piętrze mniej nam przyj* 
dzie spalić węgla, niż na par­
terze, bo różnica temneratuf. 
między mieszkaniem a powiej 
trzem otaczającym dom będzie 
na parterze większa, a na 
czwartym piętrze — mniejsza.'

Wspominaliśmy już, ie  we 
Wrocławiu trzeba staranniej 
chronić się przed wilgoci#. Nie 
tylko pod gołym niebem, ale i 
pod dachem. Nie wolno więc 
urządzać w domu prania, a o 
ile możności korzystać z pral­
ni domowych. Nie suszyć też 
nigdy w domu bielizny, co si? 
w naszych warunkach niestety 
zdarza. J j

Dopiero w tym zestawieniu 
zrozumiemy, jakie szkody po­
w stają w domach wskutek 
przeciekających dachów lub 
stojącej w piwnicach wody. \

Rozważania o klimacie przed 
oknami naszego domu może 
chwilowo niewiele dadzą nam 
wskazówek praktycznych, ale 
za to obrazowo przedstawiaj*" 
nam stosunki w „niecce wro­
cławskiej". Warto było ten te­
mat poruszyć, aby dalsze na­
sze wywody stały się przez ti 
bardziej przystępne, (w. d.)

Nowa
lotesrnio morska

GDYNIA. (PAP) Wydział 
hydrograficzny w Gdyni uru­
chomił w Jastarni nową la­
tarnię morską. Nowa latarnia 
wysokości 17 m. o zasięgu 
światła do 12 mil morskiefy 
została wykonana całkowicie 
przez robotników polskieh ? 
materiałów krajowych. Wyko 
nano ją na dwa i pół miesiąc 
ca przed terminem.

Uruchomienie latarni ula* 
tw ia przybrzeżną żeglugę. -M

Ważną inwestycją jest rów* 
nież wigża'ostrzegawcza dla 
statków na cyplu helskiW-' 
Znaczenie dla żeglugi obu 
tych obiektów ocenili już ry­
bacy i kapitanowie statkótfj 
zagranicznych, przesyłając P° 
dziękowania za ich ustawie­
nie pod adresem władz por* 
towych w Gdyni.

Btr. 4

wiosce zagłębia górniczego w pól 
nocnej Francji, w rodzinie bied­
ki życia miał niezwykle trudne 
Szkolę średnią kończy w . Valen- 
ciennes jako stypendysta.

Po ukończeniu gimnazjum zaj­
muje się pracą nauczycielską 6tu 
diując filozofię i literaturę fran­
cuską. Dzięki usilnej pracy szyb­
ko zdobywa stopnie naukowe.

tii komunistycznej. W czasie o- 
kupacji bierze czynny udział w 
Ruchu Oporu. Po wyzwoleniu 
Francji poświęca się -  obok dzla 
lalności politycznej — pracy publi 
cystyczriej i literackiej, ogłaszając 
szereg krótkich utworów, zamiesz 
czanych w czasopismach. Obecnie 
Stil Jest naczelnym redaktorem 
dziennika „Ce Soir".

Akcja „Górników" rozgrywa się 
na terenach górniczych północnej 
Francji," eksploatowanych przez 
wielkie towarzystwa akcyjne.ANDRZEJ “STIL

Listy do „S ło w a1
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Słowo Sportow e
DzfelBCze, których nam bardzo trzeba!

Złote i srebrne odznaki
H(fdaEso zasłużonym  sędziom
~  Przed pierwszym jubilatem 

ob. Pietruszką leżał zegarek. Wzią 
lem go do ręku Napis ̂ głosił, że

C3Drugi jubilat ob. Adam opowia­
dał w tym czasie o tym, jak szko­
lił młodych sędziów i wychowaw­
ców piłkarzy Uczniowie, rekru­
tujący się spośród sportowców — 
robotniczych siedzieli na . wypeł-

DOZPN ob. Długosz (odznaka 
srebrna) mówił im o zmianach, ja 
kie zaszły dzięki opiece państwa 
i partii w sporcie polskim.

Za stołem prezydialnym uroczy­
stości nadanja złotych odznak 
PZPN ob. Pietruszce z Wałbrzy­
cha, Adamowi l Długoszowi z 
Wrocławia zasiedli — dyr. WUKF 
J. Skraba, ob. Tekelak i Długosz.

drowie31 piłkarscy!** działacze î
^Dyr. Skraba wygłosił referat, 
którego zebrani wysłuchali z uwa 
gą. Przewodniczący serdecznie i
czając im złote odznaki. Obydwaj 
.zasłużeni dla sportu Polski Ludo­
wej działacze otrzymali odznakę 
pierwszej klasy DOZPN i dyplo-

zycznej, które uzupełnią ich boga

Po części oficjalnej Zarząd Ko- 
leg. Sędziów zorganizował lampkę 
wina, która upłynęła w serdecz­
nej atmosferze wśród wspomnień 
i snucia planów nad rozwojem na 
szego sportu, któremu tyle serca

oddali w 'ciągu wieloletniej pracy 
PZPN obi- Pietruszka, Adam i Dłu

Odznaki Sportu , Polskiego podob­
nych wczorajszym jubilatom!

690 miejsc - 2000 chętnych
Góry, śnieg, n*rty no i natural­

nie emocja na konkursie skoków, 
w Szklarskiej, spowodowały to, 
że zgłoszenia na pociąg popularny 
przeszły wszelkie oczekiwania. 
Niestety, ilość osób jest ograniczo

zek Narciarski zawiadomi Pis®™’
re* zgłosiły listę pracowników 
chcących skorzystać z poc:?"u po 
pulernego do Szklarskiej Poręby, 
ile miejsc będzie mógł dany za-

Przykro będzie niektórym pozo­
stać we Wrocławiu i nie być ucze­
stnikiem wspaniałej. wycieczki, 
lecz okręgowy Związek Narciar-

Crrrz clekiiwlej w kksle  A
W piątek ping-pongiścl wrocław

trzech meczy tylko dwa doszły>do 
skutku. .Spotkanie Spójnia — Stal
poniedziałek. Do niespodzianek na 
leży zwycięstwo Związkowca, któ 
ty do tej pory nie zdobył ani jed-
Budowlanych. Ogniwo rozprawiło 
«ię gładko (mimo braku swego a- 
j^ą^towegg ATbacha), z zespo-

belki na czoło wysunęli się zdecy 
dowanie plng-pongiści Ogniwa, 
którzy tej pozycji chyba nie o- 
puszczą do końca rozgrywek.

dla8 zwycięzców Zdobyli:' Stadnik 
i Ro9łan po 3 oraz Szlachcic 2. Ho 
no rowy punkt dla Kolejarza zdo­
był Duchnicki.

Związkowiec — Budowlani 5:4.
Tabelka po ostatnich spotka­

niach przedstawia się następują-

1) Ogniwo 4 4 3:6
2) Gwardia 3 2 20:7
3) Budowlani 4 2 19:17
4) Spójnie 2 1 7:11
5) Stal 3 1 9:18
6) Związkowiec 3 1 8:19
7) Kolejarz 3 0 6:21

____________ (v)

Z a m y k a m y  K o n k u r s
W r o c ła w ia n ie  d o b r z e  s ię  z n a ją  n a  s p o r e ie

organizuje w Karpaczii''Ogólnop. t 
skie Igrzyska Sportów Zimo­
wych ZS „Związkowiec", na któ­
re będą zorgan!zovqanę dwa pocią­
gi popularne, dając pierwszeństwo 
tym, którzy ;teraz mimo zgłoszeń 
nie będą mogli z powodów tech­
nicznych brać udziału' w tej. pięk­
nej imprezie, jaką jest . konkurs

Szczęściarzom . przypominamy,
wstępu na skokii wynosi 720 zł, a 
wyjazd nastąpi w niedzielę dnia 
22 bm. o godz. 5.30 z Dworca Gló 
wnego. (Zb)

16 STYCZNIA (PONIEDZ.) 1950 B. 
Program I

ka PCK 10,10 Muz. 10,50 Inform.

Kompoz. tyg.. 17,00 Felieton 17,15 
Muz. Sibeliusa 17.45 Pogad. chem.
17.55 Aud. dla przedszk. 18,00 Mu­
zyka 18,20 Aud. literac. 18,40 Fran-
Zapowiedź 19,15 Muz 20,00 Dzień.

Konc. symf. 22,10 Kronika muz. 
22,25 Konc. 23,00 Ost. wiad. 23,10 

.Muz. 24,00 Hymn.
Program II 

5,13 Sygnet 5,15 Wiadom. 5,20 
Konc. do Pragi 6,00 Wiadom. 6,05 
Gimnast. 6,15 Konc. do Budapesz.

Sygnał 12,04 Dzień. 12,25 Muz.

naucz. 14,15 Wiad. D. Sl. 14,25 Mu- 
Zyka 14,40 Aud. TFRR 14,45 Muz.
14.55 Konc. solist. 15,30. Audycja

17.00 Konc. solistów 17.30 Ubiegły 
tydz. 17.40 Muz. 17,45 Aud. liter.
18.00 Z k-aju i ze świata 18.15 Mu­
zyka lud 18,40 Wszechn. 19,00 Au­
dycja dla Jugosł. 19,15 Konc. 20,00 
Dzień. 20,40 Muz. 21.10 Muz. Ba­
cha 21,40 Aud. liter. 22,00 Aud.

Wyróżnienie radzieckich trenerów

Ostatnie kupony naszego kon­
kursu zamieścimy Jutro.
' Potem czeka naszą komisję cięż

KUPON 
Lista najlepszych sportowców 

dolnośląskich w 1949 roku
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Nazwisko głosującego!

Adres: \  \  \  *. * * 1 !

tów. Około 2.000, a może l więcej

dniu spodziewamy'się jeszczekil­
kaset listów. Koperty przynoszą 
nie Jeden, a kilkanaście kartek

Głosowano nie tylk<> na wyblt-

Tuż obok niego znaleźliimy na- 
swiska doprawdy zasługujących
Jewskiego, Antczaka, Ronczew- 
cza, Muchy, Lipca i innych.

Praca obliczenia głosów będzie

naszych czytelników o stanie obli

raz drukując ich wyjątki, których

dzieckjego, którego efektem było 
ustanowienie w ubiegłym roku 
420 rekordów ZSRR (w tym 32 wy 
niki lepsze od oficjalnych r^kor-

zycznej i Sportu wyróżnił specjał 
nyml nagrodami ponad 100 trene­
rów i instruktorów w różnych 
dziedzinach sportu.
znany trener lekkoatletyczny Wik
Smirnickaje pobiła, jak wiado­
mo, dwukrotnie w roku ubiegłym
pem. a trenowani przez Aleksieje- 
wa Juniorzy i juniorki poprawili

kordżiśtę ZSRR w skoku o tyczce 
Ozollna, pod którego kierunkiem

lu innych znanych, młodych lek­
koatletów. Wśród wyróżnionych

nin Jak wiadomo .piłkarze Torpe 
do zdobyli w ubiegłym roku pu-

mych znajduje się ponadto • trener
śników^mlstrz Europy KobS?-

DZIŚ AVE WROCŁAWIU 
Pafawag — Kolejarz liga 
PZB, godz. 12 Hala Lud. 
Stal N... Bytom — Pafa­
wag Liga — zapasy — 
Kraków — Wrocław pływa 
nie Basen Kryty.

B f S e t & n n ż

Wrocław - Łódź
bodzkim (wejście od ul. Tęczowej)

stołowym pomiędzy reprezentacja
Barw Łodzi- bronią — Krzysik 

(mistrz Łodzi), Grzelczyk (wice-
ski. Wrocławianie wystąpią w 
swym najlepszym składzie wzmo-
— inż. Schuetzerem, najlepszym 
motocyklistą i  mistrzem Dolnego

KUPNO:
kola — kółka — pierście­
nie ogumione; 
masywy — rolki — wały 
gumowe;
łożyska kulkowe, rolkowe 
wewn. średn. do 45 mm.

SPRZEDAŻ:
wózki ciężarowe — warsz­
tatowe, magazynowe.

J. GOSIEWSKI, 
Warszawa:, Pańska 69 

Szczecin, Jagiellońska 34/3

M Ł O I M B J I W t o f t T

C ie k a w e  p o z y c |e

wodach o tytuł mistrzyni świata
Rudenko wykazuje wysoką kla- 
sę^gry 1 wysunęła się na czoło
Jęcia ''pierwszego miejsca.

Mistrzyni radziecka Rudenko

którą cechuje wielki zmysł kom-

Poniżej, podajemy, za czasopis­
mem „Wolność", zakończenie par 
tu ze spotkania ZSRR — Wielka 
Brytania, w której Rudenko, ma­
jąc za przeciwniczkę Angielkę
kombinacyjnej końcówce. *

Kgl° Hhą W alfel, Sbl.^3*cl°pton 
ki a2, b2, <-3, e5, i2, g2, h3 (14), 

Czarne — Brews — Kg8, Hd8, . 
Was, e8, Gć8, S. c6. ja ,  pionki a7, 
b7, d5,' e8, n, g7, h6 (14).

W powyższej pozycji białe pięk 
nie zaofiarowały gońca 1) Gxh6.... 
igxh, 2) Hxh, Sf8, 3) We3. Se7,
exf, 7) h5, HH4, »)’ Sd21! We6,’
9) sf3. He7, 10) hxg, Wxg, 11) Wxg« 
+, fcege, 12) Hxg +  , Kf8, 13) 
Sg5, Hd7, 14) Sh7 -f, Ke7, 15) Hi6

tem w następnym posunięciu.
Pod koniec lutego br. rozpoczną 

się rozgrywki o tytuł mistrza sza-

W turnieju weźmie udział około 
17 szachistów z Dolnego Śląska. 
Organizacją turnieju zajmie. elf 
sekcja szachowa wrocławskiego 
AZS-U.

strzostw okr. dolnośląskiego o wej 
ście do półfinałów drużynowych 
mistrzostw Polski rozpoczynają 
się w drugiej połowie stycznia br. 
Udzm weźmie 9 drużyn dolno­
śląskich.

niej eliminacyjny o wejście do 
rozgrywek o tytuł akademi­
ckiego mistrza szachowego m. 
Wrocławia, rozgrywany w S gru­
pach, został ukończony. Pierwsze 
miejsce w grupach zajęli: Gerasi- 
mowicz, Arłamowski, Panek, Meli 
1 Batorowicz.

W turnieju głównym, nad któ­
rym objął protektorat rektor Kul­
czyński, weźmie udział 16 zawodni 
ków. Turniej rozpoczyna się 16 
bm. o godz. 18-tej, w Klubie Stu­
denta (Kużndcza 45).

Ponadto rozegrany zostanie tur­
niej pocieszenia, do którego la­
pisy przyjmuje się w poniedziałki 
i środy w godzinach od 18-tej do 
20-tej.

Dwukołowe, rewanżowe spotka­
nie Czechosłowacja — Austria, .na. 
18 szachownicach, zakończyło się 
zwycięstwem Czechosłowacji w

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROZBIÓRKOWE 
we Wrocławiu, ul. Ofiar Oświęcimskich 17

1. SZLIFIERKĘ DO CYLINDRÓW,
2. KILKA KOMPLETÓW KLUCZY WIDEŁKOWYCH 

chromo - niklowych,
3. KOMPLET MASZYN L UB POSZCZEGÓLNE MA­

SZYNY DO URUCHOMIENIA SAMOCHODOWO - 
TRAKTOROWYCH WARSZTATÓW NAPRAWCZYCH,

Z e s e s f f a g i a M u i e
SIŁY FACHOWE do prowadzenia tych warsztatów i wy 

konywania naprąw.

Oferty lub zgłoszenia osobiste Wrocław, ul. Ofiar Oświę 
cimskich 17. K 15e

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" we Wrocławiu

poszukuje do pracy we Wrocławiu i na terenie powiatu.

księgowych bilansistów «« 
wykwalifikowanych kontystów
Zgłoszenia osobiste, uL Kościuszki 76 — II piętro Wy­
dział Finansowy (w godz. 8 — 12 codziennie). K-153

Tłumaczyła Róża Czekańska • Meymanowa
Henrykowi z wysiłkiem, ale i z powodzeniem udało się być 

czarującym. Wstąpili więc na jedną rewię, potem na drugą 
i trzecią. Obwoził ją  po restauracjach. Przyjemnie było prze­
chodzić przez wielki hall, czuć dokoła nocną atmosferę wytwor­
nego hotefu, jego senną ciszę, puste, miękkie fotele, puste biur­
ka i obecność bladego, sztywnego portiera.

W końcu Henryk i Doris nie patrzyli już na tancerki, tylko 
Pili, a raczej pił Henryk, a Doris przyglądała się publiczności 
i robiła głupiutkie uwagi na temat twarzy i sposobu ubierania 
się kobiet. Henryk pił bez przerwy z chciwym uporem, jak cho­
ry, chciwie wdychający powietrze. Nie tańczył już z Doris. Był 
Sbyt zmęczony i nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Doris lę­
kając się, że Henryk się upije, namawiała go, żeby coś zjadł, 
lecz Henryk odmawiał i zdawało się, że nie może się upić. Lecz 
pomimo że tyle.pił i był tak zmęczony,,nie mógł usiedzieć na 
miejscu. Toteż ich całonocna wędrówka po lokalach rozrywko­
wych stała się wreszcie jakąś gonitwą za atrakcjami.

W końcu przyjechali do lokalu, gdzie nawet jazz przestał 
już grać, a w sali zostało tylko kilka osób.

— No, teraz nareszcie możemy zabrać się do roboty — po­
wiedział Henryk, zacierając ręce i zamówił podwójną porcję 

- Koniaku.
Doris poprosiła o menu i oświadczyła, że chciałaby coś 

zjeść. Była to już jej druga kolacja tej nocy i po raz drugi po­
wiedziała, że może się nie troszczyć o swoją figurę.

— Jedzenie zabiera czas potrzebny na picie — zrobił uwa­
gę Henryk.

Doris uważnie przejrzała spis potraw. Ku jej rozczarowa­
niu ceny nie były w nim wymienione. Oznaczało to, że były wy­
sokie, ale Doris pragnęła wiedzieć, jak bardzo były wysokie. — 
Proszę mi podać porcję ostryg i słabo wysmażony befsztyk — 
powiedziała kelnerowi.

— A ja  proszę o whisky. To najlepsza przekąska, pod ko-

Kelnęr ceremonialnie postawił butelkę przed Henrykiem, 
a talerz z ostrygami przed Doris. Henryk siedział oparty ple­
cami o krzesło, pił i obserwował Doris przebierającą delikatnie 
widelcem między muszlami.

— To wygląda tak, jak byś bała się zabrudzić widelec — 
zauważył Henryk.

— Co mi pań jeszcze powie?
— Powiem, że nie życzę sobie i ani myślę zakochać się 

w tobie.
— Nie pamiętam, żebym pana o to prosiła — roześmiała 

się Doris.
— Pewnie nauczyła się na pamięć, jak należy zachowywać 

się przy stole — pomyślał Henryk. Zresztą nie chodzi tu o nią. 
To miła dziewczyna. Chodzi o niego. To on nie jest w,porząd­
ku. Przez cały wieczór zmuszał się do pożądania jej, lecz nie 
mógł. Ona temu nie winna. To on jest winien. Gdyby w tej 
chwili wniesiono tu na czarnej pościeli samą królowę Sabę, za­
pytałby ją : „Królowo, czy możesz sprawić, żebym zasnął? Po­
wiedz, królowo. Czy możesz?" Nie, Doris nie można nic zarzu­
cić, jest naprawdę ładna, a oczy ma istotnie prześliczne! Chciał 
wzbudzić w sobie pożądanie. S tarał się upić do tego stopnia, 
żeby móc zapomnieć o tym wszystkim, co chciał zapomnieć. Sta­
rał się zalecać ,do Doris. Daremnie! Nie mógł ju ^  nic zatrzy­
mać w swytii mózgu — ani myśli, ani Wrażeń. — - W 'tym wła­
śnie sęk — pomyślał — więc nadszedł czas, żeby poddać się 
i uznać się za pokonanego. — Gdyby miał na zawołanie cały 
harem i rozkoszną muzykę w uszach, gdyby leżał na łożu oto­
czony najpiękniejszymi dziewczętami, co widziałby przed sobą? 
Tylko Ficca! Tylko Tuckera! Tylko Buntego i Halla oraz s 
własne nazwickc szargane we wszystkich gazetach.

Zamknął oczy. Przez, chwilę nie myślał o niczym. Niepokój 
targnął jego piersią. Narastał, rozszerzał się, wreszcie runął 
mu na mózg zatapiając w nim pazŁry. Henryk otworzył oczy 
i uniósł się na krześle.—Doris!—krzyknął — Doris, pomóż mi.

Doris wytwornym ruchem niosła ' właśnie do ust ostrygę. 
Trzymając ją  w powietrzu, otworzyła usta.

Henryk opadł na krzesło. Oczy jego z zakłopotaniem roz­
glądały się po pokoju. Palce natrafiły na butelkę i zacisnęły się 
na niej. —  Chciałem cię prosić o pomoc w wypiciu tego konia­
ku — wybąkał. — Nie mogę go sam dokończyć.

Jego poprzedni okrzyk wybuchnął, zdawało się, z głębi je­
go serca, więc Doris zawahała się. — Mam nadzieję, że pan nie 
będzie nawet’ tego próbował — powiedziała z roztargnieniem.— 
Jeśli chce, mi coś powiedzieć, to niech się sam zdecyduje — po­
myślała 1 włożyła ostrygę do ust.

Henryk nagle doznał wrażenia, że ostryga żyje ’ że Doris
trzyma w zębach, jego własne życie. — Nie — pomyśia’ — Ona
nie może mi pomóc! Więc po co to wszystko? Po co przez całą
noc włóczę za sobą tę dziewczyninę, po co ją  dręczę! Lepiej ode­
słać ją  do domu, a samemu stanąć przy barze i pić, pić, dopóki 
nie zwalę się z nóg. Wtedy nareszcie zamknę oczy i będę spał, 
i będę śnił. A we śnie zobaczę Ficco! I Tuckera! I Buntego! 
I  Halla. I  moje własne nazwisko szargane po wszystkich pi­
smach!

I znów niepokój zaczął wzbierać mu w piersi. Pochylił się 
spiesznie naprzód. —  Jesteś śliczna — powiedział do Doris 
drżącym głosem* składając wargi do uśmiechu.—Przebiega mnie 
dreszcz, gdy patrzę na twoje śliczne nóżki.

— Proszę mnie choć raz posłuchać. Niech pan odstawi kie­
liszek i zje cokolwiek — powiedziała Doris.

— A czy twoje nóżki nie drżą troszeczkę, gdy moje oczy 
błądzą po nich?

•— Dlaczego pan choć raz nie zrobi czegoś, co wyjdzie panu 
na dobre?—zapytała. — Proszę—podsunęła mu talerz z grzan­
kami, które podawano do ostryg. — Niech pan to zrobi dla 
mnie, proszę. Jeśli pan nic nie chce zjeść, to niech pan choć 
pogryzie.

(Cląs dalszy nastąpi)

Nr 15

dze 1 wielu Innych instruktorów 
i trenerów, którym sport' radzie­
cki ma w dużej mierze do zaw­
dzięczenia wspaniałe wyniki, uzy-

HANDLOWE
TRAWĘ morską, 'włosie 
kupuje Zakład Tapicer-

MASZYNĘ do pisania 

nej marki kupię. Zgłoszę

FRYZJERSKI Zakład od 
stąpię, dobry punkt. Sło

woi.NB posAijy
POSZUKUJEMY inżynie­
rów, techników z prakty 
mechai0‘dni<:Zą wz.s!<!dni<r 
cze stanowiska.3 P A ^ M r 
5 Wrocław^ Oddział Chtod

POSZUKUJĘ uczciwą pa- 
Wadzeniem 2ajmie SiĘ Pr° 
nego starszego ipana^Ofer 
ty kierować do Słowa Pol 
skiego pod-Ł„Uczciwa'‘-

POTRZEBNA .pomoc do-

S t T Stai82Zg!OS2en;a Ul'

OGŁOSZENIA DHOBflE

t3« l

POMOCNICA DOMOWA 
; ka inteligentna do dwoj- 
j £zebn‘e^‘waJunkf'bardH)

POSZUKUJEMY pomocnic
ckich od zaraz. Praca 
konfekcyjna. Zakład Ki-a 
wiechu,.^okietka 15 m.

TAPICERÓW Wykwalifi­
kowanych 1 pomocników 
tipicerskich przyjmiemy 
Zgłaszać się do biura fai

1 bryki. Kaszubska 16 (o-

l o k a l e

ODDZIELNY, umeblowa-' 
ny pokój odstąpię — 
zwrot, kosztów. -  Zgło­
szenia, Słowo Polskie Nr

LEKARSKIE
DR BOLESŁAW Popiel- 
ski specjalista chorób
î  seksuolog przyjmuje tyl
soboty ̂ od 4 do 6. Wro-

B02NE
ZAGINĄŁ pies wyżeł o- 
drapiasty.  ̂Odprowadzić

ga się*-przed nabyciem. 
Wrocław, Gen  ̂SwiercZew

C syfaj
„Słow o  

Polskie1*

W poniedziałek 16 bm. odbędzie 
się w lokalu Wr. OZB przy Pod-

du DOZTS. Początek o godz. 17-eJ, 
obecność wszystkich członków o-

Str. 8
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S zcz a r za

A u tob usu
Wystaiczył silniejszy mróz, 

fcżeby nastąpiło to, czego oba 
wialiśmy się: komunikacja aa 
tobusowa stanęła. Stare kleko 
ty wrocławskie nie wytrzyma 
ły  15 stopniowego mrozu i jak 
na komendę znieruchomiały.

Mróz wprawdzie zelżał, ale 
nie wszystkie autobusy ochło­
nęły z wrażenia i na takich 
Ważnych liniach jak Muchobór 
czy Karłowice, w dalszym cią 
gu nie kursują. Mieszkańcy 
Różanki nie długo cieszyli się 
udostępnieniem im autobusu 
„K“, zaś karłów iczanie bro­
dzą w roztopach po kilka ki­
lometrów, by dostać się do 
tramwaju.

Stan komunikacji autobuso­
wej w naszym mieście nie jest 
niespodzianka. Od dawna wia 
domo, że MŻK nie posiadają 
autobusów, które nadawałyby 
Btf do jazdy.
i Wjdaje się nam jednak, że 
można było się zabezpieczyć. 
W ostateczności trzeba było 
przygotować kilka wozów cię 
żarowych i wzorem Warsza­
wy obsługiwać pasażerów, 
i Winę za obecny stan rzeczy 
ponosi raczej Zarząd Miasta, 
•który nie dołożył starań by 
zakupić nowe autobusy jak­
kolwiek pieniądze na ten cel 
były. Jeżeli stolica mogła o- 
jtrzymać kilkanaście nowych 
wozów, to sądzimy, że przy 
staraniach Wrocław powinien 
był otrzymać cboć kilka.

Tuwicz

G ig a n ty czn e  za d an ie

Cegłą na 1200 domów
mamy w tym roku wydobyć z ruin

Powoli, nie ciągle znikają z 
miasta stosy gruzów. Systema 
tycznie usuwa Miejskie Przed­
siębiorstwo Rozbiórkowe szcząt 
ki istniejących niegdyś budow­
li, których nie można było już 
adremontować. Cegły otrzyma­
ne z tej akcji służą do dźwiga­
nia nowych, pjgkiiiejszych do­
mów i fabryk.

W roku bieżącym tempo roz­
biórki znacznie się zwiększy. 
Już  w najbliższych dniach o- 
trzyma Wrocław 3 kruszarki, 
o trzy dalsze czynione są obec­
nie starania. Interesuje wszy­
stkich niewątpliwie w jakich 
miejscach Tozpoczną kruszarki 
swą działalność, bowiem tam 
właśnie odgruzowanie będzie 
szczególnie intensywne.

Jak nas informuje MPR jed

NOTATNIK WROCŁAWSKI
(?) rm  „PRAW JAZDY" oczeku

dokumentów upływa 31 marca, 
warto więc się pośpieszyć, a nie 
czekać na ostatnią chwilą 1 długie
kolejki.

MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA po przerwie wznowiła 
już normalną działalność.

O  WIELKA ZABAWA DZIE­
CIĘCA odbędzie się dziś o godz.

norządu dla dzieci pracowników 
miejskich.

£5 TROCHĘ ZBYT DŁUGO in­
formuje napis przy tramwajowym 
przystanku kolo szpftala Bonifra­
trów na ul. Traugutta Jakoby 
tramwaj lini! „5“ jeździł „do Ryn

P tf!M’LA PILOTÓW ' SILNIKO­
WYCH i szybowcowych Aeroklub 
wrocławski urządza wykład teore 
tyczny. Prelekcja odbędzie sią 
dziś O godz. 15 w głównym gma­
chu Politechniki Wrocławskiej 
i NIE BĘDZIE ZAMKNIĘTY 
na okres remontu Bar Mleczny w 
Rynku. Wczoraj postanowiono t-
światu pracy przeprowadzać re-

SrBaru.
<5 POŻAR OD KUCHENKI e- 

lektrycznej. pozostawionej pod 
prądem powstał wrednym [
mównicy ugasili wprawdzie o- 
gień przed przybyciem straży po­
żarnej, jest to jednak neuka^ aby
lektrycznycb. gdy sią włączy Je 
do sieci.
i f y  NA DU2YM ODCINKU ul.
dy. Mimo zapewnień dyrekcji wo 
dociągów. Ze krótki mróz nie u- 
czynl szkód w sieci, okazało się

PRZESPRZEDAZ BILETÓW

ki" do minimalnych rozmiarów.
O  BILETY GF.UPOWE do kina, 

aie tylko dla grup liczących co 
najmniej S9 osób, kosztują po 38 
z! od osoby, gdy tymczasem bilety 
pojedyńcze^zniżkowe kcwzH^i^po j
tują w kinach I kategorii 150 i

13# 1 90 zł.
O  Z DNIEM DZISIEJSZYM za-

skiej Bady Narodowej, dotycząca
Wrocławiu. Normy te podaliśmy

•dńia SO^grud.ńia pt. „Uprawnienia
kaniowej".

WALNE ZEBRANIE Poiskie-

się 16 bm. o godzinie lB-tej w'gma

braniu ?prof. e" Płażek, wygłosi 
dzle Chemii Organicznej *e  Wro-

£ f^C=CEN TRALNĄ PORADNIĘ
„W“ przejmuje Wydział Zdrowia

dr ĆzliSkowcT^akcJa ,.w“ będzie
nosi iię ze szpitala zakaźnego do 
III Ośrodka Zdrowia przy ut. Ko­
ściuszki 31.

NOWY FILM POLSKI — 

ekranach kin wrocławskich ̂ w koń

ŝ klef średniometrażowe pt/..Odpo 
wiedź" (źródła klęski wrzeSnio-

ba filmy wyświetlane będą pod­
czas jednego seansu.

na  t. kruszarek stanie na pl. 
Grunwaldzkim z zadaniem od­
czyszczenia całego placu, dru­
ga działać będzie dalej obok 
Ubezpieczalni Społecznej (ul. 
Dobrzyńska) i trzecia w rejo­
nie skrzyżowania ulicy Szew­
skiej i Kurzego Targu.

Dalszym etapem będzie oczy 
szezenie południowych rejonów 
Wrocławia —  gdzie powstaną 
parki i zieleńce — oraz stare­
go miasta.

Prócz tego przewiduje się 
wykonywanie robót doryw­
czych, jak  usuwanie grożących 
zawaleniem ścian itp.

Plan na rok 1950 przewidu­
je  wydobycie z gruzu około 
120 milionów cegieł. Aby do­
statecznie ocenić wymowę tej 
sumy trzeba dodać, że prze­
ciętna dobrze prosperująca ce­
gielnia wytwarza „tylko" 
1.500.000 cegieł w ciągu roku, 
a na budowę 3-piętrowego do­
mu zużywa się jej ok. 100.000 
sztuk.

Prawie 90 proc. tego budul-

ca powędruje z Wrocławia do 
Warszawy, której odbudowa 
jest jednym z wielkich zadań, 
jakie postawiła przed sobą na­
sze państwo. Wyniesie to po­
nad 100.000.000 sztuk. Pozo­
stała ilość zostanie użyta na 
pokrycie własnego zapotrzebo­
wania. Będzie to głównie tzw. 
cegła gotycka. Zapasy zarów­
no tego rodzaju budulca, jak  i 
tzw. piictnków są już dosta-

Posypywać  
chodniki!

Pisaliśmy już o koniecz 
ności posypywania oślizg­
łych chodników piaskiem 
lub popiołem. Do tej pory 
robi się to w bardzo skrom 
nych rozmiarach, choć w 
tak małym mieście, jak 
Dzierżoniów stoją na uli­
cach skrzynie z piaskiem i 
nie żałuje się go dla prze­
chodniów.

teczne, a brak ich na jesieni 
nb. roku był zjawiskiem przej­
ściowym.

Wielkie znaczenie ma rów­
nież złom, który powędruje do 
hut i zachowane w dobrym 
stanie konstrukcje metalowe, 
które użyje si? do nowych bu-

MRP nie tylko niszczy, ale i 
buduje. Np. w ramach akcji 
społecznej MPR zamierza przy 
stąpić do budowania Domu 
K ultury przy ul. Ofiar Oświę­
cimskich 12 przeznaczonego 
dla pracowników Przedsiębior­
stwa. M. in. przewiduje się tu 
otwarcie hali sportowej — jed­
nej z nielicznych w śródmie­
ściu.

Przedsiębiorstwo jednak ma 
dziś poważne trudności w wy­
konywaniu swoich zadań. Brak 
jest robotników. Oświadczono, 
że przyjmie się ich każdą, ilość 
i na dobrych warunkach. Usu­
nięcie tej przeszkody pozwoli 
na dalsze przyśpieszenie odbu­
dowy Wrocławia, (mat)
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IC^aifekcyiny P a fa w a g  W ro cła w ia  
S p e c ja ln e  taśm y d la  m a te k  k a rm ią c y c h

TZa-poriai na ąorąeo

TIem? pacjentów do lenlgenn
■w O śr o d k u  t k e * p ic c z a ln i  n a  P.1. S o ln y m

Ze skierowaniem na rentgenow­
skie zdjęcie chorej nogi udaję się 
do V obwodowego Ośrodka Ubez. 
jtfeczaini Społeczne) na pi. Sol­
nym, Przy wejściu stwierdzam z 
przeratenlem, te  rentgen mieSci 
się at na S-tym piętrze. Uspokaja

nych drzwi windy.
Gmnch przy pl. Solnym jest 

Jakiś dziwnie wąski, a Jednak pa­
kowny, skoro mieści się tam peł­
ny ośrodek ze wszystkimi specjal­
nościami l laboratoriami obsługu­
jący poza i i S-ym wszystkie ob­
wody rui ego Wrocławia z przed­
mieściami. Wąskie są schody, wą­
ska winda t wąskie korytarzyk i, 
a ludzi dużo.

Na i-tym piętrze, na prawo, za- 
ledwie kilka oeób czeka na zdję-

bjta zwartym tłumem „do prze­
świetleń'* rentgenowskich.
to — zupytuję dr Milewicza, kie. 
równika rentgenowskiego zakładu.

naicie zdjęć, reszta to prześwietlę 
nia przewodów, klatek piersio­
wych, czasem tolądków.

Najwięcej jednak Jest badań
Dowiaduję się, te zakład obsłu-

kwalifikowane asystentki: które
same robfą zdjęcia. Na ogół

genologów, a prześwietlenia muszą
Stępnia opisy wyników badań l

zdjęć. Są więc ciągle, mówiąc fa­
chowo „pod .promieniami".

Rentgen jest czynny od I-ej ra 
no do 13-ej, a lekarze dr Milewicz 
i dr Kaniowski ordynują od godz. 
15-eJ. urządzęnia s<j nowoczesne z 
kabinami, ale bardzo szczupła 
ciemnia utrudnia robienie więk-

czatnia sama reguluje  ̂ skierowa-

(Wac) Fabryki Konfekcyj­
ne Przemysłu Odzieżowego to 
drugi co do ilości pracowni­
ków zakład pracy po Pafawa- 
gu. Za to jest on pierwszy co 
do ilości kobiet-i'obotnie, któ­
re stanowią tu  85 proc. załogi. 
W związku z tym w fabry­
kach konfekcyjnych kładzie się 
silny nacisk na takie urządze­
nia socjalne jak żłóbki i przed­
szkola, które mogłyby choć w 
części rozwiązać trudny pro­
blem matki pracującej.

Robotnice Fabryk Konfek­
cyjnych, zgłaszające się po po­
rodzie do pracy, zostają przy­
dzielone do zakładu przy ul. 
Ruskiej 3 (wytwórnia czapek 
i krawatów), gdzie istnieje 
specjalna „taśma matek kar­
miących". Pracuje się tu, w 
przeciwieństwie do pozosta­

łych placówek, tylko na jed­
ną zmianę (ranną). Przy Fa­
bryce na Ruskiej istnieje rów­
nież żłóbek, dokąd w czasie 
pracy mogą przychodzić robot­
nice, by nakarmić swoje ma­
leństwa. Na ten cel przewi­
dziano nawet nadprogramową 
godzinę przerwy w pracy.

Spory procent pracownic Fa 
bryk Konfekcyjnych to kobie­
ty  młode. Pomiędzy nimi jest 
150 absolwentek Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego 
oraz przeszło 100 uczennic za­
kładowych. Uczonnice te to 
dziewczęta, które w zakładach 
szkolą się praktycznie (przez 
trzy lata) i równocześnie uczą 
się w szkole przemysłowej. 
Program nauki rozłożono w 
ten sposób, że muszą one 
przejść przez wszystkie działy

Przeciw gwałtom we Francji
P ro łefł słuchaczów Studiom Przygotowawczego

Francji wywołały lalę oburzenia 
społeczeństwa wrocławskiego, któ

nych. Jakie odbywają się w zakla 
dach pracy, instytucjach, szko­
łach itp.

Między m. odbył się w gmachu
testacyjny słuchaczy i wykładów 
ców Studium Przygotowawczego 
do Szkół Wyższych. Wzięło w nim 
udział około 700 słuchaczy wraz z 
gronem profesorskim.

Obszerny referat o Polonii fran­

ków, wygłosił słuchacz Studium, 

Po referacie słuchacze uchwalili

polskich organizacji we Francji 
zmierza do zniesienia organizacyj­
nych ośrodków Polonii francu­
skiej, celem -zmuszenia Polaków 
zamieszkałych we Francji, do zer­

wania więzów łączących Ich z Pol 
ską Ludową. „Terror —' stwierdza 
rezolucja — i represje rządu fran

My, słuchacze i wykładowcy Stu­
dium Przygotowawczego, domaga

wych udzielenia należytej odpra­
wy prowokacyjnemu wystąpieniu 
rządu francuskiego."

Leśn ca chwali ZOi
W dniu wczorajszym miesz­

kańcy Leśnicy byli zaskoczeni 
troskliwą opieką Zakładu Czy­
szczenia Miasta, który naresz­
cie pokazał się na ulicach ze 
swoimi wozami i robotnikami. 
Grząski śnieg w którym brnęli 
mieszkańcy Leśnicy został w 
rekordowym czasie usunięty 
tak, że ulice wygladają obec­
nie lepiej niż w śródmieściu. 
Szybkie oczyszczanie ulic z bło­
ta  jest godne pochwały, (u.w.)

produkcji, począwszy od zapo­
znania się z maszynami do 

szycia i pracą w konfekcji 
lekkiej (bielizna), a  skończyw­
szy na poznaniu tajników pro­
dukcji taśmowej i pracy akor­
dowej. W ciągu pierwszych 
dwóch la t uczennice otrzymują 
wynagrodzenie dniówkowe, co 
w skali miesięcznej wynosi na 
czysto 11 tys. zł.

98 proc. pracownic naszych 
Fabryk Konfekcyjnych zdoby­
ło fach właśnie w zakładach 
wrocławskich.

Jaką  pracę wykonuje wiel­
ka załoga Fabryk Konfekcyj­
nych? — Na I kwartał 1950 
roku zaplanowano produkcję 

ubrań służbowych i zawodo­
wych (ubrania robocze i pła­
szcze ochronne). Są również 
poważne zamówienia na odzież 
dziecięcą a specjalnie chłopię­
cą.

Fabryk Konfekcyjnych
Przem. Odzieżowego jest we 
Wrocławiu kilka. Jedną z nich 
mieści się w wielkim gmachu 
Domu Konfekcyjnego przy ul. 
Oławskiej.

T ea try
PAŃSTWOWA OPERA, uL Świd­

nicka 23, godz. 19 „Tosca“.
TEATR WIELKI, ul. Świdnicki

TEATR POPULARNY, ul. Świer­
czewskiego 53, godz. 19 „H Ko&n 
cert Muzykj Rozrywkowej“ % u« 
działem K. Jatnroz i A. Saniew-!

SCENA KAMERALNA P.T.D. (W 
sali Dolnśl. Teatru Żydowskiego)

DOLNSL.^TEATR ŻYDOWSKI, uU 
Świdnicka 31, godz. 10.30 
Syn“.

TEATR MŁODEGO WIDZA 
Niedziela, 15. I. 1950 r . 

godz. 15.30.

N iezw ykle p rz y g o d y
Tira wid

(Ceny biletów od 70-120 zl)

godz. 19.

P a n
D am azy

(Dla Związków Zawodo­
wych i młodzieży akade­
mickiej 50% zniżki).

Kasa czynna od godz. 
10—13 1 od godz. 15 do 
przedstawienia. k  iss

TEATR MŁODEGO WIDZA, dziś 
15.30 -  „Niezwykłe przygody

R e p e r tu a r  k ia
„SLĄSK“ — ul. Gen. Swierczew* 

Godz.( 19.39 l/Kmur i jego druży

„SCALA" — ul. Mikołaja 31, „Bit­
wa o Stalingrad" (ratSzJ. godz.

„WARSZAWA" — ul. Fredry^ 18,

godz. 14, 16, 18 1 20. Godz. 10.31 
„Przygody NasredJna" 

„POLONIA" — ul. Zeromskleg* 
53, „cygański Tabor" (rac

„PIONIER" — ul. Stalina 71. ..O-
powieść o prawdziwym człowie-
n. Aktualności: godz. 19. 20 1 21, 

„TĘCZA" — Ul Kościuszki 177, 
„Pieśń Tajgi4* (radzi. godz. 
13,15, 15,30, 17,45, i 20. Godz. 10.3(1

,łlustego 286, <lo 21-gk> bm, nie­
czynne. i
N o cn e  d y żu ry  a p t e k

Pod „Zgodą** — Witosa «  ^  '

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR-, 
GICZNEGO, dziś w szpit. Ubezp, 
Spoi., Pl. Prostokątny 8 (39-71), j

SŁUCHOWISKO „MOSKIEW 
SKI CHARAKTER" usłyszy 
my dziś o godz. 18-ej na fa 
lach radiowych w wyk. »a- 
grodzonego zespołu P. T. D# 
Wrocław.

Ho we kina pisy ul. Pollafcii
„ScaSa” itosatersy w id o w n ię

Tłok przed kasam i kin świa 
dczy o tym, że obecna ilość 
sal kinowych nie zaspakaja 
potrzeb kulturalnych Wrocła­
wia. Plan Sześcioletni przewi 
duje budowę kilku kin na tere 
nie miasta. Już istniejące sa­
le będą przebudowane i rozsze 
rzone. Dotyczy to przede wszy 
stkim kina „Scała“.

Wrocławskie przedmieścia 
(oprócz Psiego Pola) pozba­
wione są jakichkolwiek rozry 
wek. Uwzględniając ten fak t 
film Polski przystępuje już w 
najbliższych miesiącach do bu 
dowy nowego kina w robotni

WNOSZĄ C.ZOWSKI C z o r n u  B tr ó l  łiarB&mseB

czej dzielnicy — na Grabi­
szynku przy ul. Benedykta Pol 
laka. Pomieści się ono w gma 
chu dawnego kina „Rex“ zni­
szczonego w *70 proc. Po odbił 
dowie sala będzie miała okotó. 
1.000 miejsc.

Poczekalnia będzie wzoro­
wy czytelnią zaopatrzoną w 
gazety, czasopisma, broszury: 
i książki. Oczekując na seans 
bywalcy kinowi spędzą czas na 
pożytecznej lektui-ze.

Dokumentacja techniczna r» 
bót jest już zakończona. Spił 
dzielnia „odbudowa" przystą­
pi niebawem do prac budów*

Wspomnieć należy, że no­
wą aparaturę dźwiękową przy 
gotowuje polska wytwórnia W 
Łodzi, (cen)

ukrywającego się Howarda...
Na rogach ulic gromaiziU się

A więc Marva w więzieniu!... 
Siedzi w pojedynczej celce. Pła• 

cze. Wie, że nie prędko wyjdzie 
na wolność...

Joe zdeptał gazetę.
Przeczytał właśnie przed chiolli* 

o aresztowaniu twej ukochanej
Samochodem pojechał na dwo-

— Jadę do Naw Yorku... Mam 
coś do załatwienia.

— Tylko bądź ostrotnyt — prze­
strzegali koledzy.

Dzień slndesiia
BILETY STUDENCKIE 1 

Miejskie Zakłady Komunikacyj­
ne podają do wiadomości, te  *■’ 
dniem 22 stycznia tracą ważnoió 
dotychczasowe legitymacje stu­
denckie. upoważniające do naby­
wania ulgowych biletów tramwi 
jowych.

Bilety dla studentów UniwetsyiJ 
tetu, Politechniki i Wyższej SztoH 
ły Handlowej sprzedawać będą
dU Wyż. Szkoły ^ztuk^PIastycz^ 
nych i Wyższej Szkoły Muzycz-l

Bratniej Pomocy jednej z tych u-

Wydawcs 1 druk Spótdz ' Wydawn.-Ośw „CZYTELNIK" Wrocław 
Oławska 10/11. -  PRENUMERA-TA: t odbiorem na miejscu ISO zŁ 
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłka pocztowa 135 zt miesiecznle

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—1«. Redaktor 
Naczelny .w poniedziałki, środy i pia.'kl 12—13. — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca i za ogłoszenie nie odpowiada F 1—1024J

dawnie?' Na" elny! STAN1St.AW ZIEMAK Adres Redakcji I Wy- 
Oddział - ( l . l f l ' .Słowa Polskiego" w Opolu^ynei 10 tel’. • 222



WROCŁAW JUTRA

Objaśnienie znaków

Ośrodek historyczny
zabudowa zwarta
zabudowa grupowa i luźna
tereny przemysłowe
tereny wydzielono
tereny wystawowe
bazy żywnościowe
zieleń publiczna
ośrodki sportowe dzielnicowe
stadion im. gen. Świerczewskiego
tereny wyścigów konnych
cmentarze
drogi i trasy

dworce kolejowe i autobuso we

INZ. EMIL KALISKI

O dłożyliśmy ołówki, farby, 
przekładnice, pędzle i 
cyrkle. Odsunęliśmy od 

siebie deski rysunkowe, trójką 
ty, stosy obliczeń i danych sta 
tystycznych. Jednocześnie ode­
tchnęliśmy pełną piersią, jak 
ludzie, którzy dokonali dzieła 
wymagającego długotrwałego 
wysiłku. Przed nami leżały wy 
kończone plansze Planu Zago­
spodarowania Zespołu Miej­
skiego miasta Wrocławia, czy 
stą bielą błyszczały nowe pro­
jektowane arterie komunika­
cyjne, naniesione na stary 
plan miasta, zieleniły się tere­
ny zielone, błękitniała Odra, 
moenym fioletem drażniły oko 
pasy przemysłowe, czerwieniły 
się ośrodki kultury, różnymi 
tonami sepii mieniły się tereny 
mieszkalne o niejednakowej in 
tensywności zabudowy, a nade 
wszystko spośród różnobarw­
nych piani całego planu wyła* 
niał się swoją charakterystycs 
ną sylwetą historyczny ośro­
dek starego miasta.

Był to dzień I-go lipca 1949 
r. zamykający pewien etap w 
historii Wrocławia, data skrom 
na, nikomu prawie nieznana, 
nieefektowna, a jednak ważna 
dla gospodarki miejskiej, u j­
mująca odtąd we właściwe nor 
my życie trzystu tysięcznego 
zespołu ludzkiego, który z dzi­
kiej, chaotycznej, przypadko­
wej kolonizacji z roku 1945 
osiągnął możność uregulowa­
nia zagadnień demograficz­
nych, kulturalnych, społecz­
nych, komunikacyjnych, miesz 
kaniowych, zaopatrzeniowych, 
usługowych i plastycznych.

Pięciu nas było architektów- 
planistów, którzy doprowadzili 
przy pomocy równie nieliczne­
go zespołu technicznego, dzie­
ło to do końca*). Początek żaś 
był niezwykły i zaczął się w 
pamiętnym roku 1945, kiedy 
stanęliśmy oko w oko z zagad 
nieniami bez precedensu w hi- 
stori. Byliśmy świadkami 
fragmentu niebywałej w dzie­
jach, pod względem rozmia­
rów i szybkości, kolonizacji te 
renów Ziem Odzyskanych, któ 
ra w gigancie miejskim, jakim 
jest Wrocław, napotkała na 
Bzczególne trudności.

Dziś mało kto może zdać so 
bie sprawę, że nie było wtedy 
we Wrocławiu ani jednej ca­
łej szyby ani jednego całego 
pokrycia dachowego ani jedne 
go domu, nadającego się w nor 
malnych warunkach do za­
mieszkania, ani jednego tram ­
waju; nie było gazu ani elek­
tryczności, wodociągów ani ka 
nalizacji, nie było zdolnych do 
Użytku chodników ani jezdni; 
były jedynie dymiące jeszcze 
ruiny i gruzy, a powietrze 
przesiąknięte było zapachem 
rozkładających się trupów. Na 
Ulicach leżały szczątki mebli, 
książek, a czasem — bezcen­
nych dzieł sztuki, wraki samo 
chodów, powyginane od poża­
ru żelastwo, niewypalone poci 
»ki, poprzewracane tram waj o 
We słupy.

W takim okresie i w takich 
warunkach rozpoczęliśmy stu­

dia nad tym pięknym i niezna 
nym nam miastem, w którym 
nowe życie kiełkować zaczyna 
ło w sposób najbardziej przy­
padkowy, niedorzeczny, a cza­
sem brutalny. To życie należa 
ło okiełznać i należało nadać 
mu rozsądny pod względem go 
spodarki planowej kierunek.

Podeszliśmy do spraw urba­
nistycznych Wrocławia jak  ba 
dacze uzbrojeni w  naukowe sy 
stemy i metody. Zimno, obiek­
tywnie, staraliśmy się opinio­
wać o narastających splotach 
zagadnień, a to bezwładne, 
ciężko zranione ciało organiz­
mu miejskiego staraliśmy się 
ożywić, jak lekarz swojego 
pacjenta na stole operacyj-

Czasem się jednak zdarza, 
że ’ekarz w walce o przywró­
cenie zdrowia choremu zaanga 
żdje się również uczuciowo. 
Przeżywa wówczas nieraz in­
tensywniej od swojego pacjen­
ta  wszelkie niepokoje i nadzie 
je związane ze zmianą stanów 
chorobowych.

To samo stało się z nami. 
Wrocław szybko przestał być 
dla nas obiektem dociekań nau 
kowych, natomiast stał się 
czymś bardzo dla nas istot­
nym, bliskim naszemu sercu, 
czymś co nas pasjonuje i staje 
się niemal treścią naszego ży 
cia. Po prostu zakochaliśmy 
się w tym mieście. Czym to zo 
stało sprowokowane? Oto spo­
śród rumowisk i zgliszcz wyła 
niało się okaleczone, często 
zmasakrowane, piękno archi­
tektury minionych wieków, 
dziwnie nam bliskie i cenne, 
dostojnym milczeniem dopomi 
nające się ocalenia. Oto spo­
śród zworników sklepień spo­
glądały na  nas orły o tym sa­
mym kształcie i upierzeniu, na 
jakie od dziecka przywykli­
śmy spoglądać ze czcią naj­
wyższą: oto masyw kościoła
Bożego Ciała, jakby przenie­
siony z Krakowa kościół Domi 
nikanów przemawiał do nas 
najbardziej zrozumiałym języ­
kiem. Oto miejsce, z którego

Kazimierz Wielki spoglądał na 
wmurowywanie kamienia wę­
gielnego pod kościół św. Stani 
sława i Doroty, budziło w nas 
świadomość, że na swojej zie­
mi jesteśmy.

Dalej Ostrów Piaskowy, 
Ostrów Tumski, kościół Panny 
Marii, katedra i  kościół św. 
Krzyża, miejsca, które oparły 
się zastępom tatarskim, ciągną 
cym na Legnicę, mającym we 
wsi Dobre Pole rozbić rycer­
stwo H enrjka U-go. Albo mu 
ry  kościoła św. Marcina, wśród 
których modlił się Kazimierz 
Odnowiciel, lub mury wielu in 
nych kościołów tak ściśle zwią 
zanycb z naszą historią.

To wyst&rozyfo, aby jedną z 
czołowych dyrektyw Planu Za 
gospodarowania było ocalenie 
ośrodka historycznego przed 
dewastacją, jaką mu normal­
nie niosła w czasach kapitaliz 
mu rozwijająca się szybko ko 
momkaoja i rozbudowa blo­
ków o charakterze handlowo- 
biurowym.

Za czasów niemieckich ar­
terie tranzytcwe przebiegały 
pi zez wąskie uliczki średnio­
wiecznego ośrodka krzyżując 
się na Rynku <W konsekwencji 
tego następowało poszerzanie 
ulic i deformacja zabytku urba 
nistycnego, jakim jest średnio 
wieczny plan miasta. Ze wzglę 
dów gcspodarczo-koniunktural 
nych nie cofano się przed bar 
barzyństwem, jakim było bu­
rzenie zabytkowych kamienie 
mieszczańskich, polo, aby wy­
stawić — jak  na przykład na 
Rynku — wielopiętrowy wieżo

wiec, brutalnie niszczący har­
monię dawnego układu wyso­
kościowego i pozbawiający je­
den z najpiękniejszych ratuszy 
w Europie jego dominującego 
na Rynku charakteru.

Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że są pewne nieodwracalne pro 
cesy w historii, że wprawdzie 
uda nam się wyeliminować z 
zabytkowego śródmieścia tram 
waje, ale konnych karoc z po­
wrotem tam nie wprcwadzimy, 
wprowadzimy natomiast samo 
chody i autobusy, a to pociąga 
za sobą niewzruszalne konse­
kwencje.

Dalej mieliśmy do wyboru: 
czy narzucić ośrodkowi histo­
rycznemu charakter muzealnej 
pamiątki i skazać go na cha­
rakterystyczną martwotę, jąka 
cechowała np. Rynek warszaw 
ski w odróżnieniu od krakow­
skiego, czy też wprowadzić for 
my życia, -nalogiczne do daw­
nych, nie wyeliminowując 
średniowiecznego miasta z cało 
ksz1—--a życia gospodarczego.

Wybraliśmy tę drugą alter­
natywę, w  'tacie czego Sta
re Miasto wrocławskie będzie 
ześrodkowaniem ognisk kultu­
ry  z mieszkalnictwem, z admi­
nistracją miejską, z rzemio­
słem i z drobnym przemysłem, 
a w swojej północno-wschod­
niej połaci wytworzy dzielnicę 
o charakterze wyłącznie aka­
demickim, na  przestrzeni po­
między gmachem Uniwersyte­
tu  a Nowym Targiem. Układ 
ten będzie zgodny z tradycją 
historyczną dawnego W rr la- 
wia i — aczkolwiek dostatecz­

nie ożywiony — będzie wyma­
gał pewnej zaciszności, a, ści­
ślej mówiąc, wyeliminowania 
szybkiego ruchu tranzytowego 
poza obręb fos miejskich.

Dlatego Plan Zagospodaro­
wania przewiduje na zachód i 
na wschód od Starego Miasta 
zmianę układu ulicznego przez 
wytworzenie dwóch arterii 
tranzytowych, pierwszej o kie 
runku Jelenia Góra — Poznali 
— Szczecin, drugiej o kierun­
ku Jelenia Góra — Warszawa. 
Obie będą omijać, jak już po­
wiedziano Stare Miasto, ujmu 
jąc je w 2 widła wychodzące 
z Placu Powstańców śląskich 
i rozchodzące się w północnej 
części miasta na północny za­
chód i północny wschód.

Dookoła rdzenia średnio­
wiecznego wytworzy się tzw. 
okolnica, która wchłonie w sie 
bie, jako w pętlę m. in. ruch 
tramwajowy i szybką komuni­
kację miejską. Ta okolnica po 
Crywać się będzie z pasem zie 
leni, który otoo?y Stare Mia­
sto izolując je, w pewnej mie­
rze, od pozostałych dzielnic.

W ośrodku historycznym 
mieszkać będzie 21 tysięcy la- 
dz:, ~r.y  czym celom mieszka 
niowym służyć również będą 
mieszczańskie budynki zabytko 
we, którś zachowując dokład­
nie dawną zewnętrzną
formę architektoniczną przy­
stosowane zostaną wewnętrz­
nie do nowoczesnych potrzeb 
mieszkaniowych.

Oficyny w zasadzie będą 
zniesione, do wnętrz bloków 
wprowadzona zostanie zieleń 
w formie warzywnictwa, sa­

*) Anna Ptaszycka, Tadeusz 
Ptaszycki, Marian Steczowicz, 
Janusz Szabłowski i  podpisa­
ny.

dów lub kwietników, niwelująo 
w ten sposób dotychczasowe 
różnice pomiędzy dawnym po­
jęciem śródmieścia a  dzielnica 
mi wyłącznie mieszkaniowymi. 
W północno-wschodniej części 
ośrodka historycznego, jak za­
znaczono uprzednio, powstanie 
dzielnica akademicka, gdzie 
zna idzie pomieszczenie około 5 
tysięcy studentów.

Przy Placu Domini- im 
powstanie ośrodek administra­
cji miejskiej wytwarzając oś: 
Dw— :o Główny — Zarząd 
Miejski, w którą przekształci 
się poszerzona ulica Piotra 
Skargi. Plac Solny będzie cen­
trum  administracyjnym a Ry­
nek zachowa swój charakter 
jako ośrodek kulturalny.

Takie są plany, które m ają 
być realizowane najbliż­
szym sześcioleciu. Będzie na to 
położony spacjalny nacisk, aby 
ograniczyć wysiłek inwestycyj 
ny w pierwszym etapie do śród 
mieścia, celem zrealizowania 
jego odbudowy, zlikwidowania 
ruin, uporządkowania go i pra 
widłowego zagospodarowania. 
Ze względów propagandowo-po 
litycznych fla to w swoim koń­
cowym efekcie duic większe ko 
rzyści, aniżeli roz> raszanie in­
westycji wśród olbrzymiego te  
re- u Wrocławia, gdzie one są 
trudno dostrzegalne wśród mo 
rza ruin i gruzów.
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ALEKSY TOŁSTOJ
epik przeszłości i teraźniejszości rosyjskiej

A leksy  Tołstoj

r Aleksy Mikołajewicz Toł- 
ito j należy do najbardziej po­
czytnych współczesnych pro- 
kaików rosyjskich. Dzieła jego 
osiągnęły w Związku Radziec­
kim 350 wydań w 30 językach 
i ogólnym nakładzie 10 milio­
nów egzemplarzy.

W osobie Aleksego Tołsto­
ja  połączyły się najlepsze tra ­
dycje postępowej, przedrewolu 
cyjnej epoki rosyjskiej, nawią 
żującej do form klasycznych 
wiglkisj literatury narodowej, 
doby popuszkinowskiej XIX 
wieku —■ z aktywną postawą 
rewolucyjnego pisarza ■ pa­
trioty, jakim autor „Drogi 
przez mękę" stał się po Eewo 
lucji Październikowej.

Dwóch wielkich pisarzy 
angielskich dało w 
swych utworach prze­

krój angielskiego społeczeń­
stwa burżuazyjnego i  połowy' 
XIX wieku. Są nimi Karol 
Dickens i William Makepeace 
Thackeray. Lecz Jakże różnią 
Się oni swym stosunkiem do 
życia- 1 interpretacją rzeczy­
wistości, w  której żyli. Di­
ckens czerpie tem aty z nizin 
społecznych, z których sam 
pochodzi, zaprawia swe po­
wieści humorem i optymiz­
mem, nawet w  nędznych 
dzielnicach zamieszkałych 
przea biedotę i w  więzieniach 
po trafi dojrzeć coś dobrego i 
pozytywnegoi. Otaczające go 
życie przetwarza w swej wy­
obraźni w  obrazy pełne ro­
mantycznego uroku i uczucia. 
Thackeray, choć pochodził z 
w arstw  - uprzewileiowanych, 
dopatruje się w nich ‘fałszu, 
nie mą złudzeń co do Ich 
wartości, jest na wskroś re­
alistą i moralista, który sądzi 
na podstawie swej obserwa­
cji i refleksji. Poddaje on 
analizie i  krytyce świat ary­
stokracji i górnych warstw 
burżuazji, pełen obłudy i u- 
Wielbienia pieniądza, wyśmie­
w a konserwatyzm, chloszcze 
satyrą fałszywy konwencjo- 
nalizm .i wreszcie orientuje 
się, że całość tych wad i przy 
w ar stanowi jeden zwarty 
kompleks, który znowu wy­
pływa z systemu, w jakim 
żyje całe społeczeństwo. »

Właśnie ten system tworzy 
typ człowieka, który Thacke- 
ray  określa lapidarnie jako 
typ — snoba.

I  oto pod ciętym piórem 
Thackeray‘a powstaje wspa­
niała galeria snobów.

Snob — według Thacke- 
ray 'a  — to  człowiek, który 
» a  przesadny respekt dla to­
warzyskiej pozycji, dla bo­
gactwa, który  wstydzi się 
kontaktów  x ludźmi niżej po­
stawionymi społecznie, a 
płaszczy, się przed możnymi. 
Czyż może być inaczej w spo 
łeczeństwie, które mierzy lu­
dzi wysokością rocznego do­
chodu? Można by to kryte­
rium  oceny człowieka przed­
stawić w następującym sche­
macie: — Jeśli masz dziesięć 
tysięcy funtów dochodu rocz­
nie — jesteś gentełmanem, 
któremu się należy szacunek 
1 cześć, choćbyś nawet był 
nicponiem. Jeśli twói dochód 
Jest niższy —  mniejsza jest 
twoja ważność, choć poroz­
mawiać możemy Jeszcze z to­
bą, możesz się jeszcze wybić, 
Ule Jeśli nie masz nic, nie 
Istniejesz dla nas.

— Stań się bogatym — pi­
sze Ttiackeray — pobieraj wy­
sokie honoraria jako adwo­
kat, odznacz się i  wygraj 
Wielką bitwę — a  wtedy mo- 
fasz zostać naw et lordem.

Zresztą snob rodzi snoba. 
Wystarczy, aby „dobrze uro­
dzony" poklepał małego czło­
w ieka po ramieniu, a ten już 
czuje się wywyższony. Bo 
lordostwo to wielka rzecz. 
W „The Book of Snobs" czy­
tam y: — Lord może wyda­
wać głupie książki, a Snobi 
będą płacić wszelkie sumy. 
SSoże zrobić awantury, a prze 
deż  publiczność będzie mu 
pobłażać. Może być idiotą, a 
przecież dzięki cudownemu 
systemowi jest on wystarcza­
jąco dobry, aby nam i rządzić. 
Może być osłem, a przecież 
będzie szanowany, może być 
gburem, łajdakiem, a prze­
cież usprawiedliwią go. Snobi 
będą go jeszcze czcić. Męż-

Aleksy Tołstoj urodził się 
dnia 10 stycznia 1883 roku w 
rodzinie, której nazwisko za­
pisane jest złotymi zgłoskami 
w dziejach największego roz­
kwitu myśli i twórczości 
rosyjskiej literatury pięknej 
XIX wieku. Dzieciństwo spę­
dził na wsi, w guberni’ Samar 
skiej, gdzie zetknął się z bli­
ska z życiem ludu rosyjskie­
go. Wspomnienia swych’ lat 
dziecinnych zawarł później w 
powieści autobiograficznej pt. 
„Dzieciństwo Nikity*'.

Po ukończeniu szkoły real­
nej w Samarze wstąpił w ro­
ku 1901 do Instytutu Techno­
logicznego w Petersburgu, któ 
ry ukończył w roku . 1908. W 
okresie studiów zetknął się z

czyźni będą mu czynić hono­
ry, a  kobiety będą na niego 
spoglądać miłym okiem, choć­
by był nie wiem jak  szka­
radny.

«
Snobi *są wszędzie, a zwłasz 

cza wśród królów. Gdy jeden 
z książąt, członek panującego 
domu, udał się na polowanie, 
musiał mu towarzyszyć cały 
sztab pomocników. Ładowni­
czy nabijał dubeltówkę i po­
dawał łowczemu, ten poda­
wał ją szambełanowi. a ksią­
żę dopiero od niego odbierał 
strzelbę i oddawał strzał do 
zwierzyny. O wiele prościej 
byłoby, gdyby książę odbierał 
fuzję bezpośrednio od ładow­
niczego, ale cóż, wtedy nara­
żana byłaby na szwank god­
ność książęca.

A weźmy na- przykład kró­
la Jakuba I Stuarta. Thacke­
ray pisze: — „Był on snobem 
i' to szkockim snobem. Świat 
nie. znał bardziej odrażającej 
karykatury. — Wydaje się, 
że nie posiadał on ani jednej 
dobrej, ludzkiej cechy, ani 
odwagi, ani wspaniałomyśl­
ności, ani uczciwości, ani ro­
zumu, lecz przeczytajcie, co 
wielcy teologowie i doktorzy 
Anglii powiedzieli o nim“. — 
Zresztą „królowie także są 
ludźmi, a więc i snobami, a 
w kraju, gdzie snobi są w 
większości—i ten pierwszy me 
może być' niestosownymi do 
sprawowania rządów nad ni­
mi."

Iluż to snobów mamy wśród 
duchownych, szczególnie
wśród tych, którzy m ają swo 
je parafie w Irlandii. Tutaj 
Thackeray przytacza powie­
dzenie jednego z biskupów an 
gielskich, że „nie opłaciło by 
się być duchownym, gdyby 
nie wielkie możliwości wzbo­
gacenia się w tym stanie".•

Snobizm jest straszliwym 
systemem, gdyż jest zaraźli­
wy. Stał się on właściwością 
całego społeczeństwa. Ingeru­
je nawet w osobiste sprawy 
jednostek. Weźmy jako przy­
kład sprawę małżeństwa- Dla­
czego jest tyle starych panien 
i kawalerów w  Anglii? Spra­
wa jest jasna, Snobizm — 
jak wyjaśnia Thackyray—na­
kazuje: — „Nie powinieneś
kochać bez pokojówki, nie po­
winieneś mieć żony ani dzie­
ci bez pazia i francuskiej bo­
ny, możesz iść do diabła, Je­
śli nie masz posiadłości ziem­
skiej, ożeń się z biedną, a spo 
łeczeństwo cie odepchnie, 
twoi krewni będą cię unikać 
jak przestępcy. A ty, młoda 
kobieto, możesz sprzedać się 
bez wstydu i. poślubić starego- 
krezusa, ty, młody człowieku,’ 
możesz pozostawić na boku 
swe serce i swe życie w  za­
mian za suty posag. Lecz 
jeśliś biedny, biada ci! Spo­
łeczeństwo, ten brutalny, ty- 
rański snob, skaże cię na o- 
samotntenie. Więdnij biedna 
dziewczyno na  swym podda­
szu, murszej biedny, stary 
kawalerze w swoim klubie i“

Jak  się więc uchronić od
•

snobizmu? O! To trudna spra 
wa. Snobizm bowiem stał się 
nadzwyczajną instytucją na­
rodową.

— Jakże bowiem mogłoby 
być inaczej — mówi pisarz — 
w kraju, gdzie lórdoltwo Jest 
częścią naszej w iary i gdy się 
wychoiwuje nasze dzieci w  
szacunku dla parostw a Jako 
dla drugiej biblii Anglika,

Krytycy ówcześni zarzucał! 
Thackeray'owi, że się uwziął,

ówczesnymi, postępowymi ko­
lami młodzieży rosyjskiej, 
związanej z akcją rewolucyj­
ną 1905 roku i przejął się jej 
światopoglądem politycznym. 
W literaturze debiutowa) w te 
dy jako poeta, wydając dru­
kiem w roku 1910 tom wier­
szy, zatytułowany „Liryki , a  
w roku następnym drugi tom 
•poezji „Za niebieską rzeką“.

Dalszym etapem twórczości 
Aleksego Tołstoja jest pro­
za, której miał pozostać wier­
ny do końca i życia. Napisał 
wtedy cykl krótkich „puszki­
nowskich" opowiadań („Dwa 
żywoty", „Cudaki", „Chromy 

pan" i in.), wydanych drukiem 
w latach 1910—18.

Następny, drugi okres pi-

£

aby wytykać wady i Wędy 
tego świata, zamiast przedsta­
wiać rzeczywistość tak pięk­
nie, jak to czynili pisarze ro­
mantyczni.

Thackeray zaś pyta się: — 
Pocóż śpiewać pieśni, które 
są fałszywe?

Trcloppe — biograf Thacke- 
ray‘ą — powiada, że Thacke­
ray popadł w  manie prześla­
dowczą na punkcie snobizmu. 
Oczywiście nie w smak było 
lordom, bankierom i wzboga­
conym adwokatom poznawać 
siebie z innej strony. A  prze­
cież popularność Thackeraya 
rosła. Czytelnikom zdawało 
się, że wszystko co przedsta­
wia Thackeray w  swych po­
wieściach odnosi sie do nich 
samych. Bo Thackeray sta­
wiał swym utworom zadanie: 
— bawić i wychowywać. Wy­
chowywać właśnie przez re­
alne pokazywanie wad ludz­
kich. przez wytykanie samo- 
lubsiwa, przez wyśmiewanie 
snobizmu.

STANISŁAW BRZEZIŃSKI

sarski Aleksego Tołstoja, któ­
ry nazwać by można okresem 
pełnej dojrzałości pisarskiej,
to lata 1914—1922.

Okres ten przynosi szereg 
powieści obyczajowych z. ży­
cia ówczesnej, rosyjskiej inte­
ligencji miejskiej ■ (po wieści: 
„Bez skrzydeł**, „Człowiek w 
pieśni^ i  in.y.

W  roku 19i9 Tołstoj zna­
lazł się ża granicą.

Na skutek obcowania i roz­
mów prowadzonych w Paryżu 
z Maksyniem Gorkim oraz 
własnych rozważań, Aleksy 
Tołstoj uświadamia sobie, że, 
jak pisz^- w liści.e otwartym, 
ogłoszonym w roku 1922 na la 
mach moskiewskiej „Izwie- 
stii“, „Nowy ustrój, jaki stwo 
rzyła w  Rosji Rewolucja Paź- 

. dziernikowa, odpowiada dro­
gom historycznego rozwoju i 
prawdziwego postępr — spo­
łecznego i  kulturalnego Na 
rodu Rosyjskiego. Ustrój ten 
— pisze on — jest jedyną re­
alną siłą, jaka w obecnej chwi 
li broni całości Ziemi Rosyj­
skiej i Państwa Rosyjskiego, 
zarówno wewnątrz kraju, jak 
na zewnątrz, wobec wszyst­
kich prób napaści ze strony 
jego międzynarodowych wro­
gów".

Aleksy Tołstoj powraca do 
kraju i tu rozpoczyna się w je 
go życiu trzeci, ostatni, naj­
wspanialszy okres twórczości 
pisarskiej, pełhego rozwoju ta 
lentu i jasnej, społecznej i po­
litycznej myśli. Do tego okre­
su należą najpierw świetna po 
wieść „Aelita“ (1923) — po­
wieść „Emigranci" (1925), o- 
parta na  materiale dokumen- 
tarnym z okresu Pierwszej 
Wojny światowej i Rewolucji 

. Październikowej.
Zagadnienie rewolucji jako 

zjawiska społecznego o cha­
rakterze masowym, dzięki któ 
remu dochodzą do głosu nię- 
rozbudzone dotąd, lub tłumio­
ne przez ustrój kapitalistycz­
ny potężne i twórcze siły lu -‘

dowe, autor przedstawił w 
wielkiej trylogii powieścio­
wej, o .podłożu socjalnym, pi­
sanej kolejno w latach 1919-*- 
1941, w miarę krystalizowa­
nia się tego problemu w jego 
świadomości i nosząeej ogólny 
wymowny tytuł „Droga ‘ pi^zez 
mękę" (Część I — „Siostry“‘, 
cz. II — „Rok osiemnasty", 
cz. III — „Pochmurny ra ­
nek"). Jest to epicka opowieść 
o przeżyciach społeczeństwa 
rosyjskiego w epoce przełomu 
pomiędzy starym a nowym u- 
strojem, pomiędzy starym a 
nowym światem pojęć.

Z cyklu epickich opowieści 
z okresu wojny domowej w 
Związku Radzieckim pochodzi 
inna powieść dokumentarna p. 
tyt. „Gajduka" (1928) i  „Obro 
na Carycyna“ (1930), poświę­
cone bohaterskim epizodom 
walki o utrwalenie zddbyczy 
Wielkiej Rewolucji. Dzieła te, 
to prawdziwa, udramatyzowa- 
na kronika współczesnych 
dziejów rosyjskich i powstają­
cego w ogniu walki orężnej i 
ideologicznej pierwszego na 
świecie państwa socjalizmu.

Szczytowym dziełem Alek­
sego^ Tołstoja jest wielka po­
wieść historyczna, zatytułowa 
na „Car Piotr 1“ (1928—
1930).

Dzieło to w wysokim stop­
niu zdolne jest mobilizować 
zbiorowy patriotyzm narodu 
rosyjskiego i jako takie sosta 
ło ocenione przez cale społe­
czeństwo radzieckie. Zdobyło

ono autorowi ' najwyższy do­
wód uznania Nagrodę
Stalinowską i zapewniło mu 
na zawsze jedno z pierwszych 
miejsc wśród pisarzy radziec­
kich, obecnej doby. Zaraz po 
ukazaniu się tego dzieła, w 
roku 1932, Maksym Gorki pi­
sał do postępowego pisarza 
francuskiego, Romain Hollan­
da: „Jest to, jedna z ideolo­
gicznie najgłębszych, życiowo 
najwierniejszych a artystycz­
nie — najbardziej urzekają­
cych powieści rosyjskich".

Ostatnim etapem jego boga 
te j działalności pisarskiej by­
ła twórczość publicystyepno- 
patriotyczna w dobie ostatniej 
wojny; twórczość, która ode­
grała doniosłą rolę w budze­
niu świadomości narodowej i 
gotowości bojowej, czynnej 
woli Zwycięstwa wszystkich 
Narodów Związku Radzieckie­
go.

Aleksy Tołstoj nie doczekał 
jednak ostatecznego zwycięst­
wa, o które piórem i słowem 
walczył w trudnych latach 
drugiej wojny światowej* 
Zmarł w przeddzień ostatecz­
nego rozgromienia faszyzmu 
przez Armię Radziecką, nie 
doczekawszy zwycięstwa, któ­
rego był jednym z najpło- 
mienniejszych heroldów -t

Z
Bo Pana v
Andrzeja Langdon
Skład węgła, hurt i detal
Buffalo, N. Y.

Stosownie do polecenia mam zaszczyt zawiadomić Pana, 
źe czyn, którym Pan niedawno udokumentował swoje miło­
sierdzie i samozaparcie, został zaksięgowany na oddzielnej 
karcie „Dobre Uczynki Ludzi“. Pozwalam sobie nadmienić, 
że jest to wyróżnienie zupełnie niezwykłe i nie mające pre­
cedensu.

Odnośnie modlitew, jakie Pan zamówił w  tygodniu koń­
czącym się dnia 19 bni.r mam zaszczyt zakomunikować co 
następuje:

1. Modlitwa o „pogodę, którą spowoduje zwyżkę ceny 
węgla kamiennego o 15 centów na tonie“. Wysłuchana.

2. Modlitwa o „napływ sił roboczych, który obniży płace 
o 10 proc.“. Wysłuchana.

3. Modlitwa o „nagłą zwyżkę kosztów węgla brunatnego 
dla konkurencji". Wysłuchana.

4. Modlitwa o „nawiedzanie człowieka względnie jego ro­
dziny, który ©tworzył w Rochester konkurencyjny detaliczny 
skład węgla". Wysłuchana w sposób następujący: dfwa wy­
padki dyfterytu a tego jeden śmiertelny oraz jeden wypa­
dek szkarlatyny z komplikacjami; głuchotą i zidiocieniem. 
NBj Zwraca się uwagę, że w danym wypadku nawiedzenie 
byłoby właściwsze w stosunku do firm y „New York Central 
Railroad Company" do której wymieniony na wstępie niniej­
szego punktu pozostaje w stosunku służbowym.

5. Modlitwa o „przymusową deportację do piekieł tłumu 
ludzi oblegających pana codziennie i proszących o pracę kib 
rozmaite grzeczności". Przyjęto do wiadomości, celem póź­
niejszego załatwienia i zmiany, ponieważ prośba ta  pozostaje 
w sprzeczności z inną prośbą z tejże daty o której mowa 
poniżej.

6. Modlitwa „o spowodowanie nagłej śmierci sąsiada, 
który rzucił cegłą w domowego kota, w czasie, gdy ten zajęty 
był serenadą". Decyzja odrzucona do późniejszego rozpatrze­
nia i  zmiany, ponieważ, istnieje widoczna sprzeczność z wy­
mienioną poniżej modlitwą z tejże daty.

7. Modlitwa o spełnienie życzenia, aby „diabli wzięli 
wszystkich misjonarzy*4. Odracza się rozpatrzenie z tych sa­
mych powodów.

8. Modlitwa o powiększenie zysku, wynoszącego netto w 
grudniu 2SL230 dolarów do 45.000 dolarów w styczniu i stały 
miesięczny wzrost w tym samym stosunku, „który by zado­
wolił Pana". Modlitwa wysłuchana; dodatkowa uwagą przy­
jęta  do wiadomości z zastrzeżeniem.

9. Modlitwa o „cyklon, który by zniszczył urządzenia 
kopalniane. „North Pennsylvania Company" i zatopił całą 
kopalnię". Do łaskawej wiadomości: W czasie sezonu zimo­
wego nie trzymamy na składzie cyklonów możemy jednak 
n a  zamówienie dostarczyć katastrofy górnicze w dobrym 
gatunku.

RACHUBY
Powyższa list* keoraysta z uprzywilejowanego załatwia­

nia i  uwagi na szczególną wagę wymienionych pozycji. Po­
zostałe podania w liczbie 298 zgłoszone w tygodniu kończą* 
eym się 19 bm. zostały zapisane na konto „Dopusty specjalne, 
kategoria A" i załatwione łącznie z tym, że z ogólnej liczby 
32 wypadków, w których proszono o nagłą śmierć, trzy zmie­
niono na  nieuleczalną chorobę.

To wyczerpuje sporządzoną w bieżącym tygodniu listę 
próśb, określonych w tutejszym urzędzie jako. „skryte ży­
czenia serca" któr.e z łatwo zrozumiałych względów załatwi­
my ze szczególną troskliwością.

Pozostała część zestawienia poddana pod kategorię „Mo­
dlitwy Publiczne" d® której zalicza się modlitwy zmówiona 
w  czasie nabożeństw, zebrań szkoły niedzielnej, w gronie ro­
dzinnym itp. Ocena tych modlitw następuje stosownie do 
ogólnej klasyfikacji modlącego się chrześcijanina. Stosow­
nie do obowiązujących tu  przepisów następuje podział na 
dwie kategorie zasadnicze, a  mianowicie na: chrześcijan
z powołania i chrześcijan zawodowych. Kategorie główne 
dzielą się na poszczególne grupy specjalne i są segregowane 
według wielkości, rodsajn i gatunku, wreszcie wartość zo­
staje ustalona według ustalonej' skali od I  do 1.000 kara­
tów. /

Stosownie do rozliczenia za ostatni kwartał 1847 r. kla­
syfikacja Pana przedstawia się jak  następuje:

Kategoria zasadnicza: chrześcijanin z powołania. Wiel­
kość (w ułamkach wielkości maksymalnej): jedna czwarta. 
Rodzaj ludzki ze skłonnościami duchowymi. Gatunek: wybra­
ny, podgrupa A, oddział 16. Wartość 322 karaty.

Stosownie do rozlic-zenia za ostatni kw artał roku ubiegłe 
go t.j. w 40 lat później, klasyfikacja Pana przedstawia się 
jak nastspnje. Kategoria zasadnicza: chrześcijanin zawodo­
wy. Wielkość (w ułamkach wielkości zasadniczej) sześć set­
nych. Rodzaj: ludzki ze skłonnościami zwierzęcymi. Gatu­
nek: wybrany, podgrupa W, ocfdzial 1547. Wartość: 3 ka­
rał®.

Mam zaszczyt zwrócić Pana. uwagę na 'okoliczność, ża 
w klasyfikacji pana nastąpiło pogorszenie.

Powracając do strony modlitw publicznych pozwalam, 
sofcie zwrócić uwagę Pana, że Główna Rachuba Niebios, ce­
lem zachęcenia chrześcijan Pańskiej kategorii i połrrewnyeli 
stopni wysłuchuje modlitw, które w stosunku do chrześcijan 
wyższego stopnia pozostają niewysłuehane, m. in. z tej przy­
czyny, że nie wypowiedzieliby takich próśb.

Modlitwa o przystosowanie w drodze łaski stanu pogody 
do potrzeb ubogich i nagich. Załatwiono odmownie. Jest to 
klepany pacierz, pozostający w sprzeczności ze skrytym ży­
czeniem serca, wymienionym w punkcie 1 niniejszego zesta­
wienia. Stosownie do obowiązujących przepisów klepanym 
pacierzom cferześcijan zawodowych nie przysługuje pierw- 
•zeAstwo przed skrytymi życzeniami serca.

Modlitwa o lepsze czasy i więcej chleba „dla tych, któ-

POGROM SNOBOW
WŁADYSŁAW BRODZKI

S tatystyka ' kosztów związa­
nych z prowadzeniem ostatniej ■ 
frojby ‘ wykazała, że zą eetię 
jednej 'tzw . bitwy materiało­
wej można by nawodnić Saha­
rę. Ponieważ w ciągu 5 i pół 
la t \vojny było tych bitew kil­
kadziesiąt — j wykorzystanie 
<ila przeobrażenia przyrody mi 
liardów, wyrzuconych w po­
wietrze na zagładę ludzkości, 
zamieniłoby wszystkie pusty­
nie świata w żyzne ogrody.

Uczeni od dawna zastana­
wiali się nad tym zagadnie­
niem i niejednokrotnie - przed­
stawiano zachodnio europej­
skim i amerykańskim finansi­
stom i rządom konkretne pro­
jekty nawodnienia nieurodzaj 
nych pustkowi.

TRZY PUSTYNIE

pracy, kosztem 30 milionów 
dolarów powstałoby ogromne 
sztuczne jezioro o powierzch­
ni 80.000 km "kwadratowych i 
przeciętnej głębokości 24 mtr.

W kilkanaście la t później, 
nowojorski inżynier Dwight

machem zlikwidowały bezro­
bocie na zachodniej półkuli.

Wokół planów użyźnienia pu 
styń robiło się wiele reklamy, 
lecz wszystkie projekty koń­
czyły się ostatecznie na pa­
pierze.

Człowiek umie już „poprawiać*4 przyrodę i  zamieniać 
pustynie w urodzajne tereny. Przykładem jest „Kamien­
ny Step“, który jeszcze niedawno był obszarem pozbawio­
nym wszelkiego życia roślin negp, dziś — stanowi tereny 
żyzne - i urodzajne.

Szczególnie możliwość użyź­
nienia ogromnych przestrzeni 
Sahary wabiła specjalistów. 
W odległości 80 km od Biskry 
rozpoczyna się długi sznur je­
zior solnych i moczarów ciąg­
nących się na zachód od Algie 
ru , przez Tunis, prawie do sa­
mej zatoki Gabes.

Większa część te j połaci zie­
mi położona jest poniżej po­
ziomu morza. Ten fak t zro­
dził u wielu inżynierów pro­
jekty stworzenia na Saharze 
przy pomocy kanałów ogromne 
go jeziora, przez sprowadza­
nie doń wody z.morza dla na­
wodnienia pustyni.

Pułkownik Franciszek Ron­
da ire opracował jeszcze przy 
końcu XIX wieku plan prze­
bicia wysokiej na 50 mtr. i 
szerokiej na 22 km wyżyny 
oddzielającej zatokę Gabes od 
jeafora solnego Sh&tt 
rid. W ten sposób, po 5 łatach

Braman przedłożył rządowi 
francuskiemu nowy projekt 
Polegał on na przekopaniu 
przez wyżynę nad zatoką Ga­
bes 2 kanałów i utworzeniu je­
ziora o powierzchni równej po 
wierzefcni połowy Polski.

Według projektu inż. Bra- 
mana wielkie statki oceaniczne 
mogłyby zajeżdżać do serca 
pustyni, która zresztą w nie­
długim czasie zamieniłaby się 
w krainę mlekiem : miodem 
płynącą. .

Z planami nawodnienia Sa­
hary zwracano się też do rzą­
du angielskiego i kapitali­
stów amerykańskich, nie zna­
lazły one jednak u nich zrozu­
mienia, widocznie imperialiści 
woleli przeznaczać miliardy 
dolarów* na zgubę ludzkości, 
niż zaryzykować wydatkiem 
kilkudziesięciu milionów na 

-przestrzeńi życio­
wych, które by źa JBdnym za-

Tymczasem to, co nie ujrza­
ło światła dziennego w ustro­
ju  kapitalistycznym, urzeczy­
wistnione zostało w kraju, 
gdzie troska o szczęście ludz­
kości stoi na pierwszym miej­
scu.

Pewnego dnia cały świat do 
wiedział się niespodzianie o gi 
gantycznym projekcie inż. Da- 
wydowa, przemieniającym 30 
milionów hektarów pustynnych 
obszarów Azji środkowej w 
żyzne ziemie.

Olbrzymie tam y na rzekach 
Ob, Jenisjej i Irtysz odwracają 
płynące dotychczas do oceanu 
Lodowatego wody tych rzek w 
kierunku południowym.

2390 km sześciennych wody 
rocznie nawadnia niezmierzo­
ne pustynie północnej Syberii, 
tworząc morze Syberyjskie,' 
wielkości trzy czwarte morza 
Kaspijskiego.

Południowy brzeg tego mo­
rza stanowi dział wóc1. — ol­
brzymi masyw skalny zwany 
Bramą Turgajską. Na południe 
od Bramy Turgajskiej ciągną 
się znów olbrzymie pustynie 
Kara-Kum i . Kizyl-Kum oraz 
suche stepy nad morzem Arał- 
skim.

Jak  przeprowadzić masy 
wód przez zaporę skalną?

I  tu  do pomocy radzieckim 
uczonym przychodzi siła, któ­
rą  dotychczas na zachodzie 
wykorzystywano tylko do za­
głady ludzkości: bomba ato­
mowa. ^
' Olbrzymie wybuchy, których 

wstrząsy zanotowały sejsmo­
grafy całego świata, otwierają 
Bramę Turgajską dla przepły 
wu wód zjednoczonych rźek 
Ob — Jenisej - -  Irtysz. Teraz 
już nic nie stoi na  przeszko­
dzie aby 30 milionów^ ha ja­
łowej dotychczas ziemi otrzy­
mało życiodajną wodę. Obszar 
6 razy większy od wszystkich 
państw zachodniej Europy 
przyniesie wspaniałe plony, a 
elektrownie, które staną przy 
nowopowstałych zaporach wod 
nych, będą rocznie produko­
wały 82 miliardy kilowatogo- 
dzin energii elektrycznej.

Plan Dawydowa przerasta 
wszystkie dotychczasowe pra­
ce na świecie, wobec niego,

. budowy kanału Sueskiego, czy 
Panamskiego, wydają się dzie­
cinną zabawką.

Nie wszyscy wiedzą, że i w 
Polsce trwa obecnie praca nad 
wykorzystaniem naszej „kra­
jowej pustyni". Praca ta  nie 
może się naturalnie równać z 
projektem radzieckim przebu­
dowy przyrody, niemniej przy 
niesie ona Polsce duże korzy­
ści.

Na zachód od Olkusza ciąg­
nie się oryginalna pustynia, 
z  piaskami, burzami pyłowy­
mi i ^fatamorganami" — po 
prostu miniatura Sahary: Pu­
stynia Błędowska.

Trzynaście tysięcy hektarów 
stoi nieużytecznie, a  lotne pia­
ski zagrażają okolicznym zie­
miom uprawnym, wyrwanym z 
ogromnym trudem pustyni. Je 
dyna rzeka Baba, z przewrot­
nością godną swej nazwy, wio 
sną i jesienią zatapia swymi
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wylewami okolicę, a ̂  latem gi­
nie z powierzchni ziemi, kry­
jąc jak  struś „głowę w pia- 
sek**.

Otóż w 1946 rok’.! zapadł wy 
rok na pustynię Błędowską: 
piaski jej będą służyć dla do­
bra Polski Ludowej. Zapełni 
się nim komory po wybranym 
węglu w kopalniach Zagłębia 
Śląsko - Dąfirowskiego i w ten 
sposób fcędzie można dodatko­
wo wydobyć kilka miliardów 
ton węgla.

Brygady „Służby Pol*ce“ " m  
Szyły do boju o cenny piasefc, 
Zbudowano magistralę p a ­
skową, łaczac? Pustynię S tfe 
dowską, ze Śląskiem. Po jed­
nej stronie magistrali pracują 
olbrzymie bagry, które ładują 
piasek na 50-tonowe wagony- 
wywrotki. Na drugim końcu 
magistrali piasek miesza się W 
olbrzymich zbiornikach z wo­
dą i masą wiążącą — i roz­
prowadza się wielkimi rurzy- 
skami o średnicy od 150 do 200 
cm do koualń. Miejsca po wy­
branym piasku na pustyni Błę 
dowskiej obsadza się drzewa­
mi.

Dzięki Pustyni Błędowskie} 
wypełni się puste przestrzeni® 
po wybranym węglu 5 miastom 
śląskim przestanie prozie za­
padnięcie się pod ziemię.

Tak to w krajach, które zer 
wały z systemem km italiityc* 
nym, przyroda podporządko­
wuje się człowiekowi.

NIEBIOS
r»y strudzoną dłonią i w pocie czoła stara ją  się ulżyć i osło­
dzić żyeie wybrańców losu i przeto m ają prawo do naszej 
troskliwej opieki i łaskawości, płynącej z uczucia głębokiej 
wdzięczności. Oby ni® spotkała ich krzywda i niesprawiedli­
wość, oby nie doznali chciwości i zachłanności innych". Kle­
pany pacierz. Załatwiono odmownie. Pozostaje w sprzecz­
ności ze skrytym życzeniem serca Nr. 2.

Modlitwa „aby błogosławieństwo Boże stało się udzia­
łem tych, którzy stają na drodze do spełnienia naszych pra­
gnień. Oby łaska spłynęła na nich i ieh rodziny, Jako serce 
nasze na świadka przyzywamy, iż doczesne szczęście naszych 
przeciwników napełni nas radością i zbawi nasze dusze". 
Klepany pacierz, załatwiono odmownie. Pozostaje w sprzecz­
ności ze skrytym życzeniem serca Nr. 3 i. 4.

j,I nie pozwól, aby dusze ich zostały potępione na sku­
tek słów i czynów naszych"! Klepany paeierz. .Wpłynął 
kwadrans przed skrytym życzeniem serca N r 6, ż którym 
pozostaje w oczywistej sprzeczności. Wzywa się do cofnię­
cia obu modlitw lub do ich odpowiedniej zmiany.

„Bądź miłośeiw dla tych, którzy czynami swymi przy- 
Kosz;j, uszczerbek nam lub majętnościom naszym!" Odnosi 
się również do człowieka, który cisnął cegłą w kota. Wpły­
nął na kilka minut przed skrytym życzeniem serca N r 6. Ce­
lem usunięcia sprzeczności, proponuje się przeprowadzenie 
odpowiednich zmian.

„Spraw aby szlachetne dzieło misjonarzy, najwyższe za­
danie, jakie powierzone jest dłoni’ ludzkiej, nie znalazło 
przeszkód ni granic i przyniosło bogate żniwo w krainie nie­
wiernych". Modlitwa zmówiona na zebraniu Stowarzyszenia 
Misjonarzy Amerykańskich jako dobrowolna ofiara. Wpły­
nęła do Głównej Rachuby Niebios na pół dnia przed skry­
tym życzeniem serca Nr 7. Tutejsze władze nie przywiązują 
szczególnej wagi do misjonarzy, a  w szczególności nie pozo­
stają w żadnych stosunkach ze Stowarzyszeniem Misjonarzy 
Amerykańskich. Nie ma przeszkód do spełnienia jednej 
2 tych modlitw, natomiast spełnienie obu jest niemożliwe. 
Proponuje się odwołanie modlitwy w przedmiocie Stowarzy­
szenia Misjonarzy Amerykańskich.

Pragnę dołączyć do powyższego zestawienia uwagę na­
tury osobistej. W wypadku, gdy ludzie pewnego pokroju 
spełniają dobry uczynek, Główna Rachuba Niebios zapisuje 
na ich konto kwotę tysiąckrotnie większą od tej, jaką zapi­
sałaby na rachunek ludzi wyższej kategorii. Spełniają go 
przecież z takim wysiłkiem. W tej dziedzinie przewyższa 
Pan o wiele swoją kategorię, ponieważ wykazał Pan samo* 
*aparcie, przewyższające znacznie przewidywaną normę. 
Przed laty, gdy m ajątek Pana wynosił 100.080 dolarów, po­
słał Pan swojej kuzynce, wdowie, znajdującej się w nędzy, 
2 dolary, gdy zwróciła się do Pana z prośbą o pomoc. Wów- 
czas wielu mieszkańców niebios nie chciało temu dać wiary, 
® jeszcze większa liczba bvła nrzekonańa. że posłał Pan fał-
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szywe banknoty. Gdy olrazało się, że niesłusznie podejrzewa­
no Pana, ocena charakteru poprawiła się o kilka stopni.

Kilka lat później, gdy posłał Pan na ponowną prośbę 
o pomoc 4 dolary, wszyscy od razu uwierzyli i całymi dnia­
mi mówiono w  Niebiosach tylko o Panu. Po dalszych dwóch 
latach, gdy młodsze dziecko wdowy zmarło, posłał Pan na 
je j gorąee prośby sześć dolarów. Dzięki temu opinia, jaką 
się Pan tu  cieszył, została ugruntowana raz na zawsze. Py­
tano się nawzajem w niebiosach: „Czy dyszeliście już naj­
nowszą wiadomość o Andrzeju?" — nazywają Pana bowiem 
po imieniu, taką sympatią cieszy się Pan wśród nas. Dzięki 
jałmużnom, których wysokość podwyższa Pan co parę lat, 
imię Fana jest na ustach wszystkich i każdy wspomina Pa­
na  życzliwie. W niedzielę, gdy udaje sdę Pata swoim pięknym 
powozem do kościoła, całe niebiosa przyglądają się tacy, na 
której składa Pan ofiarę. Okrzyk radości odbija się wów­
czas o roażarzone mury dalekich piekieł: „Patrzcie, Andrzej 
znów dal grosik"!

Ale przed kilku dniami osiągnął Pan szczyt szczytów. 
Było to wtedy, gdy wdowa napisała, że może objąć posadę 
nauczycielki w odległej wsi, jeżeli zdobędzie BO dolarów na 
opłacenie podróży swojej i dwojga ocalałych dzieci. Wów­
czas dodał Pan czysty dochód netto ze swoich trzech kopalni 
z ostatniego miesiąca — 22.230 dolarów — do dochodu z bie­
żącego miesiąca — na pewno 45.000 a może nawet 60.000 
dolarów i sięgnąwszy po pióro i książeczkę czekową, posłał 
Pan jej całych piętnaście dolar ówów! Duszo pełna szczodrości, 
niechaj spłynie na Ciebie łaska niebios i zachowa Cię po 
wsze czasy! Oczy mieszkańców niebios zaszkliły się łzami, 
święci ściskali się, śpiewali pienia pochwalne, gdy rozległ się 
od strony tronu Wszechmogącego głos gromowładny, naka­
zując, aby czyn ten został oceniony wyżej niż jakakolwiek 
Ofiara złożona kiedykolwiek przez aniołów i ludzi. Należy 
zapisać ją  na oddzielnej karcie, albowiem poświęcenie Pana 
wymagało większego samozaparcia, niż ofiara dziesięciu ty­
sięcy męczenników, którzy oddali swe życie na płonących 
stosach. A jeden święty mówił do drugiego: „Czymże jest
ofiara życia dla szlachetnej duszy, czymże są nawet żywoty 
dziesięciu tysięcy szlachetnych dusz wobec ofiary piętnastu 
dolarów, złożonej przez najchciwszego i najpodlejszego czło­
wieka, jaki kiedykolwiek dotknął stopą ziemi?"

A była to prawda. Abraham rozpłakał się, strząsnął ze 
swego łona wszystkich, którzy tam spoczywali i m iast użyć 
słów, umieścił w opróżnionym miejscu szyldzik z napisem: 
„Zarezerwowane!" Również św. Piotr płakał, mówiąc: „Za­
palmy znicze, aby godnie uczcić jego przybycie!" A niebio­
sa całe cieszyły się i radowały, jako że byłeś Pan jeszcze na 
dnie. A radość ogarnęła również i piekło.

w. z. Naczelnika Głównej Rachuby Niebios 
r podpis nieczytelny

Dekret o przyznaniu nagrody I. Grmiuk

H Przyjęcie do Kom&oinóht I. Grigoriew

fGtŁzt&gkte--.
*hfo}łoda grafika  radziecka, zna  
W jTt-na flóbrze zarów no poSsfde- 

rnu w idzow i i  mitośnYko^ 
w i sztu k i, )a k  i  s ferom  a r ty ­
s ty c zn ym  k u ltu r a ln e jo świata, kie 
ru je  s ię  dwom a w skazaniam i, Któ 
r e  są zarazem, m iern ikam i ie j  ar­
ty s ty c z n e j i  socjalne} w artości. 
'P ierw szym  z  tych  w skazań  — ta  
'wtieUJta tradycja  daw nej p la s ty k i  
ro sy jsk ie j, ze w spaniałym  m etar  
s tw em  drug iej połowy; X IX  wie-' 
k u  na  czele.

D rugie  w skazanie  — to dom inu ­
ją cy  d z iś  n a d  całą twórczością  
kuiiur«Oną Zw iązku  Radzieckiego  
'— socja listyczny realizm . Ten  *©- 
c fa lis tyczn y  realizm . czerpiący  
'natchnienie z  iy e ia  i  k u  n iem u  
Zawsze zwrócony, sprawia, źe  gra 
f ik a  radziecka fe s t  n iew ątp liw ie  
jed n ym  z  działów  plastyki? na fb łi 
że j zw iązanym, z  dzisiejszą  rzeczy  
uristościĄ społeczną i  poiityczną  
ZwiótzkMi- Radzieckiego, je s t te j rze  
czyw istośc i może najbardzie j peł- 
wym , najbardziej bezpośrednim  od. 
M ciem .

I  rzecz ciekawa, zgodnie z  tym , 
ca pow iedzieliśm y wyżej* w spół­
czesna grafika  radziecka, ptynofi 
jednym , szerok im  nurtem , a r ty ­
s tyc zn ym  t  ideologicznym , tw o rzy  
w  jego ram ach ja kb y  dw a prądy, 
dające s ię  jednak  bardzo dokład­
n ie  zróżniczkow ać. Stanow i to  
w iośn ie  a  j ej  bogactw ie tdcolosiłcz 
n y m  i  o  obfitości je j  a r tys tyczn e j 
treści.

P ierw szy z  n tch  —• to zw ro t k u  
tem atom  kla sycznym  ro sy jsk ie j 
k u ltu r y , lite ra tu ry  c z y  historii. 
■Drrugt — t o  zagadnienia dzisie jsze  
'go ż y d a , jego  po trzeby, jego  ide­
a ły , cele  i  osiągnięcia. T o  ja k b y  
„polityczny .“  a sp ek t sztuk i, dla  
k tó re j, tu m y śl w skazań socjali­
s tycznego  hum anizm u, n ie  są i  
n ie  mogą b y ć  obce żadne spraw y  
•i zagadnienia, n ie  m oże b yć  prze­
d e  w szy stk im  o bcy  sam  człow iek  
i  jego spraw y codzienne, jego dą­
żenia , św iat jego zainteresowań ,

W spółcześni graficy  radzieccy — 
Jak okazała ostatnio „"Wszech- 
zw iązkow a  W ystawa G ra fiki ZSR R  
X$49‘* w  M oskwie — w eszli w  spo­
sób śm ia ły  i ja sn y  na  szerokie  
szlak i twórczości realistycznej, da 
jące j ta k  nieograniczone m ożliw o  
śei dla w szechstronnego, a rtystycz  
nego jo zw e ju  w szelkich  odłamów  
s z tu k i, n ie  w yłączając m u zy k i i  
arch itek tury.

Przodują tu  artyści-graflcy„ po­
święcający się  ilustrow aniu dzieł 
'klasycznej litera tury  i  poezji ro­
sy jsk ie j Puszkina, Lw a Tołstoja, 
Turgieniewa, Czechowa, Gorkiego. 
W spółczesny grafik—ja k  pisze w  jed

n e j ze  sw ych  doskonałych, analJ* 
k ry tyc zn ych  o w spółczesnej grafit- 
ce radzieckie j N. D ym itrijew a  —  
'postawił sobie za zadanie „ kroh  
za k ro k iem  iść  za m yślą  autora  i  
śledzić w ą tek  jego m yśli i treść  
przedstaw ioną w/ danym  dziele  i  
temacie a k c ji" r 

W ym ienić  tu. należy przed*  
w szystk im  dzieta graficzne znako­
m ite j sp ó łk i grafików  karykatw  
rzystów  i  sa tyryków , znanej pod  
pseudonim em  K u kryn ik sy , k tó ro  
•zilustrowała szereg d zieł Gorkie­
go i „Dem K ichota" Ceroantesa.

D alej, w> te j  ser U ‘w ym ienić na* 
leży  nazw iska: E. K ibrika  i  jego> 
petne ludow ego w yrazu  i lustra*
6je  d o  „Tanrasa. t>. Szma*
r in a , ilustratora., D ubrow skiego^  
i  W. Sierowa, k tó ry  zilustrow af 
dzieła znakom itego pi z ar za  rosyjr 
skiego, N iekrasowa. Grafik, grm  
z iń sk i, I. Toidze by ł pierwszym*  
k tó ry  z&usSrowmł w spółczesną an­
to log ię  poe tów  gruziń sk ich ,

W  d ziele  g ra fik i radzieckie}, z«| 
m u ią c e j s ię  te m a tyką  w spó lcz+  
sną w sp o m n ie t trzeba przedĘ  
w sz y sk im  dima nazw iska  najw yf 
bitn ie jszych  dzisia j go-afikóv>pof 
trecistów : P . Wasilcewa. 4 N Żti* 
kowa. (enttorów zn a ko m ity ch  por*. 
tre tó w  W .I. Lenina i J.W. Stalinaf 
oraz m łodego artysty , P. Malko* 
w ar k tó ry  zasłynął jaker g ra fik* 
batalista. W  słynnej serii g iaficź^  
n y ch  obrazów , rysu n kó w  węglem*  
za tytu łow anych  „D em onstracją  
Batumska?4 i  w  innych  dziełach , 
i lu s tru je  dzieje  zw iązane z  W ie l*  
k ą  Rew olucją P aździernikow ą  4 
w spółczesnym i w ydarzeniam i X  
życia Z w ią zku  Radzieckiego. Obr<$ 
z y  jego odznaczają się w ielką  s&r 
łą  dram atycznego napięcia i  wjyfi 
razu . . 1,1

D o batalistów  należą ta k ż l 
w spółcześni m ło d zi g ra fic y^  rai 
dzieccy: J . Reiner„ znany  z  tem a* 
tów  m orskich, W, Citali, p rzedstd  
w iający życie  chłopa rosyjskiego^  
W. B ogatkin , za jm u ją cy  się tem a * 
ty k ą  iMrojenną. I. Soko łow  — od* 
twórca życia  radzieckich  robotn i* 
ków  oraz pełna poezji, najlepsza^ 
g ra ficzka  radziecka  -W S. Urano• 
wa.

P rzytoczyliśm y zaledw ie k ilk #  
na jw yb itn ie jszych  n a zw isk  sp o t  
śród całef płe jady znakom itycK  
grafików  w spółczesnych Z w ią zku  
Radzieckiego. Tw órczość ic h  
św iadczy o w ie lk im  rozw o ju  te f  
d zied zin y  s z tu k  p lastycznych , jm~ 
k ą  je s t grafika , w iodąca dzisie j­
szego artystę  od te m a ty k i abstralc 
c y jn e j k u  nafg tąbszym  i naj* 
is to tn ie jszym  problem om  życia.

S tanisław  Brzeziński*
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Sa ty ra  polsko I

dziś t wczoraj I

W okresie międzywojen­
nym — mieliśmy dwa 
rodzaje satyry: stosowa­

ł y  i niestosowną. Oczywiście 
~iiestosowną“ w ówczesnym 

^ o  ?łowa znaczeniu.
^  Satyra wiernopoddańcza, ła 
eząca się Belwederowi była do 
brze widziana i popierana. Na 
Jtdmiast tępiono konfiskatami 
fi prześladowano satyryków 
■niezależnych, postępowych, 
•ctórzy nie chcieli iść z prą- 
Jflem, lecz ostrzegali naród 
jprzed grożącymi mu rtiebez- 
ęieczeństwami.
|  - Pamiętam doskonale, jak w 
Sbkresie beckowskiego flirtu  
hitlerowsko-sanacyjnego przy­
bywały do Krakowa wyciecz­
ki niemieckie w pociągach 
(przybranych swastyką. Prasa 
zachłystywała się wtedy sło­
wami . przyjaźni i  serdeczno- 
fci. Robiono wywiady z nie­
mieckimi faszystkami, które 
i wielkim rozczuleniem wyra- 
la ły  się o wiewiórkach na 
plantach krakowskich. Udało 
mi się wtedy przemycić w pra 
*:ie taki obrazek z przyszłości. 
|) to  lotnik niemiecki leci nad 
łtrakowem i ma zrzucić bom-

Na to jego towarzysz zwra 
« mu uwagę: — „Celuj tak, 
Ły nie trafić tych miłych 
riewiórek na plantach".

1 Ta mała satyrka miała się 
i iebawem stać — straszliwą 
Rzeczywistością.

Satyrą walczyliśmy przeciw 
ko reżimowi sanacyjnemu. 
Zdarzało się, że felietony w 
■tygodniku „Piast" pisane co 
tygodnia pod tytułem ,.Z kosą 
co tydzień" były konfiskowa­
ne po czternaście razy. Często 
,jdnak udawało się nam zmy 
<ić czujność sanacyjnej cenzu­
ry. Oto po znanych wypad­
kach w fabryce „Semperit" w 
Krakowie, kiedy to policja sa 
nacyjna biła ciężarne robotni­
ce, a następnie w czasie de­
monstracji strajkowej z astrze 
liła 7 robotników — udało się 
przemycić takie zdanie „Cra- 
covia Semperit fidelis". — 
Ilcść ' bezrobotnych w Krako- 
Vie zmniejszyła się o 7 osób".

Niezależna satyra uderzała 
rr sanację, która obawiała się 
ośmieszania. Szopki polityczne 
były starannie cenzurowana i 
skreślano w nich wszystko co 
było skierowane przeciwko 
deckowi, Składkowskiemu czy 
Rydzowi. Raz nawet po skre­
śleniu wszystkich tekstów o 
osobistościach z rządu — prze 
puściliśmy przez scenę szopki 
defiladę wszystkich figurek 
rządowych — przy śpiewie 
chóralnym zespołu „Niech ży 
iją nam". Publiczność rozumia 
ła ,  że nic więcej powiedzieć 
nam nie było wolno.

Z czasem, gdy zacieśniły się 
węzły symnatii sanatory jna- ■ 
szystowskAćj -VSrterweniowano 

- przeciwko ośmieszaniu
postaci takich jak Hitler czy 
Mussolini. Zakazywano wysta­
wiania ich figurek, a interwen 
cji tych dopilnowywał osobi- 
icie konsul niemiecki w K ra­
kowie.

Od czasu do czasu w pis­
mach satyrycznych czy tygod 
niowych przemknęły się ostre 
satyry antysanacyjne. Tak by 
ło na przykład z kolędą sana 
cyjną, którą nazwaliśmy „przy 
Słobie leżą".

Obok jednak satyry bojo­
wej, bezkompromisowej, ude­
rzającej bezwzględnie w fa­
szyzm i domową reakcję, mie 
liśmy humor ugodowy, miesz­
czański, niby „bezideowy", 
lecz właśnie swą bezideowo- 
ścią służący interesom poi 
skiej burżuazji.

Jeszcze w roku ubiegłym w 
okresie kongresu satyryków 
wiele osób myślało, że rola sa 
ty ry  w Polsce skończyła się. 
Wszystko ułożyło się jak naj­
lepiej, nastąpiło zjednoczenie, 
Mikołajczyk uciekł za granicę. 
Z kogo więc kpić, szydzić, 
reakcja przycichła, zmalała.

.. Było to wielką pomyłką. 
Walka klasowa w Polsce by­
najmniej nie ustała i trwa po 
dzień dzisiejszy. Zmieniła się 
tylko taktyka wrogów klaso­
wych, zmieniły się ich sposo­
by walki. Lecz czujność saty­
ryków jest i będzie konieczna. 
Bo właśnie satyryk najlepiej 
wyczuje w biurokracie, sabo- 
tażyście, plotkarzu, spekulan­
cie, mąciwodzie ideologicznym, 
— ■ Prawdziwego wroga klaso 
wego, który opóźnia nasz po- 
"Łód ku socjalizmowi.,

Dziś satyra ma duże pole 
do działania. Ma przed sobą 
olbrzymie zadania. Musi wa­
lić ostro i bezwzględnie w o- 
statnie mury. poza którymi 
schronili się wrogowie nowego 
ustroju. Satyra dzisiejsza mu 
si mieć wyraźne oblicze ideo­
we i polityczne. Ma wyraźnie 
wskazywać co i j a k ‘należy 
zwalczać, ma w krzywym 
zwieciadle ukazywać ułomno­
ści naszego życia publicznego.

Bo czymże w ł^-iw ie  jest sa 
V ra ?  Jest to nasz zmysł rów

Decyzja zapadła tak  szybko, 
że nawet nie zdążyliśmy ochło 
nąć z wrażenia, jak już stali­
śmy z kochanym Tatą na cze­
le w kolejce przed kasą. W ła­
ściwie nie przed kasą, tylko 
gdzieś daleko, daleko od kasy, 
bo ogonek, zwinięty jak olbrzy 
mi wąż boa (dusiciel) wycho­
dził na ulicę i ogon Ogonka 
sięgał ulicy Fredry.

Ale staliśmy cicho, nie narze­
kając, jak to zwykle bywa w 
innych ogonkach, bo cieszyli­
śmy się bardzo na tę „Pustel­
nię Parmeńską". Sama nazwa 
filmu była bardzo przyjemna, 
przypominała ser parmezan i 
obiecywała wiele „niepowszed­
nich wzruszeń" jak zwykle ma 
wia ciocia Bibcia.

Kochany Tato nam powie­
dział, że ten film jest nakrę­
cony według powieści jednego 
pana, który był bardzo sław­
ny i nazywał się Stendhal, co 
się zupełnie inaczej wymawia.

Staliśmy więc tak sobie dwie 
albo może i trzy godziny, a 
jedyną rozrywką było strasze­
nie się nawzajem okropnymi 
„pałubami", które są namalo­
wane na ścianie przed kinem 
„Śląsk" i zapewne mają być 
reklamą tego filmu. Kiedy już 
kochany Tato dostał się do o- lony od la t 16, a bileter^ wi­

docznie nie umiał dodawać, bo 
nie mógł zrozumieć, że mamy 
razem właśnie 16 la t —’ i nie 
chciał nas wpuścić. Wtedy 
wmieszaliśmy się w tłum, pod 
nieśliśmy kołnierze do góry, a 
przy wejściu braciszek, co dłu­
bie w nosie, przemówił do bi­
letera tak grubym głosem, że 
ten spojrzał na nas z szacun­
kiem i wpuścił do kina, ale nie 
wszystkich, bo nasza niezno­
śna, najmłodsza siostra mu­
siała przy wejściu spytać bi­
letera: czy ta tuś już się prze­
pchał, bo go przy nas nie było- 
i naturalnie bileter ją  zatrzy­
mał — mimo płaczu i zgrzy­
tania zębów, które dobiegało 
nas aż do sali kinowej.

Tak więc we trójkę dosta-

Ale na dachu więzienia mie­
szkała córka generała tego 
więzienia i hodowała całą ma­
sę kanarków, na które Del Do­
ngo lubił patrzeć przez kratę. 
A pilnował Del Donga gruby 
pan, który lubił dusić małe 
dziewczynki i postanowił otruć 
Del Donga przy pomocy zupy.

Na tym się film skończył, 
bo to była pierwsza seria, a 
druga będzie dopiero za mie­
siąc. Więc nie czekaliśmy na 
tę drugą serię, tylko wyszli­
śmy z kina i wtedy znalazła 
się nasza siostra, która ciągle 
płakała pod drzwiami. Tato 
dat nam za to klapsa, że na­
mówiliśmy go na daremny wy­
datek — i rzekł, że chciał­
by powiedzieć słówko panu, 
który „Pustelnię Parmeńską“ 
do nas sprowadził.

Teraz już nie mamy ochoty 
chodzić na francuskie filmy 
nawet kiedy się nazywają tak

Czworaczki Dolnośląskie

h lr tó in  wistami 
swed izo Mi

Gazeta Polska z 15 stycznia 
1839 r. donosi:
WE FRANCJI.
za 1 zbrodnie w 1626 ’ r. 'wyniosła 
19.556 na 31 milionów ludność:. W 
Anglii zaś tegoż roku było 16.147 
zbrodniarzów na 121800.000 ludno­
ści. We Francji tedy Uczą Jedne-

w Anglii żaś jednego na 800. Dzień 
nik jeden francuski, podający po-

te uwagi nie dlatego, aby się na­
igrywać z John Bulla, ale żeby

potępianiu swoich sąsiadów, niech 
pierwszy zdejmie sobie belką z 
oka, a potem niech swemu, bratu 
wyjmie zdziebełko".

S t r z y ż e n ie  
p o d  F B B

I. OWSOW

M ister Hilbigon, na­
czelnik wydziału Fe- 
deralnego Biura Badaia 

czego, nagle wstał od stołu i 
ze złością cisnął poranną gaze 
tę. Upadła na podłogę, kopnął 
ją  więc nogą tak silnie, że po­
leciała w oddalony kąt gabi-

■ Lecz stamtąd patrzał na nie 
go w dalszym ciągu ogromny 
ty tu ł niedoczytanego artykułu: 
„Komuniści chińscy zajęli 
Szanghaj".

— Jeżeli tak dalej pójdzie—  
pomyślał Hilbigon maszerując 
dużymi krokami X kąta w kąt 
— to ani się obejrzysz, a ci ko 
muniści będą już tutaj.

Nie, trzeba się wziąć w  
garści Nie można tak pozwa­
lać hasać nerwom. Lekarze zu 
pełnie mają rację, jeżeli utrzy  
mują, -żeby „nie myśleć o przy  
szłości"!

Ale jak tu nie myśleć o przy  
szłości, jeśli ci włazi ona do­
słownie drzwiami i oknami, 
wciska się przez każdą szpar­
kę. Wczoraj Hilbigon badał 
jednego profesora .Ten zeznał 
wprawdzie, że nie jest komuni 
stą, ale odmówił złożenia przy 
sięgi, że nie sympatyzujesz ko 
munistami.

— Niech pan nie udaje głu­
piego, profesorze, powiedział 
mu Hilbigon — niech pan sit 
przyzna, że jest pan komuni­
stą i że prowadzi pan propan 
gandę komunistyczna..

  Gdzie? — Może wśród
świnek morskich, nad bada­
niem których pracuję już prze 
szło SO lat?

Redakcja Krzywego Zwier­
ciadła otrzymała kartkę pocz 
tową z życzeniami od Zb. Len 
grena. Jak widzimy prof. F i­
lutek je st roztrzepany i spóź­
nił się z życzeniami tylko o 
15 dni.

nowagi. Obserwację satyrycz­
ną ułatwia nam nasze poczu­
cie umiaru. Satyryk jest przą 
ciwnikiem wszęlklsj -przesady. 
Dlatego jest właśnie wrogiem 

■'imperialistów i wyzyskiwa­
czy, gdyż ci przesadzają w 
swej zachłanności, chęci zy­
sku. Tak jak skąpiec jest pra 
wzorem satyrycznym, tak też 
każdy wyzyskiwacz czasów no 
wych jest przedmiotem satyry 
współczesnej.

Satyra musi demaskować 
obłudę i kłamstwo i mówić 
prawdę. Pisma satyryczne ra ­
dzieckie, polskie, węgierskie, 
czeskie -demaskują i piętnują 
całą perfidię i obłudę obozu 
podżegaczy wojennych. Wie­
my, że Plan Marshalla, zna­
czy w skrócie Plan Mars.

Ukazujemy całą przewrot­
ność imperialistów w Niem 
czech zachodnich, którzy na 
przód pozwolili Niemcom za­
ciągać się papierosem amery 
kańskim, a dziś zaciągać się 
do Legii Cudzoziemskiej.

Ukazujemy całą nicość rze­
komej kultury amerykańskiej, 
która zawojowawszy łatwo 
półświatek' paryski — dziś 
marzy o zawojowaniu pół świa 
ta. '

Każdy utwór satyryczny, ja 
ki ukazuje się dziś w druku 
ma swój istotny cel społecz­
ny. Nie ma dowcipu dla dowci 
pu, satyry oderwanej od ży­
cia. Satyryk widzi żywego 
człowieka, rozumie zagadnie­
nia współczesne i zajmuje wo 
bec nich odpowiednie stanowi 
sko. Nie je s t.to  osoba, bujają 
ca w obłokach, obojętna dla 
spraw swych bliźnich. Saty­
ra  jest sztuką najbardziej ludz 
ką, najbardziej namiętnie wal 
czącs w obronie człowieka — 
przed wyzyskiwaniem go 
przez innego człowieka.

Satyrycy muszą umieć ko­
chać i ’ nienawidzieć. Są oni 
awangardą walki o nowe, lep­
sze formy bytowania. T raktują 
też swoją pracę, jako służbę 
społeczną.

I tym właśnie dzisiejsza sa 
tyra różni się od satyr cza­
sów dawniejszych, czasów 
chaosu ideologicznego i wysłu 
gi wania się różnym kierunkom 
ideologicznym. To należy już 
na szczęście do przeszłości. 
Satyrycy, podobnie jak inni pi 
sarze czy plastycy mają jasne 
wytknięte drogi swej pracy.

Zbigniew Grotowski

Z b ad aj swoje w iadom ości
Dzisiejsze nasze pytania z różnych dziedzin życi?. r\!.& 

ńa celu wybadanie, wszechstronność wiadomości.
Nie wolno Ci Zastanawiać się nad odpowiedzią na każde 

z lO.-Wi pytań dłużej, jak 15 sekund. A więc zegarek do ręki 
1 do próby.

1. Kto pierwszy uniósł się w powietrze balonem napeł­
nionym rozgrzanym powietrzem?

2. Jak miał na imię Bolesław Prus?
3. Kto namalował „Monę Lizę" i gdzie ten obraz wisi?
4. W którym roku i gdzie odbyła się pierwsza Olimpiada 

nowoczesna ?
5. Kto pierwszy zdobył Mont Eyerest?
6. Gdzie umarł zwycięzca Napoleona marszałek M. I. Ku- 

tuzow ?
7. W jakim teatrze po raz pierwszy wystawiono „Halkę" 

Moniuszki ?
8. Jak się nazywał twórca teatru realistycznego?
9 Jaki system w pracy zastosował Michał Krajewski?

10. Co to jest „harmonogram"?
Poniżej znajdziesz odpowiedzi na nasze pytania.
Jeżeli odpowiedziałeś trafnie na wszystkie pytania można 

cię oprawić w pergamin i wstawić do biblioteki w charakte­
rze podręcznej encyklopedii.

Jeżeli odpowiedziałeś na 8 pytań, posiadasz szerokie za­
interesowania'! nadajesz się na redaktora „prób inteligencji" 
w „Krzywym Zwierciadle".

6 trafnych odpowiedzi świadczy o tym, że powinieneś wię­
cej czytać, bo wiadomości Twoje są niekompletne.

Jeśli nie potrafiłeś odpowiedzieś nawet na 5 pytań — to 
czym prędzej, człowieku: jicz się, ćwicz pamięć, rób coś! Bo 
wstydzimy się za Ciebie.
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Kapitan BeauUeu, olicer fran­
cuski pozostający w służbie pa­
szy Egiptu, przysłał z Aleksandrii 
jednemu s przyjaciół, 
w Paryżu, IcJAlCi zabytków staro- 
fJteuSci t przedmiotów, między 
którymi znajdowały sią także Ja­
ja krokodyle. Te wylęgły sią w

ciu pak na komorze celnej zna-

niałe potworki, które zjadły Już 
kilka roi papyrusu tudzież mumią 
ibisa, tak, że tylko kilka piórek i

Wychodząca w FiladeltU gazeta

tych, którzy przez napicie się 
zimnej wody, będąc spoceni, w 
niebezpieczeństwie zostają: Suche 
kłosy prosa pali się na  ̂ popiót,

ki, lub w braku tego z wielką 
szklanką wody cieplej. Tą miesza

winien w łóżku leżeć i trzymać 
się ciepło.

Na wyspie Martynice biali nie
naw‘onych które równą opieką 
dla czarnych zapewniają. Władze 
miejscowe nie stawiły najmniej­
szej przeszkody tej arystokratycz­
nej rewolucji.

Z LONDYNU.
Utrzymuje się pogłoska, że ksią 

że Sasko - Koburskl będzie mo­
narchą greckim. Książe ów posia 
da tyle majątku, lż będzie mógł 
utrzymać własnym kosztem gwar 
dią przyboczną, tak liczną, Jak ca 
łe regularne wojsko w Grecji. Na 
wszelki wypadek na załogach w 
twierdzach greckich zostawiona 
będzie ' liczba wojsk brytyjskich, 
mogąca się oprzeć Jakiemukol­
wiek ludności wykroczeniu.

HISZPANIA.
Dnia 2 bm. znajdowali się kró­

lestwo Imci na walce byków. Lud 
> zebrał si* gromadnie przed cyr­

kiem, ale gdy do cyrku nie wpu 
szczano nikogo, wielki ten gmach 
był zupełnie próżny, bo orszak

łąW część tylko zajęli.

Z LONDYNU.
Zrośnięci młodzi SJamczykowie 

Chang Eng znaczny już uczynili 
. postęp w języku angielskim, nau­

czyli się także grać w wista, przy 
którym zwykle są przeciwnikami. 
Niedawno zażyli lekarstwo prze­
ciw obstrukcji żołądkowej i oby­
dwa Jednakiego doznawali skutku. 
Jeżeli jeden z nich marzy we 
śnie, to drugi toż samo czyni. 
Kiedy jeden z nich obudzony, i
nego, drugi wie o tym, lecz nie 
czuje drażnienia.

Wybrał W, SeibsklPomoc amerykańska

M ier Hilbigon skierował 
sprawę do sędziego Franksa, 
nie wątpiąc w to wcale, że 
oskarżony zostanie należycie 
ukarany.

Hilbigon nacisnął dzwonek.
W drzwiach ukazał się dy-

— Przyślij mi Franks‘a.
Wszedł Franks — tajny

agent F.B.B. Hilbigon wskazał 
mu krzesło.

— Czego się pan dowiedział 
o tym profesorze Franks?

— Wszystkiego się dowie­
działem, sir.

— Gdzie on bywat
— Nigdzie, sir.
— Głupiec z pana, Franks A- 

Pod nosem, panu agitują komu 
niści, a pan nic o tym nie wie.

— Tak, tir. Zapomniałem pa 
nu powiedzieć, że już od dzie­
sięciu lat, raz na dwa tygod* 
nie profesor wschodzi wieczo­
rem na godzinkę.

— Aha, więc jednak! A. do­
kąd, czy to pan wyjaśnił?

— Tak, sir. Do fryzjera.
— Do fryzjera?! N r 8?l
— Ostrzyc się — sir.
— Mam nadzieję, że pan 

tam z miejsca zaaresztował 
wszystkich.

— Kogo, s ir?
— Fryzjerów 1
Franks uśmiechnął się zaże­

nowany.
Ale Hilbigon widział już zu­

pełnie dohłuinie cahj szatań­
ski plan komunistów. Zrozu­
miał dlaczego w USA jest cora» 
więcej komunistów i ich zwo- 
lcrtvi!:Sw ir.', ó:t wszystkich, 
sfer społeczeństwa. Wśród ro­
botników, farmerów, lekarzy, 
pedagogów, artystów i uczo* 
nyc!>. Sprawa polega na tym, 
że wszyscy się golą i strzygą... 
A fryzjerzy to — agitatorzy 
komunistyczni. Nachyliwszy się 
dr jednego ucha szeptem wy­
kładają mu treść wszystkich, 
trzech tomów „Kapitału Mark­
sa", a później do drugiego 
ucha recytują na pamięć „Ma­
nifest komunistyczny", po czym  
opryskują klienta woda l:-!oń- 
ską i sprawa załatwiona. 
Klient wychodzi jako komu­
nista. A  następnie na krzesło 
siada znowu inny Ameryka>

Hilbigon wyobrażał sobie tę 
straszną katastrofę, jaka za­
wisła nad Ameryką. Przez 
dzień jeden fryzjer może w 'ten  
sposób zaszczepić ZO do SO 
klientów. W  USA je st dajmy  
na to 100.000 fryzjerów, jeśli 
tylko 1H część ich, jest komuni 
etami to z tego wynika, że 
przez jeden dzień nawracają 
ori aOO.OOO ludzi. Otóż, mniej 
jak za jeden rok wszyscy w 
Ameryce zostaną komunistami.

Hilbigon, jak szalony począł 
naciskać w ^ is tk ie  dzwonki.

Zbiegli się tajniacy i poli­
cjanci.

— Otoczyć wszystkie fryzjer  
Kie. Podwójne mundury dla po 
liejantów. Trzymać w pogoto­
wiu tanki i  zmechanizowana 
oddziały. W razie oporu zrobić 
użytek z broni. Pierwszych 100 
fryzjerów sprowadzić do mnie 
na badania niezwłocznie.

— I  oto  H  .-V t:> USA
„cząstką polityczna fryzje-

Tłum. D. Bogusławska

Film się zaczął. Był akurat 
jak dla dzieci.

Najpierw taki młody Del 
Dongo jechał konno, a jak się 
dostał do wspaniałego pałacu, 
to tam już na niego czekali. 
A w pałacu mieszkał ókrutny 
tyran, który się wszystkiego 
bał i zaglądał ze strachu na 
swoje urodziny pod łóżko a za 
karę kazał wszystkich poza­
mykać do strasznego więzie­
nia. A ten Del Dongo był bar­
dzo lekkomyślny, bo płynął 
przez rzekę nawet wtedy, gdy 
do niego strzelano.

A potem jak Del Dongo za­
bił jednego biednego człowie­
ka, to zrobił się bardzo szla­
chetny i za to zamknęli go w 
więzieniu.

ummM ta mnie
kienka, pokazało się, że zo­
stawił legitymację związku 
zawodowego w domu i powta­
rzając „brzydkie wyrazy po 
wiele razy" musiał kupić bile­
ty  bez zniżek.

Dopiero przy wejściu oka­
zało się, że film jest tlozwo-

liśmy się do środka bęz naj­
młodszej siostry i bez Taty, 
który się gdzieś jak zwykle, zą 
wieruszył.

Po obu stronach ekranu sta 
ły dwie bardzo nieszczęśliwe i 
oklapnięte choinki, a powietrze 
było strasznie gęste.


